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Czy łe rozmowy stworzą szansę na spokój społeczny?

Kolejna lora negocjacji rząd - „Solidarność"
Społeczna Rada Gospodarki Narodowej czy Komisja Mieszana?

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj rozpoczęła się w Urzędzie
Rady Ministrów w Warszawie
kolejna tura rozmów rząd —

„Solidarność” poświęconych
m. in. związkowej koncepcji
Społecznej Rady Gospodarki
Narodowej. Rozmowy prowa­
dzą kilkuosobowe zespoły.
Stronie rządowej przewodni­
czy prof. Jerzy Rafia, a

związkowej Grzegorz Palka.
Po ustaleniu ramowego po­

rządku dziennego negocjato­
rzy z ramienia „Solidarności”
przedstawili odpowiedzi na

pytania i wątpliwości zgłoszo­
ne przez stronę rządową w

poprzedniej turze rozmów.
Wśród obecnie postawionych
pytań jednym z najważniej­
szych było: czy w razie po­

wołania rady i wydania przez
nią swojej pozytywnej opinii
dla określonej decyzji rządu,
„Solidarność” zrezygnowałaby
z organizowania strajków bę­
dących wyrazem sprzeciwu
wobec tej decyzji? Do tej po­
ry odpowiedzi jeszcze nie
sprecyzowano. Prpf. Bafia
wypowiedział opinię, że ma­
teriał przedstawiony przez
„Solidarność”, a dotyczący
Społecznej Rady Gospodarki
Narodowej jest za mało kon­
kretny. Zaproponował by dal­
sze rozmowy na temat kon­
cepcji „Solidarności” odbyły
się po przedstawieniu z kolei
przez stronę rządową swojej
koncepcji tzw. Komisji Mie­
szanej.

W popołudniowej części

rozmów grup negocjacyjnych
rządu i „Solidarności” strona

rządowa przedstawiła ogólny
zarys swojej koncepcji powo­
łania rządowo-związkowej ko­
misji mieszanej. W najbar­
dziej ogólnym ujęciu byłoby
to formą dla ustalania i u-

zgadniania wszystkich naj­
ważniejszych. problemów ludzi
pracy. Stwierdzono, że główną
intencją powołania Komisji
Mieszanej jest stworzenie fo­
rum dla wspólnej dyskusji
rządu ze wszystkimi związka­
mi zawodowymi. Komisja
Mieszana miałaby dokony­
wać oceny realizacji porozu­
mień społecznych, opiniowała­
by politykę cen i rekompen­
sat oraz płac i świadczeń spo­
łecznych, konsultowałaby akty

prawne dotyczące funkcjono­
wania gospodarki. W rozu­
mieniu strony rządowej była­
by to ponadto płaszczyzna u-

zgadąiania wniosków i żądań
poszczególnych związków wo­
bec rządu i vice versa. Do za­
dań. Komisji Mieszanej nale­
żałoby też uzgadnianie wspól­
nego stanowiska co do podej­
mowanych przedsięwzięć an-

tykryzysowych.
Po cyklu pytań i odpowie­

dzi zakończono pierwszą run­
dę rozmów na temat związko­
wej koncepcji Społecznej Ra­
dy Gospodarki Narodowej i
rządowej propozycji powoła­
nia Komisji Mieszanej

Do czasu zamknięcia nume­
ru nie otrzymaliśmy dalszych
informacji z rozmów.

26 i 27 listopada - akcja strajkowa pracowników uczelni krakowskich

W środę wieczorem (25 bm.)
ze względu na proklamowaną
akcję strajkową pracowników
uczelni krakowskich w dniach
26 i 27 listopada, odbyło się
wspólne posiedzenie komite­
tów strajkowych NZS i NSZZ
„Solidarność”. Po tym spotka­
niu obydwa międzyuczelniane
komitety wydały oddzielne
oświadczenia.

Z ostatniej chwili
WARSZAWA (PAP). W

gmachu Sejmu w Warsza­
wie zakończyło się — zwo­
łane przez Prezydium Ra­
dy Głównej Nauki i Szkol- ’

nictwa Wyższego — spot-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zdaniem pracowników wyż­
szych uczelni krakowskich,
członków „Solidarności”, prze­
dłużanie konfliktu w Rado­
miu jest świadomym działa­
niem, które ma na celu skłó­
cenie środowiska akademic­
kiego, przeciwstawienie peda­
gogów studentom, podważenie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś

sejmowa dyskusja
nad projektem ustawy

o szkolnictwie wyższym
WARSZAWA (PAP). W

atmosferze ciągle utrzymu­
jących się strajków w ofe,
7Ó uczelniach, 27 bm., na

połączonym posiedzeniu
komisji sejmowych nauki i
postępu technicznego oraz

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Kongres Kultury Polskiej
— "prognozy i oczekiwania

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Wdniachod11do13
grudnia w Warszawie w

Teatrze Dramatycznym od­
będzie się Kongres Kultury
Polskiej. Inicjatywa zorga­
nizowania tego Kongresu
wyszła ze strony Komitetu
Porozumiewawczego Sto­
warzyszeń Twórczych i
Naukowych. Będzie to

przedsięwzięcie najzupeł­
niej niezależne, skierowane

głównie ku badaniom nad
sprawą kultury ojczystej.
Wczoraj na sesji Klubu
Publicystów Polityki Kul­
turalnej SDP zapoznano jej
uczestników z porządkiem
obrad Kongresu.

W pierwszym dniu, czyli
11 grudnia przemówi Jan
Józef Szczepański, Andrzej
Kijowski będzie mówił o

literaturze i krytyce, Jacek

Woźniakowski przedstawi
swe poglądy w wystąpie­
niu pt. „Kultura religijna”,
Maria Janion przedstawi
rozważania: „Słowo, i sym­
bol w miesiącach przeło­
mu”, Bolesław Michałek
będzie mówił o filmie
wczoraj i dziś, Bohdan Ko­
rzeniewski zaprezentuje

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po wizycie Leonida Breżniewa w Bonn

s Rozmowa tetofoniczna Schmidta i prezydentem OSA
a Bonald Reagan optymistą przed rozmowami genewskimi

Dziś VI Plenum
KC PZPR

WARSZAWA (PAP).
27 bm. w godzinach
przedpołudniowych w

Warszawie rozpoczyna
się VI plenarne posie­
dzenie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robot­
niczej.

W toku obrad omó­
wione zostaną zadania

partii w przezwycięża­
niu kryzysu i wdraża­
niu reformy gospodar­
czej oraz w realizacji
centralnego planu spo­
łeczno-gospodarczego na

przyszły rok.

BONN (PAP). Zastępca rze­
cznika rządu federalnego, Lot-
har Ruehl, poinformował w

czwartek dziennikarzy, że po­
przedniego dnia kanclerz
Schmidt odbył 20-minutową
rozmowę telefoniczną z prezy­
dentem USA Ronaldem Rea­
ganem, którego poinformował
o przebiegu i rezultatach swo­
ich rozmów z Leonidem Breż­
niewem. Reagan miał wyrazić
zadowolenie i oświadczyć, że
zarówno przebieg wizyty L.
Breżniewa w Bonn, jak i sta­
nowisko kanclerza RFN uwa­
ża za „bardzo zachęcające”.
Ronald Reagan ponownie pod­
kreślił amerykańską gotowość
do rokowań rozbrojeniowych
ze Związkiem Radzieckim.

Rzecznik rządowy poinfor­
mował dziennikarzy, że w

najbliższą sobotę, 28 listopada
kanclerz Schmidt przyjmie w

Hamburgu szefa delegacji a-

merykańskiej na radziecko-a-

merykańskie rokowania roz­
brojeniowe, Paula Nitze. Nitze
zatrzyma się w Hamburgu w

drodze do Genewy.

Przewodniczący frakcji par­
lamentarnej SPD, Herbert
Wehner, stwierdził w wywia­
dzie dla dziennika „Nord-
-West Zeitung”, iż rząd fede­
ralny będzie się starał w mia­
rę swych możliwości — za­
równo w ramach NATO jak i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szczyt EWG

w Londynie
LONDYN (PAP). W czwar­

tek po południu rozpoczęło się
w Londynie dwudniowe spot­
kanie na „szczycie” przywód­
ców krajów członkowskich
EWG. Obradom przewodniczy

premier Wielkiej Erytanii,
pani Margaret Thatcher, Do­
minującym tematem jest re­
forma budżetu EWG, w tym
kwestia redukcji wpłat do
wspóinorynkowej kasy. Podję­
ta zostanie również próba
wypracowania nowej polityki
(DOKOŃCZENIE' NA STR. 2)

Heine zerwanie rozmów w Radomiu
Negocjatorzy z MKR „Ziemia Radomska” z wizytą u Lecha Wałęsy
RADOM (PAP). Tylko jeden

dzień trwała w Radomiu ko­
lejna tura rozmów między ko­
misją rządową pod przewodni­
ctwem Tadeusza Kulikowskie­
go— dyrektora Departamentu
Inwestycji w Ministerstwie
Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowi­
ska a grupą negocjacyjną
MKR NSZZ „Solidarność” Zie­
mia Radomska, z przewodni­
czącym MKR Andrzejem So­
bierajem.

W tej fazie rozmów uczest­
niczyli: wiceprzewodniczący
Komisji Krajowej NSZZ „So­
lidarność” — Stanisław Wądo­
łowski oraz prof. Romuald

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Gazeta Krakowska” otrzymała bezpośrednio z Gdańska
z Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” pełny tekst
oświadczenia Prezydium KK. Drukujemy ten tekst w ca­
łości.

OŚWIADCZENIE PREZYDIUM KOMISJI KRAJOWEJ
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”

W związku z jednostronnym zerwaniem rozmów przez
komisję rządową negocjującą z MKR NSZZ „Solidarność”
Region „Ziemia Radomska” w obecności wiceprzew. Ko­
misji Krajowej Stanisława Wądołowskiego, Prezydium
KK składa protest na ręce premiera PRL, generała armii
Wojciecha Jaruzelskiego.

Komisja rządowa wiele razy w prowadzonych rozmo­
wach od marca 1980 roku pod byle pretekstem doprówa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zatrzymani
za matowanie haseł

w Chorzowie

— Uwolnieni

KATOWICE (PAP). Jak
poinformowali PAP: pro­
kurator rejonowy w Cho­
rzowie — Andrzej Krzyw-
da-Małachowski i zastępca
komendanta KW MO —

mjr Bolesław Czechowski
w mieście tym zatrzymano
grupę osób — członków
„Solidarności”. Powodem
były następujące okolicz­
ności.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wynalazca bomby neutronowej Samuel T. Cohen:

Uważam wszystkich ludzi za potworów
„Europa zawsze była wojowniczym kontynentem” —

twierdzi Amerykanin, Samuel T. Cohen. Dlatego uważa,
że trzecia wojna światowa odbędzie się właśnie w Euro­
pie — przy użyciu broni jądrowej. Fragmenty wywiadu
przeprowadzonego z wynalazcą bomby neutronowej przez
Franka Wieringa, dziennikarza holenderskiej telewizji
VFRO, zdmieścii zachodnionieaiiecki „Der Spiegiel” (nr
38/1981). Bez komentarza.

Oświadczeni© Egzekutywy
Komitetu
Ostatnie tygodnie przyniosły

nasilenie demonstracyjnych
akcji propagandowych prze­
ciwko władzy i partii. Za spo­
kojny wydaje się Kraków nie­
którym grupom chronionym
przez „Solidarność”.

W czasie gdy nie tylko par­
tia, ale i wiele innych sił spo­
łecznych i politycznych próbu­
je nadać realny kształt idei
narodowego porozumienia eks­
tremiści skupieni w „Komite­
cie Obrony Więzionych za

Krakowskiego PZhR
Przekonania” organizują wiec
i uliczną manifestację.

Dziś gdy napięcie nie opada,
gdy rośnie ludzkie zmęczenie,
gdy byle pretekst wystarcza
do uruchomienia nie kontrolo­
wanych reakcji społecznych
taka manifestacja musi być
oceniona negatywnie z polity­
cznego i moralnego punktu
widzenia. Jest bowiem wysta­
wieniem na groźną próbę mia­
sta, jego władz i mieszkańców.

Łatwy do odszyfrowania

jest faktyczny cel polityczny
jakiemu ma służyć manifesta­
cyjna akcja. Nie ma w Polsce
więźniów politycznych, prze­
ciwko trzem działaczom KPN
toczy się sądowe postępowanie
i przebywają w areszcie. Ró­
wne dla wszystkich prawo, o

które upominamy się wszyscy,
musi być realizowane przez
wszystkich, a o winie niech
orzekają sędziowie w sądo-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Akcja strajkowa
„Solidarności"

rolników
WARSZAWA (PAP). Mi­

mo apelu Ogólnopolskiego
Komitetu Strajkowego
NSZZ RI „Solidarność’’ o

wstrzymanie akcji protes­
tacyjnych i strajkowych, w

wielu rejonach kraju nadal
na wsi utrzymuje się na­
pięcie.

Jak poinformowano
dziennikarzy na konferen­
cji prasowej zorganizowa­
nej 26 bm. przez rzecznika
prasowego OKZ NSZZ RI
„Solidarność” — Henryka
Trębacza oprócz dotych­
czasowych ognisk protesta­
cyjnych w Siedlcach, To­
runiu i, Świdnicy w woj.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

DZIENNIKARZ: Kiedy wy­
nalazł pan tę bombę?

COHEN: Stało się to w le-
cie 1953 roku. Komisja mini-
terstwa obrony poleciła mi

zbadanie możliwości wypro­
dukowania broni jądrowej
przeznaczonej do użycia na

polu walki. Udałem się więc
do jednego z laboratoriów i

tam dokonałem pewnego od­
krycia, które legło u podstaw
powstania bomby neutrono­
wej.

DZIENNIKARZ: Co to było
za odkrycie?

COHEN: Było ono oparte
na tym, co określa się mia­
nem fuzji jądrowej. Energia
powstaje mniej więcej z tęgo
samego źródła, co Słońce tam
w górze. Jest to coś, co nazy­
wamy czystą bronią jądrową.
Oto moja artystyczna wizja
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Premier Jaruzelski

i Henryk Jabłoński

przyjęli min. spraw

zagranicznych Australii

WARSZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 26 bm. ministra
spraw zagranicznych Au­
stralii — Anthony’ego Aus­
tina Streeta.

W trakcie rozmowy omó­
wiono aktualny stan sto­
sunków’ polsko-australij­
skich. podkreślając możli­
wości ich rozwoju, w

szczególności w sprawach
gospodarczych. Poruszono
także aktualne problemy
sytuacji międzynarodowej.

W rozmowie uczestniczył
minister spraw zagranicz­
nych — Józef Gzyrek. O-
becny był ambasador Au­
stralii w Polsce — John
Robson Rurgess.

*

26 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął w Belwe­
derze ministra spraw za­
granicznych Związku Au­
stralijskiego Anthony’ego
Austina Streeta.

Przedmiotem rozmowy
były sprawy rozwoju sto­
sunków miedzy obu pań­
stwami, zwłaszcza zagad­
nienia współpracy gospo­
darczej.

Od 1 grudnia br.

Kto chce poróżnić kombatantów?

Ibzwisb temaiwa Dąbrowskiego
etemeatM iepoirzetaej nikomu rywalizacji

Pisaliśmy w tym roku w

„Gazecie” o komandorze po­
ruczniku FRANCISZKU DĄ­
BROWSKIM — w roku 1939
zastępcy dowódcy polskiej za­
łogi Westerplatte. Zmarły w

1962 roku, przez wiele lat ży-
jący w naszym mieście w za­
pomnieniu oficer, miał mani­
festacyjny pogrzeb; pochowa­
no go w Alei Zasłużonych na

Cmentarzu Rakowickim. Nie
tak dawno odsłonięto w Kra­

kowie obelisk ku czci Franci­
szka Dąbrowskiego, Jego imie­
niem będzie też nazwana jed­
na z krakowskich ulic.

Tymczasem tygodnik kom­
batancki „ZA WOLNOŚĆ I
LUD”, a także dziennik tele­
wizyjny przekazał informację
o przewiezieniu prochów
kmdr. por. Dąbrowskiego na

Westerplatte. Założona w Zgo­
rzelcu (?!) „Grupa Inicjatyw­
na ds. przemieszczenia pro­

chów kmdr. Franciszka Dą­
browskiego z Krakowa na

Westerplatte” uzyskała też —

jak wynika z artykułu — a-

probatę ZG ZBoWiD i Do­
wództwa Marynarki Wojen­
nej.

„Przedsięwzięcie — pisze
przewodniczący Grupy Ini­
cjatywnej mjr rez. CZESŁAW
KUŹMIŃSKI — będzie prze-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 8)

Nowe ceny alkoholu
Jak informuje Państwo­

wa Komisja Cen z dniem 1
grudnia br. podwyższa się
ceny detaliczne napojów
alkoholowych. Ceny wyro­
bów spirytusowych wzras­
tają o około 75 proc., win
produkcji krajowej o oko­
ło 80 proc., win importo­
wanych o około 40 proc.,
piwa o około 70 proc.
Szczegółowe informacje o

motywach, skali i zakresie
zmian cen podane zostaną
aa konferencji prasowej,
która odbędzie się w po­
niedziałek 30 listopada br.

Jak informuje MHWiU,
karty listopadowe na alko­
hol mogą być realizowane
tylko do 30 listopada br.

Jutro premiera „Hamleta44 w reżyserii ANDRZEJA WAJDY — dziś Wajda mówi dla „GK44 o tym. jak robie swoje

Nie może być mowy o dobrej woli

bez pracy-bo nasze nawet najlepsze chęci
w nic się nie złożą

Reżyser „Człowieka z i

żelaza" otrzymał „Kowa- ;
dla" za całokształt twór- j
czości w 1979 roku —

dziś zespół „Krakow­
skiej” też odbiera tę

'

symboliczną nagrodę
Klubu „Kuźnica".

ANDRZEJ WAJDA: ...w tym
ogromnym napięciu, w jakim
żyjemy, w tym wielkim' prze­
żywaniu wszystkich, często
bolesnych spraw kraju, wielu
Polaków równocześnie zapo­

mniało o tym, że poza współ­
uczestnictwem w życiu polity­
cznym kraju — mają jeszcze
jakieś obowiązki codzienne,
zawodowe, społeczne czy inne.
Oczywiście, ja wcale nie chcę
dawać siebie komukolwiek za

przykład, ale chcę po prostu
powiedzieć, jak to widzę. Mam
trzy podstawowe obowiązki,
które muszę wypełnić. Dwa

wykonuję z racji mojego za­
wodu: prowadzę zespół fil­
mowy „X” (który właśnie w

styczniu 1982 r. obchodzi dzie­
siątą rocznicę swego istnienia)
zaś jako drugie miejsce stałej
prący reżyserskiej mam Teatr

Stary w Krakowie—

DOROTA TERAKOWSKA:
...jednak niewielu ludzi koja­
rzy sobie Pana z ciężką pracą.
Większość uważa, że sukcesy
przychodzą Panu z ogromną
łatwością i są raczej wynikiem
niezwykłego talentu, czegoś w

rodzaju „iskry Bożej”...
A. WAJDA: To jest niepra­

wda i ci, którzy ze mną pra­
cują, wiedzą doskonale, z ja­
kim trudem mi to przychodzi.
Trzecim miejscem w mojej
pracy — tym 'razem społecz­
nej — jest Stowarzyszenie
Filmowców Polskich. Ja od
Sierpnia mam właściwie tylko
jeden generalny plan: żeby te

‘rzy miejsca mojej pracy nie

ucierpiały z powodu tego, co

się dzieje dokoła. Wszędzie
gdzie działam, pragnę działać
w' takim duchu, żeby te trzy
powierzone mojej pieczy miej­
sca jak najmniej narażone by­
ły na działanie kryzysu. Ten

kryzys oczywiście istnieje, jest
widoczny gołym okiem — ale
równocześnie wydaje mi się,
że nie jest aż tak ogromny,
jak to nam się wmawia. Mu­
szę pani powiedzieć, że kine­
matografia polska przeszła
przez ten trudny czas od Sier­
pnia naprawdę zwycięsko. Nie
jest.to moja zasługa, czy też

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Jaki jest

najgroźniejszy
konflikt v/ Polsce?

Z bardzo cenną i orygi­
nalną inicjatywą wyszedł
tygodnik „Przekrój”, któ­
ry inspiruje stałe badania
ankietowe na najbardziej
aktualne tematy. Na py­
tania odpowiadają robotni­
cy — załogi krakowskich
zakładów pracy. Badania

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Andrzej Wajda ii Jerzy Stuhr — Hamlet, w którym każdy g nas powinien odnaleźć sie­
bie. Jego hamletyzowanie to gorzka świadomość, iż żaden wybór nie jest dobry. Tak te­
go Hamleta widzi A. Wajda. Fot. Otta Link

Dziś w numerze:

W dzisiejszym numerze

na str. 3 znajdziecie inte­
resujący artykuł doc. dr
hab. ELIGIUSZA KOZ­
ŁOWSKIEGO pt. „Listopa­
dowa Noc — wojsko, lud !
rząd”. Autor' pisze m. in.:
„Naród będzie dla armii
stanowił -nie tylko rezer­
wuar sił, lecz i- autentycz­
nego sprzymierzeńca w

walce o końcowy sukces
powstania. Gdyby społe­
czeństwo odrzuciło ideę
walczącego narodu, armia

pozostałaby odosobniona’’.
&

Również na str. 3 o kra­
kowskich śladach powstań­
czych wydarzeń sprzed pół­
tora wieku pisze dr ZDZI­
SŁAW GAJDA w publika­
cji „Ostatnie chwile w pa­
miętnym roku krwi 1 pło­
mieni...”.
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Kolejne zerwanie rozmów

G. A. Rudow

spotkał się z KK SD
Ostatnio odbyło się spot­

kanie ministra pełnomoc­
nego, konsula generalnego
ZSRR w Krakowie Georgi­
ja Aleksiejewicza Rudowa
z członkami kierownictwa
Krakowskiego Komitetu
Stronnictwa Demokratycz­
nego: przewodniczącym
prof. dr Janem Janowskim,
sekretarzem mgr Stanisła-
weir Pilniakowskim oraz

członkami Prezydium dr
Barbarą Guzik i dr Broni­
sławem Kierescm.

Jan Janowski zapoznał
G, A. Rudowa z działalno­
ścią krakowskiej organiza­
cji SD w aktualnej sytua­
cji politycznej i gospodar­
czej województwa podkreś­
lając wkład Stronnictwa w

demokratyzację życia poli­
tycznego i działania na

rzecz poprawy sytuacji go­
spodarczej.

Spotkanie
kierownictwa ZMD

z K. Dąbrową
26 listopada w Komitecie

Krakowskim PZPR odbyło
się spotkanie kierownic­
twa Krajowej i .Krakow­
skiej Rady Związku Mło­
dzieży Demokratycznej z I
sekretarzem KK PZPR
Krystynem Dąbrową. Zwią­
zek Młodzieży Demokra-
tvcznej reprezentowali:
Piotr Walio — przewodni­
czący Krajowej Rady ZMD.
Tadeusz Marek — pełno­
mocnik d.s. organizacyj­
nych Krajowej Rady ZMD,
Bogumił Woźniakowski —

przewodniczący Krakow­
skiej Rady ZMD,

Działacze ZMD poinfor­
mowali o celach f zada­
niach Związku oraz aktual­
nych inicjatywach wśród
młodzieży na rzecz popar­
cia idei Frontu Porozumie­
nia Narodowego. Zadekla­
rowano zdecydowaną wolę
partnerskiej współpracy i

współdziałania ze wszyst­
kimi organizacjami mło­
dzieżowymi i społeczno-po­
litycznymi w umacnianiu
procesu socjalistycznej od­
nowy.

Krystyn Dąbrowa zapo­
znał kierownictwo ZMD z

aktualną sytuacją społecz­
no-polityczną w wojewódz­
twie oraz wyraził gotowość
udzielenia poparcia i po­
mocy w rozwiązywaniu
trudności na jakie napoty­
ka Związek z pełnym po­
szanowaniem niezależności
i samorządności tej organi­
zacji,

W spotkaniu uczestni­
czyli m. in.: sekretarz KK
PZPR Franciszek Dąbrow­
ski i kierownik Wydziału
Organizacyjnego KK PZPR
Jan Wolny.

Wizyta radzieckich
kombatantów

Wiceminister spraw so­
cjalnych ZSRR — Władi­
mir Pawłowicz Barybin
będący jednocześnie prze­
wodniczącym radzieckiego
Komitetu Weteranów Woj­
ny wraz z członkiem tego
komitetu Siergiejem Pio­
trowiczem Morozowem,
byli wczoraj gośćmi wice­
prezydenta miasta Krako­
wa Jana Nowaka.

Podczas spotkania, w

którym uczestniczyli tak­
że: konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krako­
wie Andriej Czertów oraz

prof. Józef Buszko —

przewodniczący Okręgo­
wej Komisji Badań Zbrod­
ni Hitlerowskich w Pols­
ce, rozmawiano o zabyt­
kach, muzeach i historii
Krakowa, a także o miejs­
cach pamięci narodowej.

Sesja DRN
Śródmieście

Problemom porządku i
bezpieczeństwa publicznego
w Śródmieściu, stanu kul­
tury, o perspektywach jej
rozwoju, i ochronie miesz­
kańców tej dzielnicy Kra­
kowa przed skutkami kry­
zysu i zimy poświęcona
była wczorajsza XXI Se­
sja Dzielnicowej Rady Na­
rodowej. Podczas sesji
wręczono zasłużonym rad­
nym odznaczenia państwo­
we i regionalne. Krzyże Ka­
walerskie 'Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Ma­
rian Burek i Krystian
Waksmundzki.

Do problemów porusza­
nych na wczorajszej sesji
powrócimy na kolumnie
miejskiej w najbliższych
numerach ..Gazety”,

1

s

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)

Kukułowicz — delegat pryma­
sa Polski przy Komisji Krajo­
wej „Solidarności”. Rozmowy
zakończyły się w godzinach
nocnych 26 bm.

Po wspólnych uzgodnieniach
odnośnie kilku postulatów im­
pas nastąpił przy omawianiu
tych, które kilkakrotnie już
podejmowane były w poprze­
dnich rozmowach i dotyczy)
postulatu przekazania nowo

wznoszonych budynków KW
MO przy ul. Dalekiej w Rado­
miu na cele społeczne.

Przy tym punkcie strona

rządowa zaprezentowała wła­
sne stanowisko. Stwierdzono
m. in., że komisja rządowa u-

stosunkowała się merytorycz­
nie i jednoznacznie do wszyst­
kich zgłoszonych postulatów
Jednocześnie we wszelkich
sprawach możliwych do pozy­
tywnego załatwienia komisja
przedstawiła konkretne propo­
zycje co dó trybu i zasad icł
realizacji. Władze państwowo
będą nadal załatwiać sprawy
które wyłoniły sie w toku ne­
gocjacji, zgodnie z uzasadnio­

s

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu przekazało
następujący komunikat w

sprawne rozmów radomskich:
W związku z zakończeniem
prac przez komisję międzyre­
sortową, która prowadziła roz­
mowy z grupą negocjacyjną
MKR NSZZ „Solidarność” —

Ziemia Radomska”, Komitet
Rady Ministrów do Spraw
Związków Zawodowych stwier­
dza, że aprobuje przekazane
negocjatorom z MKR stano­
wisko komisji.

Powołanie, komisji między­
resortowej nastąpiło w rezul­
tacie ustaleń przyjętych 17
marca br. podczas spotkania
wicepremiera M. F. Rakow­
skiego z Prezydium MKR
NSZZ „Solidarność” — „Zie­
mia Radomska”. Od tego cza­
su rozmowy toczyły się z

przerwami do 25 listopada br.

Komisja wyszła naprzeciw
wszystkim uzasadnionym i
mieszczącym się w granicach
obowiązującego prawa postu­
latom grupy negocjacyjnej.
Wyraziła ona i okazała pew­
ne zrozumienie dla szczegól­
nie trudnej sytuacji woj. ra­
domskiego w zakresie ochro­
ny zdrowia, budownictwa
mieszkaniowego, infrastruktu­
ry socjalnej i warunków bytu
materialnego obywateli.

Komisja międzyresortowa
dokonała wspólnie z władzami
wojewódzkimi i przy udziale

. grupy , roboczej MKR „Soli-

i
I

Z dalekopisu
ONZ: DEKLARACJA

O WOLNOŚCI MTSLL
SUMIENIA l WYZNANIA
Po prawic dwudziestolet­

nim okresie przygotowań,
Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych uchwa­
liło w środę „Deklarację o

zr' min wszelkich {orni
ir ancji l dyskrymina­
cji rtych na wyznaniu,
lub przekonaniach”. Liczący
sobie osiem rozdziałów do­
kument rozpoczyna się sło­
wami „każdy ma prawo do
swobody myśli, sumienia i
wyznania”.

i

I
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nym Interesem społeczności
Radomia lub pojedynczych
obywateli, zgodnie z zasadami
sprawiedliwości i słuszności.
Komisja stwierdziła także, że

wypełniła nałożone na nią za­
dania.

Na tym rozmowy zakończo­
no. Grupa negocjacyjna „Soli­
darności” wydała z kolei o-

świadczenie stwierdzające, że
takie stanowisko strony rządo­
wej jest równoznaczne z jed­
nostronnym zerwaniem roz­
mów i uznała, że wyraża ono

lekceważący stosunek.

Następnie odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie prezy­
dium MKR „Solidarność” Zie­
mia Radomska. W podjętej
uchwale postanowiono zawie­
sić proklamowaną na dziś 26
bm. akcję protestacyjną w

wybranych wydziałach zakła­
dów produkcyjnych.

W godzinach rannych dele­
gacja grupy negocjującej ra­
domskiej „Solidarności” z An­
drzejem Sobierajem udała się
do Lecha Wałęsy, w celu omó­
wienia sytuacji, jaka wytwo­
rzyła się w regionie radom­
skim po tej turze rozmów.

Stanowisko komisj
darność” — „Ziemia Radom­
ska” wszechstronnego przeglą­
du potrzeb inwestycyjnych na

lata 1981—1985. Przeprowa­
dzono równolegle analizy ist­
niejącego potencjału budowla­
nego i możliwości jego wzro­
stu.

Prezydium Rządu na wnio­
sek komisji podjęło decyzję
mocą której przyznane zosta­
ły dodatkowe środki na po­
krycie tych potrzeb i rozwój
gospodarczy województwa,
komisja międzyresortowa nie
znalazła jednak podstaw do
twierdzenia, że woj. radom­
skie było ekonomicznie repre­
sjonowane za wydarzenia
1976 r. Przedstawione grupie
negocjacyjnej analizy i dane
wskazują, że w latach 1977—
1980 podjęte zostały liczne
działania, mające na celu wy­
równanie zapóźnień w rozwo­
ju nowo utworzonego woje­
wództwa.

Komisja nie odrzuciła dom­
niemań MKR NSZZ „Solidar­
ność”, że w toku akcji sił, po­
rządkowych w czasie zajść w

dniu 25 czerwca 1976 roku
mogło dojść do przypadków
naruszenia przepisów porząd­
kowych. W związku z tym
przedstawiciel Prokuratury
Generalnej zgłosił gotowość
rozpatrzenia wszelkich mate­
riałów posiadanych przez

Akcja strajkowa
„Solidarności"

rolników

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

wałbrzyskim akcja protesta­
cyjne podjęły ostatnio lokalne
organizacje „Solidarności” RI
w kilku gminach woj. rze­
szowskiego, krośnieńskiego,
skierniewickiego i kilku in­
nych województw. Przypadki
podejmowania takich akcji
wynikają — zdaniem rzeczni­
ka „Solidarności” RI — prze­
de wszystkim z braku właś­
ciwej łączności z Ogólnopol­
skim Komitetem Strajkowym
„Solidarności” RI. który w

Siedlcach rozpocząć ma 27
bm, rozmowy z międzyresor­
tową komisją pod przewod­
nictwem wiceministra rolnic­
twa i gospodarki żywnościo­
wej Andrzeja Kacały.

Poinformowano, że na od­
bytym 25 bm, spotkaniu wice­
premiera Romana Malinow­
skiego z przedstawicielami O-

Jaki jest

najgroźniejszy
konflikt w Polsce?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
realizują społecznie stu­
denci socjologii UJ.

Najnowsze pytanie: o

najgroźniejszy konflikt —

przynosi bardzo interesu­
jące odpowiedzi. Autorzy
pytali o konflikt najgroź­
niejszy dla całego społe­
czeństwa i konflikt naj­
groźniejszy osobiście dla
pytanych i ich rodzin. Jeś­
li dla całego społeczeństwa
blisko połowa robotnic z

ZPC „Wawel” i robotników
z WSK Kraków za najgroź­
niejszy konflikt uważa ten,
który biegnie miedzy „So­
lidarnością” a władzą, to

już dla rodziny polskiej o

Oświadczenie Prezydium
Komisji Krajowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzała do ich zerwania. W ostatniej turze rozmów 25. 11.
81 r. miało miejsce zaskakujące i bezprecedensowe po­
stępowanie komisji rządowej, która przed wykorzysta­
niem wszystkich możliwości negocjacji, jednostronnie 1 le­
kceważąco zerwała rozmowy. Fakt zerwania rozmów w

Radomiu nasuwa wątpliwości co do intencji prowadzenia
przez przedstawicieli rządu dialogu ze społeczeństwem,
który ma budować porozumienie narodowe.

Prezydium Komisji Krajowej wyraża przekonanie, że

rozmowy zostaną wznowione w duchu tzw. porozumienia
narodowego, o którym tak często mówi pan premier.

W przypadku negatywnego stosunku strony rządowej
w sprawie rokowań, prezydium Komisji Krajowej apro­
buje wniosek Zarządu Regionu „Ziemia Radomska” o

zwołaniu na dzień 03. 12. 81. posiedzenia przewodniczą­
cych Zarządów Regionalnych w Radomiu. Przedmiotem
spotkania byłoby apiówienie efektów rozmów „Solidarno­
ści” z rządem w lwntekście ogólnej sytuacji społeczno-po­
litycznej w kraju. W związku z aktualnie prowadzonymi
rozmowami KK NSZZ „Solidarność” z komisją rządową,
dotyczącymi spraw całego związku, prezydium KK ape­
luje do regionu „Ziemi Radomskiej” o zrozumienie aktu­
alnej sytuacji związku i rozważenie podjęcia takiej for­
my protestu, która . nie prowadziłaby dp pogłębiania
istniejących trudności gospodarczych a jednocześnie słu­
żyłaby jedności związku.

Za Prezydium Komisji Krajowej
przewodniczący — LECH WAŁĘSA

wiceprzewodniczący —

STANISŁAW WĄDOŁOWSKI

i międzyresortowej
MKR NSZZ „Solidarność” i
wszczęcie postępowania kar­
nego uzasadnionego przedsta­
wionym materiałem dowodo­
wym. Przyjęto szereg wspól­
nych zapisów w odniesieniu
do konkretnych przypadków.

Komisja międzyresortowa o-

łwiadczyła, że orzeczenia są-
iowe zakwestionowane przez
osoby zainteresowane mogą
być ponownie skontrolowane
zgodnie z obowiązującą proce­
durą. W sprawie kontroli o-

rzeczeń sądowych przyjęto
wspólnie uzgodnione stanowi­
sko.

Komisja międzyresortowa u-

znała zasadność przyznania
rekompensat pieniężnych dla
pracowników zwolnionych z

pracy lub w inny sposób po­
szkodowanych w związku z u-

działem w strajku w dniu 25
czerwca 1976 r. Negocjacje do­
tyczące tego postulatu MKR
NSZZ „Solidarność” zakończy­
ły się podpisaniem wspólnego
dokumentu w dniu 12 listo­
pada br.

Komisja międzyresortowa
wskazała na zasadniczą rewi­
zję oceny politycznej wyda­
rzeń radomskich 1976 r„ za­
wartą w dokumentach oficjal­
nych Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, o dokona­
nie której wnioskowała gru­
pa negocjacyjna, a wcześniej

występowały władze woje­
wódzkie.

Kierując się sytuacją eko­
nomiczną kraju i potrzebą
skoncentrowania potencjału
wykonawczego na inwesty­
cjach służących bezpośrednie­
mu zaspokojeniu potrzeb so­
cjalnych doprowadzono do
wstrzymania dalszej budowy
obiektów dla KW MO przy ul.
Dalekiej. Propozycja komisji i
władz wojewódzkich zgodnego
z rzeczywistymi potrzebami
społecznymi, przyszłego, zróż­
nicowanego wykorzystania
budynku nie została przez
MKR przyjęta.

W toku wielomiesięcznych
negocjacji komisja rządowa
dążyła do osiągnięcia porozu­
mienia. Stwierdzić trzeba, że

sposób postępowania grupy
negocjacyjnej stworzył pod­
stawy do opinii, że intereso­
wała się ona bardziej doraź­
nymi efektami propagando­
wymi i prestiżowymi, niż

szansą załatwienia spraw
zgodnie z dobrze pojętym in­
teresem społecznym.

W związku z tym, że komi­
sja międzyresortowa ustosun­
kowała się do wszystkich
zgłoszonych, a także zmodyfi­
kowanych i rozszerzonych w

trakcie negocjacji postulatów
MKR NSZZ „Solidarność” —

„Ziemia Radomska’1 uznać na­
leży, że wypełniła postawione
jej zadania.

gólnopolsfciego Komitetu
Strajkowego NSZZ RI „Soli­
darność” z przewodniczącym
Janem Kułajem, tematyka i
zakres rozmów, które prowa­
dzone będą w Siedlcach zo­
staną obustronnie uzgodnione.
Tematy podzielone zo-staną na

sprawy ogólnokrajowe kon­
centrujące się głównie wokół
realizacji porozumień ustrzyc-
ko-rzeszewskicn i bydgoskich
oraz na problemy lokalne, któ­
rych rozwiązanie dokonywać
się będzie w trakcie rozmów
prowadzonych przez regional­
ne organizacje NSZZ RI „So­
lidarność” z terenowymi wła­
dzami administracyjnymi.

Jak podkreślono podczas
konferencji na .czas trwania
rozmów Ogólnopolski

’ Komi­
tet Strajkowy NSZZ RI „So­
lidarność” zawiesza działal­
ność protestacyjną poza o-

środkami w Siedlcach, Toru­
niu i Świdnicy oraz uważa, że

podejmowanie przez inne o-

środki regionalne „Solidar­
ności” RI akcji strajkowych, i

okupacyjnych budynków pu­
blicznych i administracyjnych
jest sprzeczne x dyscypliną
związkową.

Dziś

sejmowa dyskusja
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

prac ustawodawczych,
przedyskutowany zostanie
projekt ustawy o- szkolnic­
twie wyższym. Projekt tan
Rada Ministrów przesłała
do Sejmu w wersji tzw.

i Społecznej Komisji Kody-
j fikacyjnej z 11 czerwca br.,

dołączając własne stano­
wisko w odniesieniu do
rozwiązań, budzących wąt­
pliwości. Wanto przypom­
nieć, iż Komisja Kodyfi­
kacyjna pracowała pod
kierunkiem prof. Zbignie­
wa Resicha, dziekana Wy­
działu Prawa Uniwersytetu
Warszawskiego.

ZG Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — Nauka,
na nadzwyczajnym posie­
dzeniu plenarnym podjął

uchwałę, w której stwier­
dza m. in., iż projekt prze­
słany do Sejmu PRL nie
zawiera wariantowych pro­
pozycji ZNP dotyczących
orojefetu ustawy o szkol­
nictwie wyższym.

Komunikat Niezależnego
Związku Studentów, pod­
kreśla, że gwarancje u-

dzielone przesz prezydium
KK NSZZ „Solidarność” o-

raz działania podjęte przez
Konferencję Rektorów
Szkół Wyższych stwarzają
szansę na rezygnację z o-

kupacyjinego strajku bez­
terminowego na rzecz in­
nych form protestu. NZS i
Konferencja Komitetów
Strajkowych wyraziły po­
dziękowanie prymasowi
Polski ks. Józefowi Glem­
powi i Ogólnopolskiej Kon­
ferencji Rektorów Szkół
Wyższych za zaangażowa­
nie swoich autorytetów
dla przyśpieszenia rozwią­
zania problemów środowis­
ka akademickiego.

wiele groźniejszy jest kon­
flikt miasto — wieś.

Oto lista czterech naj­
groźniejszych konfliktów
dla społeczeństwa w od­
czuciu badanych: 1, Soli­
darność — władza, 2. spo­
łeczeństwo — władza, 3.
miasto — wieś, 4. ludzie w

kolejkach.
Te same konflikty dla

rodziny są groźne już w

innej hierarchii: 1. miasto
— wieś, 2. ..Solidarność” ~-

władza, 3. ludzie w kolej­
kach, 4. społeczeństwo —

władza.

Socjologia jako nauka
istnieje u nas od łat Ale
prawdziwe wyniki jej ba­
dań były skrzętnie ukry­
wane przed narodem. Tym
cenniejsza jest inicjatywa
„Przekroju” — by społe­
czeństwu pokazywać peł­
ną prawdę o nim samym.

(ter)

W sobotę o godz. 16.00 w Grotesce

Nowa premiera
Wesoły Bratek, kapryśna

Gerbera, trochę zarozumiały
Mak, delikatna Chryzantema,
śmieszny i nieporadny Kaktus
i inne kwiatki uciekają wy­
straszone złośliwymi figlami
tajemniczego potwora — Pe-
rza. Co tam się dzieje...
Ale o tym najmłodsi widzo­
wie muszą się już przekonać
sami odwiedzając krakowski
teatr „Groteska”, który przy­
gotował dla nich sztukę Ja­
nusza Odrowąża pt- „O śli­
cznych kwiatkach j strasznym
potworze”.

Premiera tej sztuki odbę­
dzie się już w najbliższą so­
botę o godz. 16.00.

Reżyser Marek Kmiecińskl
wraz z zespołem aktorskim
starali się nadać przedsta­
wieniu charakter wesołej za­
bawy, pełnej zaskakujących
sytuacji, z piosenkami i mu­
zyką, których autorem jest
Henryk Mosna. Barwna, cie­
kawa scenografia Elżbiety
Oyrzanowsklej - Ziclonackiej
to dodatkowy walor tej no­
wej sztuki w „Grotesce”,

Zatrzymani
za malowanie haseł

w Chorzowie

— zwolnieni
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25 bm. o godz. 17.45 oficer

dyżurny KM MO w Chorzo­
wie powiadomiony został te­
lefonicznie, że w rejonie Pla­
cu .1 Maja samochód .„nysa”
należący do Zarządu Regionu
Śląsko-Dąbrowskiego NSZZ
„Solidarność” przywiózł grupę
osób ubranych w większości
w białe kaski z emblematami
Polski walczącej. Do nich do­
łączyli członkowie „Solidar­
ności” z terenu Chorzowa —

łącznie było ok. 30 osób. Gru­
pa ta rozpoczęła malowanie i
rozklejanie na murach haseł
i ulotek. Znalazły się one —

jak stwierdzono — m. in. na'
budynkach Urzędu Miejskiego
oraz KM PZPR i zawierały
treści antypartyjne, hasła
przeciwko telewizji itp. MO
nie podjęła wówczas w tej
sprawie żadnych działań.

Następnie ten sam samo­
chód „nysa” znalazł się w

dzielnicy Chorzów-Batory w

pobliżu dworca PKP. Kiedy
rozpoczynano malowanie ha­
seł na budynku dworcowym
zastępca naczelnika dworca
— Władysław Staroń próbo­
wał nakłonić sprawców do za­
niechania szpecenia obiektu,
za porządek którego m. in.
odpowiada. Chcąc upewnić się
co zawierał pojemnik funk­
cjonariusz PKP rozlał farbę.
Został on wówczas obrzucon-.'
wyzwiskami. Inny pracownik
PKP kopnął ten pojemnik,
wytrącając go z ręki trzyma­
jącemu go. Doszło do utar­
czek słownych, w następstwie
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jako polityczny partner Zwią­
zku Radzieckiego — wpływać
na obydwa wielkie mocarst­
wa w ich rokowaniach na te­
mat broni eurostrategicznej.
Wehner podkreślił, ż« równo­
ważna redukcja potencjału a-

tomowego po obu stronach,
leży w żywotnym interesie
wszystkich obywateli RFN. Na
pytanie, czy po rozmowach
Leonida Breżniewa z Helmu­
tem Schmidtem odnosi się do
rokowań genewskich bardziej
optymistycznie niż przedtem,
Wehner odpowiedział, że nie
można wątpić w rzetelną wo­
lę mężów stanu ZSRR i USA,
co do osiągnięcia pozytywnych
rezultatów tych rokowań.

*

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent USA Ronald Reagan
udzielił bardzo obszernego
wywiadu znanej dziennikarce
amerykańskiej Barbarze Wal-
ters z sieci telewizyjnej ABC.

Najważniejszym elementem
wywiadu było stwierdzenie
prezydenta USA, iż uważa, że
oferta Leonida Breżniewa w

sprawie wycofania części ra­
dzieckich rakiet średniego za­
sięgu stanowi dobry punkt
wyjścia do rokowań, które
rozpoczną się 30 listopada w

Genewie. Reagan zapewniał,

których W. Staroń pomazany
został farbą, uderzony w

twarz i był kopany: zbiegł'do
pobliskiej Komendy Miejskiej
MO. Diziałp się to ok, godz.
19.00.

Na Jego interwencję do ak­
cji wkroczyli ok. godz. 20.00
funkcjonariusze Zmotoryzo­
wanego Obwodu Milicji Oby­
watelskiej. Grupa „kolporte­
rów” haseł skierowała się do
ucieczki. W pogoni zatrzyma­
nych zostało łącznie 19 osób,
które przewieziono do pla­
cówek MO w Bytomiu i Za­
brzu.

Jedna z zatrzymanych osób
poturbowana w tych zajściach
przewieziona została do szpi­
tala w Chorzowie przed pół­
nocą. Niektórzy skarżyli się
na bóle kończyn dolnych:
wszyscy zostali poddani oglę­
dzinom lekarskim.

Ok. godz. 22.00 (25 bm.) do
Komendy Miejskiej MO przy­
była grupa przedstawicieli ZR

Śląsko-Dąbrowskiego „Soli­
darności” z prośbą o zwolnie­
nie zatrzymanych, nie kwes­
tionując konieczności prowa­
dzenia postępowania przygo­
towawczego.

Uchwałą Zarządu Regionu
„Solidarności” z 26 bm. w za­
kładach pracy Chorzowa o-

głoszono gotowość strajkową.
Do godziny 17.30, tj. przed

ogłoszeniem uchwały Zarządu
Regionu, po dokonaniu nie­
zbędnych czynności wyjaśnia­
jących wszyscy zatrzymani —

19 osób, zostali zwolnieni
przez MO. Osoba poszkodo­
wana znajduje się w szpitalu.

Jak poinformował późnym
wieczorem dziennikarza PAP
prokurator Krzywda-Mała-
chowski informacja udzielona
PAP różni się od wersji prze­
kazanej w głównym wydaniu
dziennika telewizyjnego (26
bm.). Jest to wynikiem ujaw­
nienia nowych okoliczności w

śledztwie.

Po wizycie
Leonida Breżniewa w Bonn

że Stany Zjednoczone przystą­
pią do tych rokowań z dob­
rą wiarą 1 oczekują, że rów­
nież Związek Radziecki jest
zainteresowany pomyślnym
wynikiem rokowań. Prezydent
jednak podkreślił, że powin­
no chodzić o całkowite zlik­
widowanie wszystkich broni
średniego zasięgu, bowiem o-

graniczenie się do zreduko­
wania tych broni nie usunie
groźby wiszącej nad ludnością
całej Europy. Redukcja broni
oznaczałaby, że zamiast zni­
szczenia całej Europy, w przy­
padku nawet jakiejś pomył­
ki zostałaby zniszczona tylko
jej połowa. Ludzie zarówno
na Wschodzie jak i Zachodzie
Europy powinni mieć pew­
ność, że groźba ta zostanie
całkowicie usunięta.

Reagan stwierdził, że bę-
izie dążył do spotkania z Le­
onidem Breżniewem, ale spot­
kanie to musi być bardzo pie­
czołowicie przygotowane. Z
chwilą gdy ogłoszona zostanie
data spotkania, na całym
świecie powstaną wielkie na­
dzieje i jeśli spotkanie ogra­
niczy się tylko do wymiany
poglądów, to również na ca­
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autorytetu „Solidarności”,
izolację NZS. Ponadto kon­
flikt radomski — zdaniem
NSZZ „Solidarność” pracow­
ników krakowskich uczelni —

jest wykorzystywany przez
oficjalne środki masowego
przekazu dla dyskredytacji
środowisk akademickich w

oczach społeczeństwa. Dwu­
dniowa akcja protestacyjna
pracowników szkół wyższych
Krakowa ma na' celu zamani­
festowanie raz jeszcze (teka
akcja odbyła się już 20 lis­
topada) poparcia dla strajku­
jących studentów. Obecna sy­
tuacja — brzmi fragment o-

świadczenia — itkwi korze­
niami w marcu 1968 roku.
Dziś chcemy doprowadzić do
końca rozpoczętą wówczas
walkę o niezależność myśli
naukowej i wyższych uczelni

MKS Studentów ze swej
strony oświadczył, że strajk
będzie kontynuowany zgodnie
z zasadami określonymi uchwa­
łą KKK NZS z dnia 14 listo­
pada (od red. uchwała ta mó­
wi, że strajk zostanie przer­
wany lub zmieniona zostanie
jego forma jeżeli KKK NZS
uzna to za stosowne),

SYTUACJA
W UCZELNIACH

Strajk więc trwa nadal. Jak
nas poinformował szef Biura
Strajku Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Adam Kalita —

około 300 studentów okupuje
gmach Collegium Novum. Po­
zostali studenci uczestniczą w

różnych akcjach: sprzątanie
terenu uczelni, praca w przed­
siębiorstwach, uczęszczają na

wykłady Wolnego Uniwersy­
tetu. Wykład ks. prof. Tisch­
nera, który miał odbyć się w

dużej auli Collegium Witkow­
skiego przeniesiono do kościo­
ła św. Anny aby wszyscy
chętni mogli wykładu wysłu­
chać.

— SZSP — konkretniej
władze uczelniane — mówi
A. Kalita — tej organizacji
bojkotują strajk. Członkowie
SZSP wspólnie ze studentami,
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kanie, którego celem było
znalezienie sposobu rozwiąza­
nia konfliktu wokół wyboru
rektora Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Radomiu oraz za­
kończenia towarzyszącego mu

strajku.
Oto uzgodniony przez stro­

ny uczestniczące w warsza­
wskim spotkaniu komunikat:

W związku z konfliktem w

WSI Radom, z inicjatywy
Rady Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego i Konferen­
cji Rektorów, 26 listopada
1981 r. odbyły się w Warsza­
wie wstąpne rozmowy proce­
duralne. W spotkaniu udział
wzięli przedstawiciele: Komi­
tetu Strajkowego NSZZ „So­
lidarność” i NZS WSI Radom,
Uczelnianego Komitetu Pro­
testacyjnego WSI Radom, re­
ktorzy uczelni, przewodniczą­
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swe poglądy na temat tea­
tru wczoraj i dziś. Tego sa­
mego dnia po południu
przemówi Witold Luto­
sławski. Mieczysław Poręb­
ski i Witold Cęckiewicz
wygłoszą referat pt. „Ład
przestrzenny a kultura na­
rodowa”.

W kolejnych dwóch
dniach Kongresu Kultury
Polskiej przemówią m. in.
Andrzej Wajda, Jan Błoń­
ski („Edukacja narodowa
a kultura”), Tadeusz Kan­
tor, Gustaw Holoubek,
Aleksander Gieysztor, An­
drzej Tyszka. Na zakończe­
nie obrad przewodniczący
Komitetu Porozumiewaw­
czego Stowarzyszeń Twór­
czych i Naukowych prof.
Klemens Szaniawski przed­
stawi swoje poglądy na na­
czelne idee kultury narodo­
wej.

Kongres Kultury Polskiej
silnie akcentuje już w c-

łym . świecie wszyscy będą
głęboko zawiedzeni. Dlatego
podstawową przesłanką spot­
kania na szczycie musi być
szansa, że przyniesie ono kon­
kretne rezultaty.

Szczyt EWG
w Londynie
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rolnej. We wszystkich tych
sprawach między krajami
członkowskimi wspólnoty wy­
stępują od dawna poważne
rozbieżności, grożące powsta­
niem rozłamu w łonie wspól­
noty.

Agencja AFP pisze, że spot­
kanie rozpoczęło się w ponu­
rej atmosferze. Brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych
lord Carrington oświadczył w

Izbie Gmin, że należy mieć
nadzieję, iż sporne problemy
zostaną rozwiązane.

Uczestnicy szczytu omówią
również stan stosunków
Wschód — Zachód w kontek­
ście niedawnej wizyty Leonida
Breżniewa w RFN, sytuację w

Polsce, na Bliskim Wschodzie
oraz w Afganistanie.

należącymi do NZS biorą w

nim udział. „Solidarność”
uczelniana stara się przywró­
cić normalne zajęcia dydak­
tyczne. Ich argumentacja, że
Uniwersytet jest przede wszy­
stkim miejscem kształcenia,
że tydzień straconych zajęć
można jeszcze odrobić ale co

stanie się jeżeli strajk trw.ać
będzie dłużej — jest oczywi­
ście słuszna. Ale my przecież
nie strajkujemy dlatego, że
tak nam się podoba. Ponadto
obowiązuje nas uchwała KKK
NZS. Zastanawiamy się czy
nie wyłączyć, jak najszybciej,
ze strajku studentów I roku.
Oni nie mogą stracić roku. O
tym czy strajk się skończy
czy nie zadecyduje sytuacja
w Radomiu.

Zdaniem prof. Józefa Gie­
rowskiego, rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, który
w ubiegłym tygodniu uczestni­
czył w rozmowach w Rado­
miu jako członek Komisji
Rektorów — rozwiązanie za­
leży od dobrej woli obu stron.
Rozbieżności nie są duże.

550 STUDENTÓW POLITE­
CHNIKI KRAKOWSKIEJ
przebywa od kilku dni w

trzech budynkach uczelni.
Poza strajkiem okupacyjnym
studenci podjęli strajk czynny
Będą pracować w warszta­
tach PKS. PKS udzieliła stu­
dentom Politechniki moralne­
go i finansowego wsparcia
i stąd ten pierwszy kontakt z

zakładem pracy. Trwają tak­
że rozmowy z WSK, która
zdeklarowała się jako zakład
opiekuńczy dla Komitetu
Strajkowego NZS studentów
Politechniki. Prawdopodobnie
ta akcja wynika z podjętego
apelu Zarządu Regionu NSZZ
„Solidarność” do zakładów

pracy o poparcie i pomoc dla
studentów. Ci którzy nie mo­
gą stale przebywać na terenie
uczelni będą mogli prowa­
dzić korepetycje dla uczniów
szkół średnich. Prowadzone są
wykłady Wolnego Uniwersy­
tetu. Jak informuje rzecznik
KS NZS Politechniki Krako­
wskiej Jerzy Łazecki, rektor
uczelni w imieniu władz, a

także pracownicy członkowie

„Solidarności” zwrócili się do
strajkujących studentów o

zmianę formy strajku. Rektor
proponował — była to konce­
pcja luźna do wspólnego uz­
godnienia — aby studenci
normalnie uczestniczyli w za­
jęciach, a swój protest wyra­
żali strajkując przez dwie go­
dziny dziennie. KZ „Solidar­
ności” proponowała strajk
„kroczący” codziennie zawie­
sza zajęcia inny wydział,

— Na ogólnym wiecu straj­
kujących. studentów — powie-
wiedział J. Łazęcki — obie
propozycje zostały przez stu­
dentów odrzucone. Zdecydo­
wano się na dalsze okupywa­
nie budynków i prowadzenie
rozszerzonej formy strajku
czynnego. Postanowiono także,
że strajk będzie trwał do
chwili gdy zarysuje się szan­
sa rozwiązania konfliktu w

WSI, z Radomia nie dociera­
ją żadne wiadomości. Podob­
nie z ustawą. Nie mamy żad­
nych informacji, nadal nie
mamy aneksu poprawek. Zda-
je się, że 27 bm. odbędzie się
pierwsze czytanie ustawy w

Sejmie.
STUDENCI - AKADEMII

MEDYCZNEJ, jak już infor­
mowaliśmy — podjęli bardzo
szeroko strajk czynny. W bu­
dynku Fizjologii przy Grze­
górzeckiej przebywa 55 stu­
dentów. Większość strajkują­
cych prowadzi punkty bada­
nia ciśnienia i zbierania le­
ków w klubie „Pod Jaszczu­
rami”. Codziennie, dla wszy­
stkich od godz. 11—17 czynne
są punkty medycznej pomocy
w uczelniach. Przeprowadza­
ny jest sondaż o warunkach
życia wśród byłych praco­
wników służby zdrowia. Wre­
szcie — najważniejsze — co­
dziennie około 400 studentów
pracuje w szpitalach Krako­
wa jako pomocniczy personel
medyczny, a więc w chara­
kterze sprzątaczek, salo­
wych, pielęgniarek. Studenci
łat starszych prowadzą w

szpitalach krakowskich ogól­
nie dostępne punkty konsul­
tacyjne.

ANNA WCISŁO

cy i wiceprzewodniczący Ra­
dy Głównej NSZW.

Ustalono m. in. co następu­
je.

Zespół mediacyjny tworzą
przedstawiciele Rady Głównej
i Konferencji Rektorów.

Gwarantem zawartego po­
rozumienia będzie Rada
Główna i Konferencja Rekto­
rów. .

Obrady prowadzone będą
przez 8-osobowe delegacje
złożone z pracowników i stu­
dentów WSI Radom. Zgodzo­
no się na to, że w obradach
z każdej ze stron może ucze­
stniczyć trzech doradców-ob-
serwatorów, w miarę możli­
wości — stałych pracowników

Z ostatniej chwili

sil oass pnzsiB
lub studentów szkół wyższych.
Ustalono, że za obopólną zgo­
dą strony mogą zaprosić do-
radcę-specjalistę, niezbędnego
do rozwiązania określonego
problemu, spośród grona pra­
cowników szkół wyższych.
Pierwszym merytorycznym
punktem obrad będzie pro­
blem wyboru akademickich
władz uczelni wraz z komple­
ksem towarzyszących spraw.

Każdej sesji obrad przewo­
dniczyć będą przedstawiciele
Rady Głównej i Konferencji
Rektorów, którzy po zakoń­
czeniu sesji wydawać będą
uzgodnione z obydwiema stro­
nami komunikaty o wynikach
rozmów.

Kongres
Kultury Polskiej
— prognozy

i oczekiwania
kresie prac organizacyj­
nych jedność naszej kultu­
ry ojczystej i głęboką tros­
kę o jej dalszy rozwój.

W myśl tej zasady za­
proszono do udziału w ob­
radach przebywających w

różnych krajach polskich
twórców, spośród których
tylko nieliczna grupa zapo­
wiedziała przyjazd do War­
szawy. Powodem rezygna­
cji np. Czesława Miłosza,
Andrzeja Panufnika czy
Romana Polańskiego są
terminowe zobowiązania za­
wodowe. Potwierdzili na­
tomiast przyjazd do War­
szawy m. in. Jan Kott, Jan

Lebenstein, prowadzące
londyńską Oficynę Malarzy
i Poetów małżeństwo Bed­
narczyków, ks. Modzelew­
ski ź paryskiego „Palloti-
num”.

Profesor Klemens Sza­
niawski zapytany przez re­
portera „Gazety Krakow­
skiej” jakie nadzieje wiąże
z tym Kongresem — odpo­
wiedział:

— Wiążę nadzieje ogrom­
ne. Z jednej strony nadzie­
je na to, że . rozeznanie
smutnego stanu kultury
potrząśnie tymi wszystki­
mi, którzy za nią odpowia­
dają. Z drugiej — nadzie­
je na odnalezienie dróg
prowadzących do poprawy
tego stanu rzeczy:

Wiele polskich środowisk
twórczych w kraju i za

granicą odniosło się z ol­
brzymim entuzjazmem do
idei Kongresu Kultury
Polskiej w Warszawie.

OLGIERD JĘDRZETCZYK



Autor poniższej publikacji, doc. dr
hab. ELIGIUSZ KOZŁOWSKI s

Wyższej Szkoły Pedagogicznej im.
Jana Kochanowskiego w Kielcach
zajmuje się głównie historią Polski
wieku XIX. Studia historyczne ukoń­
czył w Uniwersytecie Jagiellońskim,
gdzie doktoryzował się, broniąc pra­
cy o generale Józefie Bemie i habi­
litował się na podstawie pracy po­
święconej generałowi Hauke-Bosako-
wi. Przez 20 lat pracował w Insty­
tucie Historii Polskiej Akademii
Nauk w Krakowie. Domena jego za­
interesowań jest historia polskiej
wojskowości. Napisał około 300 prac
— artykułów naukowych, książek,
referatów. Jest autorem in. in. „Bi­
bliografii Powstania Styczniowego
1863”, „Bitew i potyczek Powstania
Styczniowego”, dwóch zarysów dzie­
jów oręża polskiego (w jednym wy­
stępuje jako współautor z Mieczy­
sławem Wrzoskiem).

Trafiło się, że na kilkanaście
dni przed wybuchem powstania
straszna burza wybuchnęla

nad Pragą, rozwiała część otaczających
ją piasków i wyłoniła z ziemi mnóstwo
kości ofiar, pomordowanych w czasie
rzezi w r. 1794. Zrobiło to niesłychane
wrażenie w Warszawie...” (z pamiętni­
ka W. Szokalskiego). Z tych kości ofiar­
nych, z tego bezimiennego relikwiarza
narodowego męczeństwa brała insurek­
cja listopadowa swe błogosławieństwo.
Chmurny i dżdżysty był dzień 29 listo­
pada 1830 r., gdy garść straceńców ze

Szkoły Podchorążych Piechoty i Uni­
wersytetu Warszawskiego ruszyła uli­
cami stolicy, wzywając rodaków do
broni; gotowi podjąć osobiście każde
ryzyko „ani o sobie, ani o tym co po
wybuchnieniu rewolucji nastąpić miało,
nie myśleli” (M. Mochnacki, „Powstanie
narodu polskiego w r. 1830/1831”). Od­
zew był jednak słaby, miasto w ciągu
niewielu godzin przybrało wygląd wy­
marłego. Zamknęły swe podwoje skle­
py i bramy domów, padł strach na

wszystkich, bo też nikt nie wiedział ja­
ki charakter ma ten zbrojny rozruch,
kto za nim stoi, kto nim wreszcie kie­
ruje. Kroczyli więc spiskowcy Nowym
Światem i Krakowskim Przedmieściem,
lecz tylko echo odbijane od warszaw­
skich kamienic i pałaców odpowiadało
na ich rozpaczliwe wezwania do walki.
Uciekano przed nimi „jak przed za­
stępem zarażonych upiorów... odbywa­
jących nocną pielgrzymkę nie po No­
wym lecz po tamtym świecie” (J. Pa-
telski, „Wspomnienia wojskowe...”). Ta

jawnie manifestowana bojaźń czy o-

bojętność warszawskiej „socjety” skło­
niła spiskowców do kontynuowania
marszu ku dzielnicom warszawskiej
biedoty, gdzie „lud prosty zrozumiał od
razu o co rzecz idzie”’ (Mochnacki). Czy
więc wobec takich reakcji społeczeń­
stwa Warszawy. a następnie i Króle­
stwa można dowieść, iż powstanie nie
stanowiło dlań całkowitego zaskocze­
nia? Czy było ono przygotowane do
wojny moralnie i psychicznie, czy o

niej myślało i jak się to ujawniało?
.Lektura wielu pamiętników osob cy­

wilnych i wojskowych dowodzi, iż dla
większości społeczeństwa Noc Listopa­
dowa była zaskoczeniem, chociaż na

wiele miesięcy przed nią — o czym
też świadczą pamiętniki — wszystko, co

żyło atmosferą polityczną Królestwa,
przeczuwało jakiś wybuch. Kajetan
Koźmian już od dawna dostrzegał ducha
rewolucyjnego w narodzie, pobudzane­
go pismami i wierszami Adama Mickie­
wicza, „liberalizmem profesorów” Wil­
na i Warszawy, przy czym najgoręcej
oskarżał o tę działalność J. Lelewela,
wreszcie przewrotnymi teoriami pły­
nącymi z Zachodu. Również gen. To­
masz Łubieński dostrzegał zło krzewią­
ce się wśród młodzieży — rezultat
braku „religijnego wychowania”. In­
nych przyczyn narastania buntu obaj
przedstawiciele „historycznych imion”
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nie widzieli, ani gwałcenia swobód oby­
watelskich zagwarantowanych Konsty­
tucją, ani walki z liberalna i legalną
opozycją, ani terrorystycznej polityki
wielkiego księcia Konstantego w sto­
sunku do armii i narodu. A przecież
jeden z czołowych ówczesnych polity­
ków, Marceli Badeni, w sposób lapi­
darny, lecz prawdziwy scharakteryzo­
wał tę epokę: „Konstytucja była na

stole, lecz bat pod stołem”. Komiana

prześladowało przed i po wybuchu po­
wstania widmo noża gilotyny, spędzały
sen z oczu gromady ludu miejskiego
łączącego się z podchorążymi i woj­
skiem. Łubieńskiego natomiast martwił
bardziej spadek kursu papierów war­
tościowych na giełdach — wynik lipco­
wych wypadków w Paryżu. Nawet na

kilka godzin przed wybuchem powsta­
nia nie miał on nic do zakomunikowa­
nia krom*i*1 zmian politycznych we

Francji i w Anglii' „Zresztą nic nie ma

teraz ważnego i nowego”.
Górne warstwy społeczeństwa opa­

nował duch katastrofizmu; załamywa­
no ręce nad „nieszczęśliwymi wypad­
kami”, wróżąc co najgorsze, mając
jednak na uwadze zburzoną własną
spokojność ucieleśnioną w stanowiskach
i w statusie materialnym. Nie odsuwa­
ła się owa „góra” od „prac narodo­
wych”, lecz spełniała je pod przymu­
sem moralnym, naciskiem oddolnym,
gotowa jednak w każdej chwili ude­
rzyć czołem przed tronem. Inni, bez
..wiary w zwycięstwo, w naród, gotowi
byli' ponieść ów krzyż na narodową
Golgotę, spalić się w „ofiarnym ogniu”,
oddać majątki, a nawet życie, lecz nie
widzieli sensu i celowości takiej ofiary.
Najjaskrawiei przedział ten przebiegał
przez armię. Gdyby tak prześledzić
losy wszystkich generałów, pułkowni­
ków po Nocy Listopadowej — obraz
nie byłby budujący. Jedni nagle „cho­
rowali”, inni wyjeżdżali „dla interesów
familijnych”, inni znów usiłowali
powstrzymać „niedowarzonych młoko­
sów”. Wiadomo jak za to zapłacili, choć

ich postawa wydaje się uczciwsza od
tych „chorujących” i „urlopujących”.

Równie fatalnie przedstawiała się ta

sprawa i od strony spiskowców wywo­
dzących się głównie z wojska. Jakąż
wartość przedstawiały te spiski, jeśli
nie miały żadnego oddźwięku w społe­
czeństwie, jeśli nie znalazły w nim
powszechnego poparcia i akceptacji?
Skąpe w programy polityczne i społecz­
ne, zamknięte w sobie, kończyły szybko
swój żywot albo śmiercią naturalną
albo rozgromione przez policję. Jakżeż
daleko tym związkom, łącznie ze spi­
skiem podchorążych, do przywódców
narodu z przełomu XVIII i XIX w. Tu
setki, może nawet tysiące skonspiro-
wanych, dziesiątki emisariuszy prze­
biegających kraj i Europę, tam dzie­
siątki spiskowców, pojedynczy emi­
sariusze i nieliczne kontakty.

Jeśli wybuch powstania zaskoczył
społeczeństwo Warszawy i Królestwa,
to właśnie dlatego, że nie znało ono ani
przywódców ani programów. Lecz było
ono już od dłuższego czasu drążone tą
ideą, która rodziła się w nim samo­
dzielnie. „Malkontentów i agitatorów
rewolucyjnych w szeregach wojskowych
nie brakowało” -(Patelski). Były ulicz­
ne demonstracje, antyrządowe plakaty,
był Belweder „do wynajęcia”. „Wiara
w bliskie poruszenie upowszechniała się
coraz więcej między mieszkańcami
Warszawy, lecz lud warszawski, jak­
kolwiek patriotyczny, nie będąc uprze­
dzonym o ruchu, nie wziął w nim w

pierwszych chwilach takiego udziału
jak w r. 1794” (J. Bartkowski, „Wspom­
nienia z powstania 1831 r.”). Zaskoczo­
ne wybuchem społeczeństwo samo mu­
siało szukać motywów akceptacji za­
istniałego faktu. Spiskowcy nie mieli
czasu, aby ludowi wyjaśniać przyczy­

ny powstania, nie umieli zresztą tego
robić, ani też go użyć. Zakładali, że

wystarczy wojsko (wówczas jeszcze
niepewne), lud miał tworzyć według
określenia Mochnackiego „asystencję”,
porażać przeciwnika swą masą, ale nie
brać aktywnego udziału w walce. Lecz
położenie wojskowe powstańców, od
początku niejasne, z upływem czasu

komplikowało się do granic kryzysu.
Zmusiło to spiskowców do wezwania
ludu pod broń.

Od tych pierwszych starć zbrojnych
rodzić się zaczyna nowa więź armii z

narodem. Gdy armia wyjdzie z koszar,
połączy się z powstańcami, a wkrótce
wyruszy na front, jej więź ze społe­
czeństwem, mimo oddalenia, będzie
się zacieśriiała, a tocząca się od lutego
1831 r. wojna dokona dalszego zespo­
lenia narodu z armią. Ich cele staną się
wspólne, armia będzie nieodłączną i
najwartościowszą cząstką walczącego
narodu. Naród będzie dla armii stano-
wlł nie tylko rezerwuar sił, lecz i
autentycznego sprzymierzeńca w walce
o końcowy sukces powstania. Gdyby
społeczeństwo odrzuciło ideę walczące­
go narodu, armia pozostałaby w od­
osobnieniu.

Tak więc armia polska wchodziła z

dniem 29 listopada w nowy rozdział
swej historii. Miała bowiem szanse, aby
jeszcze mocniej związać się z narodem
w walce o niepodległość. Przecież to
właśnie spiskowcy, lud Warszawy i żoł­
nierze znajdą prędzej wspólny język,
niż z generalicją i władzami cywilny­
mi. Charakter tej armii można już bvło
zmienić w Noc Listopadową wcielając
w jej szeregi tysięczne tłumy warsza­
wiaków. Do kroku takiego nie byli
jednak zdolni ludzie pokroju J. Chło-
piickiego, rząd i sejm Królestwa, mimo

iż doszło do unarodowienia powstania
w grudniu 1830 r., a w styczniu roku
następnego do detronizacji Romanowów
przez Sejm, aktów, które wykluczały
pokój czy rokowania, a wróżyły zaciętą
wojnę. Z tych przeciwności zrodzi się
tragiczny paradoks: społeczeństwo z

własnego popędu poczyna się wiązać z

myślą o wojnie o niepodległość i do
takiej wojny popycha niemrawy rząd
i dowództwo. Nie rząd mobilizuje masy,
lecz odwrotnie, nie rząd dodaje odwagi
narodowi, lecz odwrotnie, nie rząd i
dowództwo wyznaczają cele wojnie,
lecz precyzuje je naród. Działalność obu
tych instytucji, jak i Sejmu, nie była
więc w żadnym wypadku odbiciem
woli narodu i przez to samo stawały
się one czynnikiem hamującym walkę
i opóźniającym integrację społeczeń­
stwa. konieczną, by czyn listopadowy
przekuć w ostateczny sukces militarny.
Zauważył to m. in. stary napoleończyk
Fr. Gajewski, gdy pisał, ii Sejm był
przecież wybrany „pod wpływem rosyj­
skiej polityki”, a wielu posłów „zna­
nych było z tendencji rosyjskich”.

Osiągnięcie założonych przez naród
celów nie było jednak możliwe bez
uderzenia „w istniejące struktury spo­
łeczne i broniące ich instytucje (bo)
każdy zamach przeciwko jakiemu bądź
porządkowi rzeczy powinien mieć w

sobie ten bodziec i dążność, ażeby po
zburzeniu istniejącej władzy, swoją■władzę z siebie natychmiast postawił”
(Mochnacki).

Tymczasem władza ustanowiona w

pierwszych dniach grudnia była fak­
tycznie prostą kontynuacją rządów
okresu przedpowstaniowego- Ona to

sparaliżowała wszelką aktywność na­
rodu i armii na wiele tygodni od grud­
nia do początków lutego 1830—1831 r,
„Od dyktatury stała się rewolucja nasza

ociężałą, ponurą, bo też takł onej kie­
runek dać chciano” (A. Ostrowski, Pa­
miętnik). W działaniu była niezdecydo­
wana i wybierająca półśrodki, choć już
nie było dla nich miejsca i pozostawał

Jedynie argument oręża; „czegóż (tę
już było w tył oglądać”? (Ostrowski).
To też bardzo szybko pojawiły się
oznaki niezadowolenia i rosnącej
nieufności do poczynań władzy. Kry­
tykowano ją za wypuszczenie z kraju
wojsk rosyjskich i Konstantego, za

zbyt wolne tempo mobilizacji i brak
jakichkolwiek działań zaczepnych. Gło­
sy te, będące odzwierciedleniem po­
wszechnej opinii, oceniały prawidłowo
sytuację, dostrzegając znaczne możli­
wości operacyjne skoncentrowanej w

jednym miejscu armii polskiej, gdy
miała ona za przeciwnika tylko VI
korpus gen. G. Rosena nasycony w

znacznym procencie Polakami. Społe­
czeństwo pragnęło prawdziwej wojny
narodowej, a nie pertraktacji czy de­
monstracji, chciało „wylania się naro­
dowej polskiej rewolucji” za Bug i
Niemen, nieodzownego warunku powo­
dzenia walki zbrojnej i wielkiej
strategii.

Ten dysonans między rządzonymi i
rządzącymi trwać będzie faktycznie
przez eały czas wojny. Krwawo, lecz
całkowicie nieudolnie błyśnie niezado­
wolenie rządzonych w noc 15 sierpnia
1831 r. Była to jedyna próba przełoże­
nia zwrotnicy dziejów powstania na

lewy tor, zmiecenia władzy, która nie
rozumiała rzeczywistych dążeń i prag­
nień narodu i postawienia w jej miej­
sce innej, takiej, która byłahy tym
dążeniom posłuszna.

Już W. Tokarz zauważył, iż próby
naprawy Rzeczypospolitej w końcu
XVIII w. upadły nie tylko z powodu
fizycznej przewagi wrogów, lecz i przez
słabość rządzących, „którzy nie wie­
rzyli w siły moralne narodu 1 zamiast
go podnosić do poziomu własnego,
woleli zniżać swą politykę do domnie­
manego jego poziomu energii”. W roku
1830—1831 przywódcy, bojąc sie siły 1
energii narodu czynili wszystko, aby
ściągnąć je do poziomu własnej niewia­
ry, słabości i lęku przed nieznaną przy­
szłością. A przecież gdy lud warszaw­
ski pod Arsenałem parciem swych po­
tężnych ramion wysadził bramę, być
może, iż potęgą swego ramienia zdolny
był wysadzić również zaborcę.

Nie można dowieść ponad wszelką
wątpliwość, iż powstanie roku 1830—
1831 miało szanse na militarne pokona­
nie Rosji, prędzej można udowodnić, iż
szans takich nie było. Nie oznacza to

jednak, aby władza powstania musiała
prowadzić taką właśnie politykę, jaką
realizowała w tym roku narodowych
nadziei. Jeśli więc przyjmiemy, iż nie
było szans na rozstrzygniecie orężne, to
na pewno były możliwości, aby znaleźć
zakończenie bardziej chwalebne dla
oręża polskiego, niż stało się to w dniu
5 października 1831 r. Historia nigdy
nie usprawiedliwi ludzi, którzy rwą
niewiarą w zwycięstwo, w siły narodu,
zabili powstanie.

W tej wielomiesięcznej bezkrwawej
walce pomiędzy rządzącymi a rządzo­
nymi o cele powstania zwycięzcą został
ten trzeci, który miał paść pokonanym.
I on też “wystawił narodowi bezwzględ­
ny, w wymowie swej tragiczny rachu­
nek. Zapełniły się więzienia i kopalnie
w dalekich, zimnych krainach, tysiące
wbite w obce szynele poszły budować
imperium carów. Ciężkie rządy ks. I.
Paskiewicza odebrały narodowi moc

przeciwstawienia się ZŁU. Lecz zabliź­
niały się powoli dawne rany i rosło
nowe pokolenie, wychowane na poezji
Trzech Wieszczów, na romantyzmie,
który , zmieszany z mesjanizmem siał
słowami Wincentego Pola te strofy do
kraju:

I będą nasze więzienia ciemne
Miejscem odpustu ludzkości
Pielgrzymką do nich pójdą narody
Ogniwa kajdan rozbiorą
I jak relikwie na cześć swobody
Całować będą z pokorą
Kloc on skrwawiony, na którym głowy
Świętych padały z rąk kata
Będzie ogniskiem świątyni nowej
Ołtarzem nowego świata.

Ostnlraa cłtufile

ur pamiętnym
roku krwi

i płomieni...
Autor tej publikacji, krakowianin dr ZDZISŁAW GAJDA

jest historykiem medycyny. Spod jego pióra wyszło wiele
prac, które są rezultatem żmudnych badań nad stanem służ­
by zdrowia w Rzeczypospolitej Krakowskiej. Niejako obok

tego _ istotnego dla nauk medycznych — tematu, lekarz-
badacz natknął się w swych poszukiwaniach na interesujące
materiały historyczne i pamiętnikarskie, dotyczące ostat­
nich działań wojennych Powstania Listopadowego oraz ich
śladów na ziemi krakowskiej.

Przed tygodniem dr Z. Gajda pisał na naszych łamach o

powstańczych losach gen. Samuela Różyckiego. Dzisiaj pro­
ponujemy drugą część opracowania, poświęconą dramatycz­
nym wydarzeniom sprzed 150 laty.

Obok przypomnianej przeze mnie przed tygodniem ak­
cji gen. Różyckiego, na mapach przedstawiających
działania wojenne w okresie Powstania Listopadowe­

go widoczny jest znacznie dłuższy szlak wyprawy wołyń­
skiej gen. Dwernickiego, zakończonej wejściem do Galicji
w kwietniu 1831 r. pod Chlebanówką i złożeniem broni.

„Ludność Galicji gościnnie przyjęła otoczonych aureolą
bohaterstwa żołnierzy wojny listopadowej. Nie było dwo­
ru, gdzie by nie znalazło gościny przynajmniej dwóch ofi­
cerów polskich, nie było we Lwowie i na prowincji balu
i zabawy, na której by nie przodowali; a zabaw tych na­
mnożyło się z ich przybyciem wiele i hucznych. Wpłynęli
oni dodatnio na tempo życia w Galicji i przyczynili się zna­
cznie do wzmożenia patriotyzmu tego zaboru. (...) Przeszło
trzy tysiące oficerów i żołnierzy zostało w Galicji; pierwsi
w charakterze pracowników rolnych, jako dzierżawcy, eko­
nomowie itd., lub rezydenci po dworach; drudzy przyjęli
służbę u panów, wielu z nich weszło w chłopy”. („Polska
jej dzieje i kultura”.)

Wraz z żołnierzami przybyli chorzy i ranni, którzy prze­
nieśli się wkrótce do Krakowa, bowiem tu zorganizowano
im pomoc lekarską, a stąd do pobliskich Krzeszowic, gdzie
wody „słynne z siły leczniczej w wypadkach bezwładności
lub sztywności skaleczonych członków wabiły do siebie
młodych inwalidów spod Boremla i Paryska”. Oczywiście

Krakowskie szlaki Powstania listopadowego przypomina dr ZDZISŁAW GAJDA

nie była to jedyna droga, którą przybyli tu rozbitkowie
powstańczej armii. Sporo żołnierzy korpusu gen. Różyckie­
go przedostało się bezpośrednio z Olkusza, szukając schro­
nienia na terenie Rzeczypospolitej Krakowskiej. Tak zrobił
kapitan Patelski, którego wspomnienia spisał J. Louis („O-
powiadania kapitana Patelskiego”.' — Kraków 1880). Czy­
tamy tam:

„W Olkuszu podaliśmy sobie ręce żegnając się na wieki (...),
Moi towarzysze poszli drogą ku Krakowu, a ja jak prorok tu­
recki, obdarty i goły, powlokłem się sam jeden na Trzebinię
do Kościelca dóbr Franciszka hr Szembeka (...) Gościnnie przy­
jęty, .wykąpany, podkarmiony i przebrany, odwieziony zosta­
łem do Poręby, gdzie z szaloną radością przez matkę i siostry,
a życzliwym sercem przez szwagra Józefa hr Szembeka powi­
tany i do domu przyjęty zostałem. Tak zakończyłem, mój za­
wód wojskowy...

”

Tąże bezpośrednią drogą, przybył tu lekarz powstania Jó­
zef Dropsy. We wspomnieniach swoich podał on szczegóły
niemiłej przygody, która go spotkała:

„Co do mnie, wraz z Librowskim i Maciejem Mielżyńskim z
W. Księstwa Poznańskiego, ze smutkiem w sercu; przy najpię­
kniejszej nocy księżycowej, przez znane z piękności swojej
Czerną i Krzeszowice dostaliśmy się do Okręgu Rzeczypospo­
litej Krakowskiej. Przybyliśmy konno, rzeczy zaś nasze na

podwodzie z ordynansami naszymi za nami postępujące, napa­
dnięte znienacka zostały przez niewolników rosyjskich do bu­
dowania drogi użytych i zabrane. Ordynansi ci, o ile się tu

okazali odważnymi, o tyle znów byli nieostrożni. Widząc pędzą­
cych za nimi Kozaków stanęli i ze strzelbami na nich wyce­
lowanymi czekali spokojnie ich zbliżenia. Kozacy, jak zwykle

, tchórze, cofnęli się. To się trzy razy powtórzyło, poczern się
. bezpowrotnie cofnęli. Wypatrzyli to jednakże wspomniani ro­

botnicy i zasadziwszy się w krzakach napadli niespodzieioanie
na naszych t wszystko zrabowali. Ordynansi uciekli i później
się do nas dołączyli”.

Pamięć owego niesławnego wydarzenia pozostała wśród
mieszkańców okolicznych wsi. Napad na powstańców miała
zorganizować ludność wsi Ostrężnica. Skruszony „przywód­
ca tej brzydkiej akcji wybudował jedną z kaplic przy no-

wogórskim kościele” (z tradycji ustnej przekazał Euzebiusz

Kawałła). '_
W samych Krzeszowicach i okolicznych wsiach musiało

znaleźć schronienie niemało żołnierzy i oficerów spod Wa-
wra i Grochowa, rezydując po okolicznych dworach lub
szukając przytułku w parafialnych „szpitalach”, skoro w

całe lata później na progu paczółtowickiego kościoła wi­
dziano odzianych w łachmany żołnierzy Chłopickiego: Jana

Łyska i Sebastiana Inderskiego. By zdać sobie sprawę jak
to wyglądało z bliska, trzeba znowu uciec się do pamiętni­
ków K. Girtlera niezawodnego w oddawaniu szczegółów,
a którego rodzina udzieliła pomocy uczestnikowi powstania,
Gracjanowi Wybranowskiemu:

„Przykro było wejźrzeć na młodego, mało więcej jak dwu­
dziestoletniego chłopca, w koszuli grubej i spodniach płócien­
nych, okrytego poszarpanym płaszczem, opasanym krajką, na

nogach grube, ćwiekami kute, stare żołnierskie buty, na głowie
zawiniętej szmatami, czapka jakby rzeźnicza, baraniasta, gra­
natowa po stronie, gdzie ją kula rozdarła. Nowe łzy nam wy­
cisnął ten widok, a mimo nędzy widna była radość rannego, że
się ujźrzał między swymi ta domu, gdzie mu gościnność pewny,
spokojny obiecywała przytułek.

Na górze, tj. na piętrze pałacu, miałem ja przestronne mie­
szkanie, tam do siebie wziąłem na kwaterę rannego, któremu

spoczynek cichy był niezbędny, a przy tym opatrzenie rany;
od wyjścia z lazaretu, gdzie ją zatkano szarpiami, nie opatry­
wana była głowa spuchnięta bardzo. Ułożywszy go w łóżko,
skoro wypoczął i trochę się posilił, najprzód nastąpiło okapa­
nie głowy, krwią zsiadłą polepione włosy odmywszy, odwilżyw­
szy ranę, nie bez znacznego cierpienia rannego, wyjąłem z niej
kłaki ogniłe i wyczyściwszy, świeżymi je zastąpiłem. Tak co­
dziennie postępując trzy razy dnia, puchlina poczęła schodzić,
ciało nabierało koloru, rana, wyropiała i poczęła się stulać, ja­
kiś czas była obawa o oko, na które cierpienie wpływ wywie­
rało. Szczęściem kuła tak rozdarła ucho i tak naprzód wyle.-
ciała, iż kości żadnych nie naruszyła. W parę tygodni już tyl­
ko była siność pod okiem, a twarz obwięzywał jak w bólu zę­
bów. Pokochałem mego pacjenta”.

Szukając ostatnich śladów wydarzeń listopadowych w

tych stronach ziemi krakowskiej, trzeba zatrzymać się w

Czernej na cmentarzu przyklasztornym, na grobie gen.
Aleksandra Błędowskiego, „rycerza bez trwogi i skazy”,
zmarłego w młodym wieku, który z ran odniesionych w

czasie działań powstańczych leczył się u krzeszowickich
zdroi. Pomnik na jego grobie, kuty w kamieniu hełm i
miecz rzymski, sporządził Kuhn z Krzeszowic, z funduszu
gen. Stanisława Klickiego. Na cokole pomnika obustronnie
znajdują się dwie tablice zawierające niegdyś obszerne na­
pisy nagrobne pó polsku i po łacinie, niestety skute prawie
zupełnie. Stało się to na żądanie władz rosyjskich w 1836
r.; dopatrzono się bowiem w napisie treści „ubliżających
honorowi armii rosyjskiej”. Siady tej dewastacji widoczne
są do dziś.

Pamiątką narodową tamtych wydarzeń jest następnie
grobowiec gen. Chłopickiego na ■cmentarzu krzeszowickim,
a ściślej grobowiec Potockich, w którym spoczął zmarły w

Krakowie 30 września 1854 r. generał.
Ale istnieje jeszcze jeden, zapomniany zupełnie akcent

geograficzno-historyczny, którego przypomnienie również
jest celem niniejszego opracowania, a mianowicie wzgórze
zwane „Ułańskie Zdrowie”. Tu należy wspomnieć jednego
z pierwszych badaczy Krzeszowic M. Lissowskiego, który
w rozprawie doktorskiej pt. „Krzeszowice pod względem to-

pograficzno-lekarskim” wyraźnie tę nazwę przypisuje je­
dnemu ze wzniesień, ale na dłużej trzeba oddać głos nie­

ocenionemu zbieraczowi krakowskich pamiątek Józefowi
Louisowi, bowiem jeśli nazwa wzgórza „Ułańskie Zdrowie”
nie pójdzie całkiem w zapomnienie, jego to będzie w pier­
wszym rzędzie zasługa.

„Wzgórze ^Ułańskiego Zdrowlas — pisze on w rozprawie pod
tym samym tytułem — wyziera w południowej stronie Krze­
szowic z głębokiego jaru, wśród lesistych klombów, wiedzie z

bocznych wrót bażantami ku jej szczytowi. Opodal z równole­
głego wzniesienia olbrzymi krzyż pamiątkowy wspomina osta­
tnie chwile narodowej żałoby, w pamiętnym roku krwi i pło­
mieni.

Skała sama obdarta dziś z mchów odwiecznych, podgolona
nożem ogrodnika, straciła swą dawniejszą postać; chociaż pod
ręką architekty Baumana przed łaty kilkunastu gustownie
przyozdobiona zyskała strój i układ równie miły dla oka, jak
przyjemny dla przechadzki i błogiego spoczynku. Jest ona też
do dnia dzisiejszego ulubionym celem przechadzek letnich mie­
szkańców Krzeszowic, »gdzie zdrowy szuka zabaw, zdrowia szu­
ka chory»”.

W innym miejscu relacjonuje swą wyprawę:
„...wspięliśmy się wprost od strumienia orzeźwiającego grun­

ta dzisiejszej bażantarni, na czoło lesistego wzgórza, a tam z

korony skały zagrzmiały wkrótce rozległym echem powtórzo­
ne okrzyki, na pomyślność ułańskiego zdrowia”,

I dziś można przebyć tę drogę, istnieje bowiem jeszcze
budynek bażanciarni, od której kierując się ku południo­
wi poprzez wyschnięte już koryto strumienia, szlakiem peł­
nym śmieci, pustych butelek i śladów palonych ognisk, mo­
żna wydostać się na wzgórze i postępując następnie ku za­
chodowi, dojść do jego krańca. A tu rozpościera się żało­
sny widok, nie ma już bowiem „skały sterczącej ze sko­
śnego wzgórza od południa”, która legła pod niszczącym
działaniem kamieniołomu, pozostawiając s'mutne i wręcz
niebezpieczne urwisko. Przedkładając jednak obraz ten ku
rozwadze miłośników przyrody i pamiątek ojczystych, po­
cieszmy się, że wzgórze jako takie jeszcze istnieje i po
zabezpieczeniu go na pewnej przestrzeni barierą, można bę­
dzie odnowić tradycję owych wspaniałych dni i chwil tu

przebytych, pełnych autentycznych wspomnień żołnierzy
generałów Chłopickiego, Różyckiego i Dwernickiego, prze­
kazanych w tradycji, w opowiadaniach lekarza krzeszo­
wickiego Józefa Drachne, a spisanych wiernym piórem J.
Louisa, któremu jeszcze raz głos oddajemy:

„Bliskość tego wzgórza, zwróconego czołem na groźną zem­
stę gotującą północ, łatwość przystępu nawet dla schorzałych
a przede wszystkim wspaniały i rozległy widok dozwalający
wglądnąć w granicę Królestwa Polskiego, azali nie okurzy ją
dym prochowy, nadstawić ucha, czy nie zaleci echo zwycię­
skiego grzmotu armat polskich, nęciły do siebie wszystkich, co

żyli w Krzeszowicach, odczuwali sercem synowskim a nogi za

sobą wlec potrafili”.
Bywali tu oprócz prostych żołnierzy major Dunin i ku­

lawy Błędowski i „dziewiczej urody” Rostworowski. Wina
nie żałowano, opowiadania o przygodach spod Stoczka. No­
wej Wsi, Kurowa , i Borembla snuły się w nieskończoność.
Wreszcie rozbrzmiewał śpiew:

„Choć nam ręce wiąże zdrada
Jeszcze stawim czoło groźne,
Cześć Dwernickim w wieki późne
Kto nas zdradził niech przepada!”

„Wycieczki wspomniane — kończy J. Louis relację dra
Drachne — powtarzały się coraz częściej, coraz śmielej bra­
li w nich udział wojskowi, a choć zabrakło pierwotnych u-

łanów, pito za ich zdrowie lub za pomyślność ich broni.
Przebrano czasem i miarę, nadużywano imienia ułanów, a

stąd żartobliwi przezwali miejsce ulubionej schadzki, skałę
pod którą tak szumnie dymiły samoroary, a na której tak
liczne pękały butelki, skałą „Ułańskiego Zdrowia”.
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Piszą o Polsce

Nadzieje po „szczycie" w Bonn

Z niepokojeni,
ale i nadzieją
wsłuchiwał się
świat w wieści

napływające w

tych dniach z

Bonn. Wobec

zaostrzającej się.
od dłuższego
czasu sytuacji

międzynarodo­
wej, rozmowy
Leonida Breż­
niewa z Helmu­
tem Schmidtem
słusznie trakto­

wano Jako znaczący sprawdzian, niezwykle istotny dla dal­
szych losów odprężenia i rozwoju stosunków Wschód-Za­
chód, tak często ostatnio zakłócanych. Schmidt, jako przy­
wódca kraju, który jest najważniejszym partnerem USA
i najważniejszym rozmówcą Związku Radzieckiego w Euro­
pie Zachodniej, odgrywał w tym przypadku rolę interpreta­
tora stanowiska Zachodu, głównie w kwestiach rozbrojenio­
wych. Po rozmowach w Bonn nie ukrywano, że były one

twarde i trudne, że nie zniwelowały wielu rozbieżnych po­
glądów, ale jest przecież sukcesem, iż w efekcie spotkania
przełamano dotychczasowy mur milczenia i otwarto drogę
do dialogu. Radziecka gotowość do jednostronnej redukcji
potencjału nuklearnego w Europie (rakiety SS-23), chociaż
uzależniona od zaakceptowania przez USA moratorium na

rozmieszczenie nowych broni, odebrana została w zachod­
nich kręgach jako dobry sygnał przed bliskimi już amery-
kańsko-radzieckimi rokowaniami rozbrojeniowymi. Teraz
świat spogląda z nadzieją na Genewę.

„Niepowodzenia negocjacji
między rządem • >Solłdar-
noicią« miałoby dalekosiężne
skutki i mogłoby doprowa­
dzić do kolejnej próby sit, a

ta mogłaby albo zniszczyć
Polskę, albo stworzyć praw­
dziwą koalicję partii, »Solł-
darności« i wszystkich in­
nych sil w kraju".

(Obserrer)

„Terenowe grupy opera­
cyjne poświęciły szczególną
uwagę zjawisku nieudolnoś­
ci administracji lokalnej.
Zachowanie się grup woj­
skowych, ich pomoc w roz­
wiązywaniu lokalnych trud­
ności były miłym zaskocze­
niem 1 wzmocniły prestiż
generała Jaruzelskiego”.

(New York Times)

„Wydaje się, że interwen­
cja sił porządkowych w mie­
szkaniu Jacka Kuronia spo­
wodowana była obawą przed
powstaniem organizacji ot­
warcie politycznych, które

mogłyby wywierać wpływ
na »Solidarność« w momen­
cie, kiedy ten związek za­
wodowy zdaje się akcepto­
wać ideę frontu porozumie­
nia narodowego”.

(La Librę Belgiąue)
„Podanie się do dymisji

Andrzeja Gwiazdy, który od
założenia »Solidarności« uwa­
żany jest za rywala Lecha

Wałęsy, zapowiada początek
nowego, poważnego rozłamu

między przywódcą związku
a jego skrzydłem radykal­
nym”. (La Repubblica)

„Rząd federalny postano­
wił zarezerwować w przysz­
łorocznym budżecie kwotę 1
mld marek zachodnionie-
mieckich dla pospieszenia
bankom z pomocą w wypad­
ku, gdyby Polska nadal nie

była w stanie spłacić przy­
padających na nią rat dłu­
gów. Ż ponad 4.100 min ma­
rek stanowiących zadłużenie
Polski w bankach zachodnio-
niemieckich, aż 2.560 min

przypada na kredyty nie ob­
jęte poręką państwową".

(Der Spicgel)

1

Bangladesz: 10 lał dramatu

Bangladesz ma już piątego prezydenta w

swej krótkiej, zaledwie 10-letniej historii.
Został nim w wyniku niedawnych wyborów
75-letni Abdus Sattar, który do maja br. był
wiceprezydentem, a po śmierci (w zamachu)
Ziaura Rahmana zajął stanowisko tymczaso­
wego szefa państwa. Zdaniem niektórych ko­
mentatorów, Sattar wyborów nie mógł prze­
grać, bo nie chciała ioh przegrać armia,
która doszła do władzy w 1975 r. po obale­
niu i uśmierceniu założyciela państwa, Mu-
dżibura Rahmana. Wprawdzie teraz nowy
prezydent chętnie sprowadziłby rolę armia
do obrony granic kraju, ale — jak wyznał
szef sztabu gen, Ershad — w Bangladeszu
siły zbrojne „muszą uczestniczyć w podej­
mowaniu decyzji politycznych”.

10 lat niepodległego bytu państwa Bangla­
desz to jedno pasmo dramatów. Ten połud-
niowoazjatycki kraj, posiadający najgęstsze
zaludnienie na świecie (ok. 600 mieszkańców
na 1 km. kw.), stale nękany klęskami ży­
wiołowymi i politycznymi wstrząsami, nie
zdołał odsunąć od siebie koszmarnego wid­

Opinie nestora

Jeden z najwybitniejszych
dyplomatów amerykańskich,
liczący dziś 90 lat Ayerell
Harriman (na zdjęciu z 1983
r. z prezydentem J. F. Ken-
nedym) udzielił wypowiedzi
tygodnikowi „Newsweek”.
Oto fragmenty wywiadu:

PYTANIE: Administracja
pragnie wzmocnić obronę
przed podjęciem poważnych
rozmów dotyczących kontro­
li zbrojeń. Czy pan się z

tym zgadza?
ODPOWIEDZ: — Myślę, ie

jest to nonsens. Dopóki ro­
kujemy z Rosjanami, po
prostu nie zgadzam się, że
musimy być od nich silniej­
si. Oni wiedzą, ie możemy
stać się silniejsi. Jestem za

przygotowaniem związanych
z tym planów, lecz nie mu- ,

simy być silniejsi po to, aby
negocjować. Wiem o tym z

długich rokowań z nimi.
P. — Jak niebezpieczny

Jest dzisiejszy świat w po­
równaniu z innymi okresami

pańskiego życia?
O: — Jest bardzo niebez­

pieczny. Tym co sprawia, ie

jest niebezpieczniejszy niż

dawniej, jest fakt, że mamy
te bronie nuklearne, za po­
mocą których możemy się
wzajemnie zniszczyć. Wszel­
kie pomysły, że jedna lub

.druga strona mogłaby wy­
grać wojnę nuklearną, są

absolutnym urojeniem, Z

drugiej strony, Rosjanie 'nie

chcą wojny i zdają sobie

sprawę z niebezpieczeństw.
Będą oni chcieli twardo się
targować w rokowaniach, ale

zareagują.

Ze świata

wybrał —

Jacek Pałamarz
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naszym bardzo ubogim ryn­
ku czytelniczym ukazały się
ostatnio 3 pozycje dotyczące

kryzysu ekonomicznego w Polsce. Są
to książki o różnym ciężarze gatun­
kowym i bardzo zróżnicowanym po­
dejściu do problemu, ale każda z

nich dotyczy tego, co dziś gnębi nas

najbardziej — dlaczego przeżywamy
tak głęboki kryzys, jakie mechaniz­
my trzeba uruchomić, aby z niego
wyjść i jakim kosztem.

Dla porządku przedstawię same

książki: „Jak wyjść z kryzysu?”—
powstała z inicjatywy redakcji „Po­
lityki”. Wczesną jesienią uh. roku to

pytanie postawiono na łamach tego
tygodnika. Odpowiedzi nadeszło wie­
le. W oparciu o wybór, dokonany
przez A. Paszyńsklego 1 M. Poprze­
czko — dziś trafiły one do rąk czy­
telników.

Pozycja druga nosi tytuł: „Polski
kryzys lat 1980—1981. Jak do niego
doszło I co rokuje”. Autorem jest
prof. Józef Pajestka, który w słowie
wstępnym pisze: „...Dalecy jesteśmy
od jedności poglądów na to, co zro­
dziło kryzys, a przez to od zrozu­
mienia, co jest niezbędne do jego
przezwyciężenia. W tych właśnie
sprawach chcę zabrać glos i omówić
przede wszystkim kwestie społecz­
no-ekonomiczne. Przedstawiam dia­
gnozy i problemy, nie zaś faktogra­
fię."

I wreszcie najmniejsza objętościo­
wo książka pt. „Kryzys gospodarki
polskiej. Przyczynek do analizy”.
Wśród jej licznych autorów mamy i
ekspertów „Solidarności”, bar­
dziej znanych: R. Bugaja czy W.
Kuczyńskiego i członków Komisji
d.s. Reformy Gospodarczej, jak C.
Józefiaka i innych.

Co kryzys spowodowało?
Choć ostatnie dwie pozycje podej­

mują identyczny temat, to jednak
różnią się sposobem jego ujęcia, ję­
zykiem, w którym wyraża się oso­
bowość autorów. Najważniejsze oce­
ny, analizy i informacje tam zawar­
te wzajemnie się uzupełniają. I w

obu tych książkach analizą kryzysu
sprowadza się przede wszystkim do
stwierdzenia, że główne jego przy­
czyny zaistniały w okresie dłuższym
niż ostatnie 10-lecie. Autorzy , sa.

absolutnie zgodni, iż przyczyny te

tkwią w całym okresie powojenne­
go rozwoju społeczno-gospodarcze­
go kraju. Szczególną zaś uwagę sku­
piają na ostatnich 10 latach. Takie
ujęcie ma dla czytelnika kilka wa­
lorów, z których główny polega na

uporządkowaniu . dość chaotycznej
wiedzy o stanie gospodarki kraju.
Dodatkowo — prof. Pajestka rzuca

szersze światło na sytuację w świe­
cie.

Autorzy „Przyczynku do analizy”
— twierdzą, iż są dwie podstawowe

przyczyny obecnego krysyau. Ich
zdaniem kryzy* jest rezultatem dzia­
łania systemu politycznego i ekono­
micznego, który ukształtował się w

Polsce w latach 50. Do najwa­
żniejszych przyczyn zaliczają:

O nakazowy system zarządzania
gospodarką, który „...zawiera w so­
bie podstawową sprzeczność między
interesem społecznym a interesem
przedsiębiorstwa" i „przekreśla
szansę skutecznego kierowania go­
spodarką za pomocą planu central­
nego”. Dodam, że na IX Zjeździe
PZPR prof. Józef Kaleta z Wrocła­
wia mówił mniej więcej tak samo —

centralizm w latach 70 parado­
ksalnie doprowadził do prawie cał­
kowitego zaniku znaczenia planu
centralnego.❖ Druga przyczyna to — autokra­
tyczny system rządzenia krajem. Ja­
kie to miało skutki? „Informacje o

„Czynnikiem bardzo ułatwiającym,
kontrolę nad całym aparatem zarzą­
dzającym gospodarką jest tżw. no­
menklatura — wyłączne uprawnie­
nia aparatu partyjnego do obsadza­
nia stanowisk kierowniczych.” W tej
sytuacji i w tym stanie rzeczy „spo­
łeczeństwo mogło wpływać na kie­
runki polityki gospodarczej wyraża­
jąc niezadowolenie jedynie strajka­
mi i obniżoną wydajnością pracy."
Jakie były inne skutki takiego mo­
delu i jego praktycznej realizacji?
„Niedemokratyczny system rządze­
nia krajem degenerował nie tylko
aparat władzy, czyniąc go niezdol­
nym do racjonalnego kierowania
planową gospodarką, niszczył rów­
nież podstawy współdziałania wła­
dzy ze społeczeństwem."

Do tak wyszczególnionych przy­
czyn kryzysu — prof. Pajestka w

swej książce dodaje jeszcze kilka in­

wyjścia z kryzysu
kwestiach gospodarczych były utaj­
niane. Monopol na opracowanie kon­
cepcji planu posiadały centralne in­
stytucje partyjno-pąństwowe, które
kontrolowały nie tylko rozpowsze­
chnianie informacji i działanie
ośrodków naukowych, lecz również
— za pośrednictwem cenzury — blo­
kowały krytykę własnych opraco­
wań.” I dalej: „Orientacja na cele
społeczne została zastąpiona orien­
tacją na określone układy w

aparacie władzy, orientacją na

interesy szefów”. Zaś prof.
Pajestka w swej książce pisze: „Głó­
wnym. przedmiotem zainteresowania
były sprawy rzeczowe — fabryki,
drogi, samochody itd. itp. W cieniu
pozostawała problematyka ekonomi­
czna, a na jeszcze dalszym planie
sprawy motywacji ludzkich, stosun­
ków międzyludzkich, organizacji
działań, demokratyzacji stosunków,
postaw społeczno-moralnych itd.
Władze centralne brały się do decy­
dowania o sprawach, w których nie
były w stanie podejmować decyzji
praioidlowych.”

Jednym z najbardziej negatyw­
nych skutków tego systemu zarzą­
dzania była polityka kadrowa. Od­
dajmy głos ponownie autorom pra­
cy pt. „Kryzys gospodarki polskiej”:

nych, szczegółowo je omawiając. Pi­
sze m. in.: „Awanturniczość polityki
forsowania tempa' rozwoju przeja­
wiła się wybitnie w jej kontynuo­
waniu na podstawie wielkiego za­
dłużenia. To ma dla naszego kraju
najcięższe konsekwencje.” Stawia
również interesująco problem poja­
wiającej się od pierwszego kryzysu
w roku 1956 idei konieczności refor­
my gospodarczej, idei, która stale
naszemu dążeniu do wychodzenia z

kolejnych kryzysów towarzyszyła, ale
która za każdym razem „umierała”.
„Stuńerdzić trzeba, że we wszystkich
konfliktach społeczno-politycznych
klasa robotnicza domagała się
zmian, władza natomiast zajmowała
stanowisko raczej konserwatywne,
podtrzymując zastane rozwiązania
spoleczno-instytucjonalne i metody
działań”.

Zarówno praca J. Pajestki jak i
„Przyczynek do analizy” traktują w

głównej mierze o przyczynach
naszego kryzysu i na tym przede
wszystkim polega wartość tych pu­
blikacji. Pełne poznanie wszystkich
błędów i deformacji, które dopro­
wadziły do upadku polską gospodar­
kę jest konieczne, jeżeli podejmując
próby wydźwignięcia się z kryzysu
chcemy — a jest to pierwszy wd-

runek powodzenia — uniknąć błę­
dów starych. I dopiero po uwzględ­
nieniu tych wszystkich smutnych
doświadczeń, można postawić kolej­
ne ważkie pytanie:

Jak wyjść z kryzysu?
Autorzy dwóch omówionych wy­

żej prac stawiają w tym względzie
kilka interesujących tez — mówią o

potrzebie działań stabilizacyjnych,
zwracają uwagę na niezbędność re­
formy gospodarczej. Bardziej szcze­
gółowo — a więc w różnych dzia­
łach gospodarki, w różnych jej po­
ziomach — ujmuje rzecz praca trze­
cia, wydana staraniem „Polityki”.
Książka „Jak wyjść z kryzysu” to
dowód ogromnej społecznej aktyw­
ności — bowiem to sami czytelnicy
tygodnika „Polityka” ją pisali. „By­
łoby prawdziwym nieszczęściem,
gdyby znowu w kraju powstały wa­
runki ograniczające bądź też unie­
możliwiające właściwe wykorzysta­
nie woli aktywnego działania i oso­
bistego zaangażowania się wielu Po­
laków w trudny i mozolny proces
wyprowadzenia naszej gospodarki z

kryzysu, w jakim się znalazła” —■
pisze w przedmowie M. F. Rakowski.

Są więc w tej książce rozdziały
traktujące o reformie gospodarczej
i jej uwarunkowaniach, o zmianie

''systemu wartości w kierunku społe­
cznego kierowania produkcją, o

przedsiębiorstwie w rękach załogi. —

szerzej o demokracji. Znajdziemy
tam również rozważania o płacach,
rynku, pracy, o mięsie i traktorach,
o barierach prawnych w naszym
rolnictwie. A także próby znalezie­
nia odpowiedzi na tak fascynujące
pytanie: jak skrócić kolejkę do mie­
szkania? Ano jak?

Na te ! inne pytania — czasami
dość kontrowersyjnie, ale przez to

zmuszające nas do myślenia, odpo­
wiadają owe trzy książki, które czy­
telnikom pragnę polecić. Są one w

zasadzie adresowane do wszystkich
— bowiem wszyscy dziś decydujemy
o losie naszej gospodarki, o kształcie
reformy, o sposobach wychodzenia z

kryzysu.
Helena Lazar

♦) „Jak wyjść z kryzysu?” — KiW,
W-wa 1981, wyd. I, nakład 4650 egz.,
cena 40 zł.

*) J. Pajestka — „Polski kryzys lat
1S89—1981. Jak do niego doszło i co ro­
kuje.” KiW, Warszawa 1981, wyd. I,
nakład 13.650 egz., cena — 15 zł.

•) Wł. Bojarski, R. Bugaj, J. Eysy-
naontt, W. Herer, C. Józefiak, W. Ku­
czyński, A. Leo poi dr Wł. Sadowski,
A. Topiński, W. Trzeciakowski —

„Kryzys gospodarki polskiej. Przyczy­
nek do analizy”. Instytut Wydawniczy
Związków Zawodowych, W-wa 1981,
wyd. I. nakład 29.750 egz., cena 10 zł.

ma głodu, mimo że jest eksporterem zboża.
Z SS-milionowej ludności aż 87 proc, cierpi
głód. Od 1971 r. w Bangladeszu zamordo­
wanych zostało 2 prezydentów, 1 wiceprezy­
dent, 2 premierów, 2 ministrów i co naj­
mniej kilkuset oficerów zamieszanych w 13

prób zamachu stanu.

„Jakość życia"
„Enviromental Fund” — waszyngtońska fundacja ds. och­

rony środowiska — co roku publikuje indeks „fizycznej ja­
kości życia” na świecie. Aktualna ocena „jakości życia” w

niektórych krajach — chyba również i w Polsce — mogłaby
czytelników zaskakiwać, toteż trzeba od razu dodać, że ową
listę ustala się w oparciu o następujące kryteria: śmiertel­
ność wśród dzieci, średnia długość życia, stopieii przezwycię­
żenia analfabetyzmu; natomiast zupełnie pomija się takie
wartości materialne jak wielkość dochodów, zasoby miesz­
kaniowe, tudzież wszelkie inne istotne czynniki gospodarcze.
Najwyższą „jakością życia” chlubi się Szwecja — 97 pkt.,
najniższą (z uwzględnionych krajów) — Gwinea-Bissau
z 12 pkt. Tuż za Szwecją znalazły się Norwegia, Islandia,
Dania, Japonia i Holandia — 96, dalej: Kanada i Szwajcaria,
— 95, USA, Finlandia, Francja, Nowa Zelandia i W. Bryta­
nia — 94, Austria, RFN, Australia, Belgia, Irlandia, CSRS
i NRD — 93. Po 91 pkt. uzyskały Polska, Węgry, ZSRR,
Bułgaria, Włochy i Luksemburg, Kuwejt (najwyższy dochód
na głowę ludności) ma 74, zaś roponośna Arabia Saudyjska
zaledwie 29 pkt.

8-punklowy plan Arabii Saudyjskiej w sprawie rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodniego przewiduje m. in. utworze­
nie niezależnego państwa palestyńskiego na Zachodnim

Brzegu Jordanu ze stolicą we wschodniej części Jerozolimy
i zakłada de facto uznanie państwa izraelskiego. Czym ów

plan może się okazać dla porozumień z Camp David — ilu­
struje rysunek z „Washington Post”.

Dzień dobry. Czy rzeczywiście? Trudno na­
dążyć z orientacją. Ludzie już nie bardzo
rejestrują czy napięcie znów narasta, czy

też „kolejna fala spokoju” przetacza się przez
kraj. Ale załóżmy, że dobry. Jędziemy do dzie­
ci, które mają prawo czytać to w naszych twa­
rzach.

Czasu na objazd niewiele. No, ze trzy, cztery
godziny urwie się naradom. Nie szkodzi, w

treść przez to nie zbiednieją, w słowa najwy­
żej. Za to jakiś konkretny głód znajdzie zaspo­
kojenie. Pamiętacie? Pisałam kiedyś o takim
dziwnym naczelniku, co na serio zajął się lo­
sem sierot. Czekałam: — Przelotna miłość? Te­
raz okazuje się, że Kuligowi te dzieci nie prze­
szły.

*

Na początku była wyobraźnia. Jeśli w Zakła­
dzie Wychowawczym przy ul. Zamoyskiego w

Podgórzu nie mają termosów, to znaczy, że go­
rączkujące, zagrypione dziecko może nie dostać
w nocy cieplej herbaty do popicia lekarstwa.
Jeśli skończy! się zapas żarówek, to maluchowi
zakamarki zakładu wydadzą się w ciemności
jeszcze bardziej puste bez utraconej mamy. Je­
śli zabraknie np. opału...

Wszystko to daje się wyobrazić i przewidzieć,
tylko że nie każda władza potrafi.

Dysponując odpowiednią wyobraźnią, naczel­
nik Podgórza Marian Kulig powołał onegdaj
zespoły robocze. Jedni odpowiadają za żywność
dla domów dziecka, inni za odzież. Są specjali­
ści od polowania na opał, są pedagodzy, którzy
zadbają o wyrównanie szans przy starcie do
zawodu czy na wyższe studia. Zrób, co możesz
— Miloszowa dewiza. Jeśli np. odpowiadasz za

zdrowie dzieci, postaraj się, aby już nigdy nie
zdarzały się w zakładach wychowawczych ele­
mentarne zaniedbania wad rozwojowych.

Członkowie zespołów spotykają się co Jakiś
czas pod okiem naczelnika Kuliga. Jego wizy­
ty w domach dziecka też weszły w zwyczaj.

Jedziemy przez miasto. W powszechnej nie­
pewności tylko kolejki są stabilne. Przed skle­
pami szary tłum chwieje się w ogonkach z no­
gi na nogę. Co kto upoluje, niesie swoim dzie­
ciom. Butelkę śmietany, gumkę do majtek...

Doprawdy, jest dla mnie zaskoczeniem, że
dzielnicowa władza nie stroni od wiedzy (dla
wielu wciąż tajemnej), iż w domach dziecka
też drą się majtki i papucie. — Skąd wziąć —

Moda na stare samochody nie tylko nie przemija, ale ,z roku na rok zdobywa nowych zwolenników. Coraz

popularniejsze stają się więc różne zjazdy i rajdy starych automobilów. Zjeżdżają na nie właściciele zabyt­
kowych już pojazdów z całej Europy. Niedawno takie właśnie spotkanie odbyło się w Poznaniu, gdzie miał

miejsce IX Międzynarodowy Rajd Samochodów’ Zabytkowych. Niektóre z prezentowanych na nim „starusz­
ków” mają już po 80 lat i co ważniejsze ciągle są bardzo sprawne, nje mówiąc już o naprawdę imponu­
jącym wyglądzie. CAF — STASZYSZYN

mówi w zakłopotaniu — ludzi, którzy by wal­
czyli o interesy opuszczonych dzieci z siłą prze­
bicia prawdziwych rodziców?

Wysłał list do podgórskich zakładów pracy:
„To właściwie apel w imieniu, tych, którzy bar­
dzo potrzebują waszej pomocy, ale sami pro­
sić o nią nie potrafią. Wierzę gorąco, że nie bę­
dzie obojętnie przyjęty, znajdzie głębokie zro­
zumienie i życzliwość. W naszej dzielnicy ma­
my 12 dziecięcych placówek. Na skutek powsze­
chnie znanych trudności wiele z nich od lat nie
remontowanych, wymaga pilnych prac dora­
źnych, zabezpieczających przed zimnem, de­
szczem i wilgocią. Wierzę, że te pilne prace
wprowadzicie do planu waszego przedsiębior­
stwa, że znajdziede wolne moce przerobowe.
Dla tych dzieci, które los doświadczył, przyno­

Wydziału Oświaty. Duże zakłady są raczej nie­
ruchawe. Ale i tak — pociesza się mój cicero­
ne — sprawy w domach dziecka poszły naprzód
wyraźnie. To doprawdy autentyczna satysfak­
cja.

*

Dojeżdżamy do Domu Dziecka nr 3 w Proko­
cimiu. Już bezlistne kasztany w alei Dygasiń­
skiego i błoto w bramie. Zajeżdżamy przed o-

kazały fronton dawnego pałacu. Mieszkają tu

dziewczęta słynne z pięknych haftów. Ich sie­
dziba zmieniała się powoli w ruinę. Ostatnio
odremontowano wszystko: zaciekające stropy,
zrujnowane łazienki, niebezpieczne schody. Mi­
mo kryzysu znalazły się też nowe meble, zwła­

sząc trwałe kalectwo, dla tych, których skrzyw­
dzili najbliżsi pozbawiając domu i ciepła ro­
dzinnego, każdy gest życzliwości i pomocy ma

ogromne znaczenie. Uśmiech na twarzy dziec­
ka, które nigdy nie widziało i nie zobaczy słoń­
ca, będzie dla was najszczerszym podziękowa­
niem. Wszystkie dzieci są nasze, ale najbardziej
naszymi czuć się winny te najbardziej pokrzy­
wdzone, a zabezpieczenie im godziwych warun­
ków życia jest naszym podstawowym obowią­
zkiem".

Do apelu dołączono listę najpotrzebniejszych
prac. Tu czeka remont dachu, tam przegląd in­
stalacji grzewczej, tu kotły trzeba remontować,
a tam stolarka okienna jest do niczego.

— No i co? — pytam. Nadeszła jakaś pomoc?
Czy niegdysiejszy artykuł w „Gazecie” okazał
się przydatny?

— Owszem, tak — stwierdza naczelnik Kulig-
— były echa aż z Katowic, z różnych środo­
wisk przysłano pomoc. Np. pracownice baru
mlecznego w Rynku Podgórskim co miesiąc ro­
bią składkę i przynoszą uzbierane pieniądze do

szcza zgrabne tapczaniki w sypialniach. Dzie­
wczyny ozdobiły je poduchami własnej roboty.
Czysto i kolorowo, aż miło wejść. Naczelnika
wita się tu po prostu, bez gali i spięcia. Widać,
że dobry znajomy.

Ruch przed wejściem. To przyjechały starsze

harcerki, wychowanki domu. Przywiozły rezul­
taty zbiórki butów i ubrań w Liceum Ekono­
micznym w Wieliczce. Zaproponowały tę akcję
szkolnemu Szczepowi. Udała się, a jakże. Ile
było zapału przy znoszeniu ciuszków, przy sor­
towaniu... Tymczasem miejscowe „kelnerki”
(biały czepeczek, fartuch haftowany w pasiko­
nika) niosą gościom herbatę. Dyrektorka domu
mgr Rozalia Grochal odprowadza je zakocha­
nym spojrzeniem.

Naczelnik Kulig przedstawia: — Pani dyrek­
tor odpowiada nie tylko za ten dom, ale i za

pracę zespołu żywnościowego. Nie chcę zape­
szyć, ale nasze dzieci mają teraz naprawdę le­
piej niż... przed kryzysem.

Słucham opowiadania o kontaktach z Oddzia­
łem WSS „Społem”, o sklepach wyznaczonych
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Na ostatnim posiedzeniu Sejmu kolejny raz donośnie
zabrzmiał głos orędownika uregulowania spraw paszpor­
towych i emigracyjnych, posła Edmunda Osmańczyka.

Pewne fragmenty jego wypowiedzi (które w dosłownym
brzmieniu przedstawiliśmy na naszych łamach) napawają
niekłamanym optymizmem. O sprawach tych pisaliśmy także
w lipcu, kiedy problem nabrał szczególnej ostrości. Ale
nadal jest w tych kwestiach wiele niejasności i niedomó­
wień.

Paszport dla każdego!
Generalnym założeniem działania Podkomisji Sejmowej,

której przewodniczy poseł E. Osmańczyk, jest wprowadze­
nie i urealnienie, w praktyce zasady, wedle której każdy
obywatel PRL — nie będący, oczywiście, na bakier z pra­
wem — powinien mieć zagwarantowaną swobodę dyspono­
wania ewoją osobą i decydowania kiedy i gdzie chce je­
chać. Sytuacja z wydawaniem paszportów, jaka istnieje
w naszym kraju, nie ma odpowiednika w żadnym kraju
socjalistycznym. Jak wiemy, upajanie się takimi porówna­
niami jest bardzo złudne. Czytelnik może bowiem śmiało
wskazać co najmniej kilka znanych mu państw, w których
„polityka paszportowa” w ogóle nie istnieje, bo każdy ma

paszport w domu, bądź odbiera go na policji w ciągu go­
dziny. Chciałbym jednak, przy okazji, wskazać, że i w tym
przypadku automatyczne porównanie do niczego nie pro­
wadzi. Często w ferworze dyskusji szermuje się tym jako
hasłem wywoławczym, zapominając o wielu uwarunkowa­
niach, których my Polacy nie możemy przeskoczyć. Po
pierwsze, tyjemy tu nad Wisłą, w konkretnym układzie

geopolitycznym i społecznym. Po drugie zaś, a może przede
wszystkim, nasza złotówka, w przeciwieństwie do jej przed­
wojennego odpowiednika, nie jest walutą wymienialną. My
możemy tylko jechać do rodziny lub na „sachsy”. W za­
sadzie nie ma przecież innej możliwości uzyskania walut
wymienialnych. Wszystkie wyjazdy na tzw. konto obecnie
są pośrednim efektem przytoczonych dwóch możliwości. Po­
mijam sytuację zakupu dolarów na czarnym rynku. Cena
około 500 zł za jednego „zielonego” skutecznie wyelimino­
wała „powszechność” możliwości wyjazdu. A jednak liczba
ponad 1 min Polaków, którzy w tym roku wyjadą z kraju,
wskazuje, że chętnych na te bardzo kosztowne przedsięwzię­
cia przecież nie brakuje. Zaś tzw. wyjazdy turystyczne
na zwiedzanie i wojażowanie po świecie niestety prakty­
cznie się skończyły.

Można więc mówić, że paszport jest „źle" wykorzysty­
wany przez rodaków, że należy prowadzić negocjacje z in­
nymi. państwami kiedy sprawa powszechności dostępu do
paszportu zostanie w całości zrealizowana. Lecz na rażie
tak nie jest.

Wątpliwość pierwsza
Cl, którzy twierdzą, że Polacy, pracujący na Zachodzie,

po powrocie zarażeni rytmem wydajnej i rzetelnej pracy
przeniosą to na grunt polaki aą — moim zdaniem — opty­
mistami najwyższej próby. Pracując tam i larabiając
w przeliczeniu dolarów na złotówki, dziesiątki, a nawet
setki tysięcy na miesiąc, tracą w stosunku do złotówki
ostatnie resztki szacunku. Nikt z nich nie pójdzie na po­
sadkę za 4,5 tysiąca złotych. Po powrocie taki ktoś ma cały
czas świadomość, że Polska — pod względem możliwości za­
robkowania i siły pieniądza — to Jednak nie Austria, RFN

NAM HAWO IM PASZPORTU
..I KILKA WATPLIWOŚO

czy USA, tylko jak określił Henryk Jezierski w TS „Poli­
technik” — „Biadziewo”. Poza tym złotówka już dziś pełni
funkcję pieniądza pomocniczego i jej zakres nabywczy
zmniejsza się z miesiąca na miesiąc. Głównym środkiem
płatniczym jest dolar.

Paszport pierwszym punktem
ciernistej drogi

Po otrzymaniu przez „wszystkich” paszportu musimy mieć
wizję obsługi w biurach podróży, biurach ubezpieczenio­
wych, przy zakupie biletów kolejowych, w Banku Pekao.
Jedynie PLL LOT, zakupując komputery do rezerwacji
miejsc, zbliżyły się do minimum dobrej obsługi klienta,
„Orbis” ciągle pozostaje w tyle, np. obliczając cenę biletów
w oparciu o bezsensowne przeliczniki: cena biletu w da­
nym kraju przeliczona na dolary, później dolary na zło­
tówki itd. Ilość operacji niepotrzebnie przedłuża czas trwa­
nia obsługi jednej osoby. Poza tym, co dziwne, bilety ku­
powane za granicą wychodzą taniej niż w „Orbisie” i w do­
datku istnieje szansa zakupu biletów zniżkowych. O tym, co

dzieje się w banku, gdy chcemy odebrać pieniądze na wy­
jazd, lepiej nie pisać. Powtórzę więc tylko tezy, które wy­
liczałem już w „Krakowskiej” kilka tygodni temu. Dla
usprawnienia obsługi postuluję znieść konieczność posiadania

zaświadczenia przy wywozie dewiz do 500 dolarów, pi'opo­
nuję też zwiększyć powierzchnie bankowe przez oddanie do
dyspozycji Banku Pekao dodatkowych pomieszczeń, dalej —

zwiększyć liczbę personelu, uprościć obsługę bankową, być
może wprowadzić czeki podróżne. To samo tyczy się ubez­
pieczeń i w ogóle chyba wszystkiego, co obywatel musi za­
łatwić od momentu powzięcia decyzji o wyjeździe.

Wątpliwość druga
Boję się, że łatwiej będzie doprowadzić do tego, Iż każdy

będzie posiadaczem paszportu, niż do zmiany przyzwy­

czajeń polskich urzędników i zmiany zakresu działania
przedsiębiorstw mających świadczyć usługi na rzecz spo­
łeczeństwa.

Paszport tak, ale...

Nie ma potrzeby pouczania naszych władz i społeczeń­
stwa jakie są ich przywileje i obowiązki. Ale dia ułatwie­
nia warto wspomnieć, że obowiązkiem państwa jest udzie­
lenie każdemu obywatelowi paszportu, zaś prawem — obro­
na dobrego imienia PRL. Jest to określenie nieostre. Pod
tym „hasłem” kryje się sprawa pomocy dla polskich oby­
wateli przebywających czasowo poza krajem, jak i wy­
stępowanie w sytuacji, gdy obywatel polski narusza za

granicą prawo, pracując nielegalnie, o czym miejscowe
władze powiadamiają polskie placówki konsularne, bądź
gdy dopuszcza się kradzieży, jest deportowany do kraju,
narusza polskie jak i obce przepisy celne lub dewizowe.
Konsekwencją takiego nieodpowiedzialnego działania nie­
których rodaków powinno być — mai. zdaniem — wstrzy­
manie wydawania paszportu na rok, dwa i więcej. Wszystko
to jednak winno być prawnie i formalnie uregulowane. Pra­
wem obywatela zaś jest posiadanie paszportu 1 swobodne
nim dysponowanie, zaś obowiązkiem — przestrzeganie
wcześniej wymienionych „reguł gry”.

Wątpliwość trzecia

Kraje Europy zachodniej w ohłiczu kolejnego wakacyj­
nego etapu najazdu robotników madę im Poland zapewne
wprowadzą, to co skutecznie zrobiły już: Francja, USA,
Szwecja, tzn. ścisłą kontrolę rynku pracy. Z informacji po­
danych przez PAP wynika, że przymierza się do tego
RFN. Do czasu wakacji polskie władze muszą (!) w ra­
mach negocjacji, głównie z RFN, Austrią, USA i Szwecją,
sprawy te rozwiązać.

Bariera

Wiadomo, że dolary napływające od polskich obywateli
pracujących na obczyźnie są dziś szczególnie cenne 1 nikt
tego nie neguje. Podobnie wygląda sprawa z przekazami od
Polonii zasiedziałej za granicą od dziesięcioleci. Tymcza­
sem największym problemem w całej paszportowej „spra­
wie” wydaje się być bariera psychologiczna, która tkwi
w podświadomości ludzi mających ową „sprawę” rozwikłać
Jak to jest, że kraj głoszący prawo do pracy dla każdego,
mający taką ilość ludzi wykształconych itp., itd., musi nagle
firmować swoim autorytetem emigrację zarobkową? To
prawda, ciężko to przełknąć każdemu Polakowi, każdemu,
kto myśli o Polsce jak o swojej ojczyźnie. Ale spojrzawszy
na" naszą sytuację trzeźwo i rozsądnie, można chyba za­
ryzykować twierdzenie, że ani uczucia patriotyczne, ani
poczucie więzi narodowej z tego powodu się nie rozpadną,
a problem i tak czeka na rozwiązanie. Wkraczanie z pew­
nym opóźnieniem do grona państw normalnie regulujących
swoje stosunki z obywatelami żyjącymi w kraju i za gra­
nicą jest zawsze trudne, ale tym bardziej teraz dla nas

konieczne. Teraz kiedy uświadomiliśmy sobie jak bardzo
jesteśmy od dawna, w sposób sztuczny, podzieleni.

Podejmowanie decyzji w sprawach trudnych wymaga
czasu i rozwagi. Ale bywa często tak, że decyzje te ma,ją
o wiele szerszy zakres oddziaływania niż pozornie wydawać
by się mogło. Oczekiwane z takim napięciem zrealizowanie
społecznych postulatów w sprawie uregulowania polityki
paszportowej i kwestii Polaków mieszkających za granicą
może stworzyć poczucie większego zaufania do rządu, który
nie chowa głowy w piasek, gdy musi rozwiązać drażliwy
problem. I musimy mieć świadomość, że nawet najlepsze
akty prawne, najdokładniej opracowane przepisy nie będą
w stanie rozwiązać wszystkich kłopotów. Ważne jest jednak
by tematu raz podjętego nie odłożono ad acta.

"Wojciech Żurawski

FILM:

poznawanie lat

nieodległych

Zakochanie w tym wieku bywa
gorączkowe. Jest także o wiele
bardziej bezkrytyczne niż póź­

niej, w dorosłości. Szczególnie jeśli
obiektem miłości jest pełna żaru i
autorytetu przewodniczka-nauczy-
cielka, a mamy nie ma obok: zosta­
ła w domu. Została tam zresztą sa­
ma, to znaczy, tylko z młodszym
braciszkiem; ojciec jest nie wiado­
mo gdzie, aresztowany przez UB.

Właśnie przez to, że ojca tak na­
gle zabrakło, że zrobiło się tak pu­
sto i strasznie, bo zabrakło także
innych sąsiadów, a ich bliscy wie­
szają się z rozpaczy, właśnie dlate­
go, że w domu biednie, że za oknem
błotna szarość marcowa i pustka,
w której znów mogą się pojawić
tajniacy, co tak boleśnie biją —więc
z tych wszystkich powodów Tomek
decyduje się wyjechać z rodzinnej
miejscowości na kilkumiesięczny
centralny obóz harcerski, Kiedy in­
dziej nie zrobiłby tego, ale teraz

pod wpływem nastroju, tak.
Pod wpływem nastroju, gwałtow­

nego impulsu, no i pod wpływem
tych urocznych oczu druhny prze-,
wodniczki, która wędruje z miaste­
czka do miasteczka i wybiera naj­
lepszych na obóz. Tomek się jej
spodobał: odważny, zdecydowany.
Takich potrzeba w młodych kadrach
czerwonego harcerstwa, a potem
ZMP. Druhna niezachwianie w to

wierzy; wierzy fanatycznie we

wszystko, co buduje ideę promien­
nego socjalizmu w myśl nauk Sta­
lina. Stalin już nie żyje, ale jego
idea jest nieśmiertelna. Będą ją
nieśli jak pochodnię młodzi aktywi­
ści. Miły Tomek będzie dobrym a-

ktywistą, druhna to czuje, trzeba
mu tylko poświęcić więcej starań,
on się mocno i uczciwie angażuje w

to, czemu zaufa. Rzeczywiście, To­
mek nie zawodzi: staje się przeję­
tym wyznawcą zasad, według któ­
rych jednostka jest zerem. Oddany
całą duszą sprawie, całym sercem

druhnie, przeżywa to na jawie i w

dreszczach marzeń sennych, niepo­
mny już autorytetu'ojca —nawet w

jego obecności. I tylko Marks pła­
cze nad tym chłopcem i nad losem
idei, bo jest rok 1958 i tak wielu cze­
ka niebawem szok...

Marks — płacze? Tak, to jeden ze

śmiałych i bardzo efektownych po­
mysłów inscenizacyjnych Wojciecha
Marczewskiego, któremu po raz

drugi udało się płynnie połączyć
rzeczywistość i malignę, konkret i
poezję w opowieści o chłopięcych
niepokojach czasu dojrzewania. Za
pierwszym razem było taitw „ZMO­
RACH”, gdzie zresztą protagonistą
był ten sam, tylko trochę mniejszy,
Tomek Hudżiec. Bardzo wiele zale­
żało od jego wiarygodności, a zada­
nie miał trudne. Udało się; serdecz­
nie kierowany przez reżysera, oto­
czony świetnymi starszymi kolegami
(Teresa Marczewska za rolę druhny
zdobyła honorowe wyróżnienie aktor­
skie na festiwalu gdańskim) prze­
kazał to, na czym autorowi „DRE­
SZCZY” zależało najbardziej: du­
chowy świat czternastolatka, zde­
rzającego się z tak niezwykłymi i
nowymi zjawiskami.

Obok tego pierwiastka intymisty-
cznego drugim najważniejszym był

CZE
obrazowy. Zdjęcia Jerzego Zielińs­
kiego spełniają chyba wszystko,
czego można było po nich oczeki­
wać; wyraźnie inne w szarej części
pierwszej i chorobliwie czerwonej
w tonie części drugiej, oddają po­
dział na dwa okresy życia chłopca
— na niewinne dzieciństwo i dojrze­
wanie w hermetycznym kręgu ^fa­
bryki aktywistów”, gdzie Tomek zo­
stał uwiedziony i skażony. Momen­
tami obraz ma wręcz hipnotyczną
moc oddziaływania — i wcale się
nie dziwię, że film wywołał tak
wielkie wrażenie na ostatnim festi­
walu gdańskim. Dostał „tylko” Sre­
brne Lwy,- co wydawało się wielu
obecnym niesprawiedliwością, bo
był to wielki kandydat do Grand
Prix.

Oczywiście, te gdańskie emocje
wiązały się z politycznym wymia­
rem dzieła Marczewskiego, druzgo­
cąco rozprawiającego się z chorobą
dogmatyzmu, z całym spaczeniem
ideowym, które tak zaciążyło nad
naszym życiem, nie rozliczone na­
prawdę aż przez ćwierćwiecze. Więc
radość, że nareszcie ktoś mówi
wprost nie tylko o winach systemu,
o perfidii mechaniżmu, deprawują­
cego niezauważalnie nawet najlep­
szych, ale także o odpowiedzialności

Spotkania
Krakowski®

ludzi uczciwych, którzy — jak to
określił Marczewski — siadają do
pokera z szulerami, a potem zgrani
do cna, bronią się oświadczeniami,
że nie używali przecież znaczonych
kart i asów z rękawa!

Ale przy tym wszystkim „DRE­
SZCZE” są jednak bardziej wspo­
mnieniem o dziecinnym świecie
wartości, wyniesionym z rodzinnego
donn i chroniącym przed zniepra-
wieniem (wspomnieniem, tak: Mar­
czewski też przebywał jako nastola­
tek na takim obozie); nostalgiczną
zadumą . nad skarbami owych lat,
nad tymi znaczkami z Madagaskaru
i zabawami na bocznicach kolejo­
wych. W tym ten film jest najcen­
niejszy, Natomiast w konstrukcji fa­
bularnej wydaje się jednak nazbyt
wymyślny (pęknięcie pomiędzy I a

II częścią); trudno mu też podaro­
wać niefrasobliwość wobec chrono­
logii historycznej — oto w roku 1956
pomieszczano tu zjawiska, które

mogły się wydarzyć - tylko w 1955
lub 1954. Normalnie byłoby to mo­
że z mojej strony czepianie się; ale
nie w tym wypadku. Tamte bardzo
Ważne lata są prawie nieznane;
trzeba je najpierw odkryć w całej
logice wydarzeń, a potem dopiero
swobodnie przetwarzać w wizjach
artystycznych. To odkrycie nie jest
tylko postulatem; w kinie polskim
idzie cała fala filmów, rozprawiają­
cych się z ponurą epoką stalinizmu
i tym, co po niej pozostało.

Adam Garbicz

Kraków jakoś wyjątkowo nadaje się do
spotkań wszelkich rodzajów i szczebli.
Dobry (?) początek dal Mikołaj Wierzy-

nek, u którego bawili monarchowie goszczą­
cy podówczas na Zjeżdzie. Zjazd, jak Zjazd,
udał się, .gdyż udać się — jak każdy zresztą
zjazd w -naszym kraju — musial. Zwłaszcza
jego uczestnikom: Wierzynek dał im zasta­
wę stołową, tudzież parę innych drobiazgów
o wartości do sta tysięcy czerwonych złotych
(vide Naruszewicza „Historia Polski" tom VI
księga 4). Ile to zaś było? Dość, bym każde­
mu takiego właśnie nawisu mógł życzyć.

I tak rozpoczął się zwyczaj obdarowywania
bogatych przez biedniejszych, gdyż Wierzy-
nek, choć bankier i kupiec zatrudniony do­
datkowo na pół etatu, doradcy królewskiego,
był jednak od swych gości nieco uboższym.
Jak natomiast doradzał — nie wiadomo.
Chyba jednak dobrze, skoro jego pan, KW,
czyli Kazimiera Wielki, nie został zdjęty
2 urzędu ani nie leczył się w żadnych sana­
torium. Cóż robić, skorb (jak uczy ekonomia
od czasów jej przedostatniego mądrego przed­
stawiciela rodzimego chowu, Mikołaja Ko­

pernika, „zły pieniądz wypiera dobry’’), i w tej
dziedzinie musial nastąpić jakiś rozwój.

Zatem Wierzynek zapoczątkował cykl
spotkań krakowskich oraz ich tradycję, opar­
tą na wzbogacaniu się spotykających i tak
już pozostało. Ten wywiózł jakiś piecyk, ów
portalik, jeszcze inny sreberek parę do ko­
lekcji po dziadku, którym zostanie niewątpli­
wie dla swego wnuka, a Kraków nic. Dawał
i biedniał wiedząc snąć, że na skutek dzia­
łania otrzymanych w rewanżu hut i tak
wszystko diabli wezmą.

Na szczęście spotkali się w nim również
artyści wszelkich orientacji i generacji, oy
się ze sobą pokłócić i tym samym dojść do
jakichś wniosków, jako że nikt jeszcze bez
konfrontacji swych racji z racjami przeciw­
nika i tym samym ich krytycznej oceny, ni­
czego dobrego nie osiągnął. Z tego więc prze­
konania zrodziły się „Spotkania Krakowskie”,
obchodzone dziś po raz dziewiąty w Pawilo­
nie BWA przy Plantach.

W tym roku spotykają się autorzy perfor­
mance, akcji oraz instalacji, czyli zwolenni­
cy wypowiadania się poprzez działanie, bez
— jak to zazwyczaj bywa — pośrednictwa
zmyślnie przez artystę ukształtowanej ma­

terii wszelkiego autoramentu, jako że nie
inną od farby czy kamienia materią jest
również pozornie niematerialny dźwięk i sło­
wo. Dlatego zaś tylko pozornie, że mogą one

mieć wagę celnego pocisku, bądź miażdżyć
ślepo jak lawina (również swego twórcę), o

czym nikogo chyba przekonywać nie trzeba.
Wszystkie te formy przekazu zjawiają się

w nieodmiennej od lat otoczce nowości. Wol­
ne żarty. Zaplanowane dla wywołania za­
mierzonego wrażenia inscenizacje należą do
odwiecznego arsenału ludzkich sposobów po­
rozumienia, tyle, że nikt nie podnosił ich do
rangi sztuki. To, że są one wykonywane
przez ludzi z dyplomami ASP w celach arty­
stycznych, również o niczym nie świadczy.
Ostatecznie nie wszystko co urobi artysta
musi być od razu sztuką, podobnie jak nie
wszystkie działania kata kończą się zgonem.
Ba, czasem nawet wręcz przeciwnie.

Ciekawe zresztą, co na ten temat miałby
do powiedzenia niezgorszy malarz i jedno­
cześnie autor pierwszego nowożytnego per­
formance, a mianowicie conte Titiasno, któ­
ry — usłyszawszy o plotkach wytykających
skąpstwo wydanemu przez niego przyjęciu —

ponownie zaprosił gości, by na ich oczach
spalić własny obraz i rozpuścić w occie perłę
niespotykanej wielkości? Bądź Karol V, ce­
sarz, który temuż Tycjanowi podniósł pędzel?
Doprawdy trudno o bardziej znaczący gest,
nie mniej nikt jakoś Karola — zapewne z ra­
cji nieukończenia, przez niego żadnej uczelni
plastycznej — za artystę nie uważa.

I tak jakoś niepostrzeżenie i nawet nie­
chcący dotarliśmy do władzy i jej loiekowej
już widać umiejętności wykonywania znaczą­
cych gestów, czyli właśnie performance,
happeningów, instalacji etc., etc. o ustalo­
nym scenariuszu, wiodącym nieodmiennie od
familiarnego entuzjazmu, poprzez żałosne
kwilenie, po gromkie efekty pirotechniczne.
1 da capo al fine, oby już ostatni, jako że
po każdym performanceu tudzież kolejnej
instalacji kolejnego, coś nam jakby gorzej się
działo. Tyle, że publiczność dojrzewa i za­
czyna odróżniać prawdziwe dzieło od knota.
Mało tego, sama zajmuje się akcjami, zatem,
w następnym odcinku rzecz kończąc, pozo-
staję ze stosownym gestem.

Jerzy Madeyski
sszess

do realizowania zamówień miesięcznych, o hur­
towej dostawie jaj dla wszystkich placówek o-

swiatowo-wychowawczych, prowadzących zbio­
rowe żywienie, o kontaktach z „Solidarnością”
wiejską. Ostatnio np. rolnicy z gminy Kłaj zao­
patrzyli Dom Dziecka nr 3 w ziemniaki, warzy­
wa, artykuły zbożowe, margarynę, masło, dże­
my i soki o wartości 50 tys. zł. A „Solidarność”
Rolników Indywidualnych z Gdowa przekazała
dla Domu nr 4 artykuły spożywcze, (w tym
sporo nabiału) oraz blisko 7 tys. zł w gotówce.
Transportować żywność pomogła Jednostka
Podhalańska. I żołnierzy, i chłopaków z „czwór­
ki” poczęstowano w Gdowie kołaczem, i, co kro­
nikarz zapisać musi, kołacz nie został zjedzo­
ny na miejscu, ale zabrany solidarnie do jed­
nostki!

NICz Y/CH nie poddaje się
kryzysowi
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Czas się żegnać. Jedziemy do Zakładu dla
Dzieci Niewidomych przy ui. Tynieckiej. W
drodze rozmowa-

— Realizacja zamówień zbiorowych na kurtki
i buty, jest pewna dzięki dyrekcji WPHW i pa­
ni mgr Stefanii Pszczolowej kierującej zespo­
łem „odzieżowym”. Zbiorowe zakupy robią do­
my dziecka w sklepie „Otex” na osiedlu Pod­
wawelskim. Gorzej z pantoflami i rajtkami, a

jeszcze gorzej ze sprzętem zmechanizowanym.
„Dziesiątka” korzysta z pralki w „trójce”, na

Zamoyskiego nawaliły lodówki. A tu akurat
spada z nieba przydział indyków z darów ame­
rykańskich. Co robić? Indyki nie lubią być bez
końca rozmrażane...

— Kłopot z przebiciem — wzdycha naczelnik.
— Chyba dojdzie do tego, że będziemy wysyłać
ekipy z listą potrzeb i oblegać sekretariaty odpo­
wiednich dyrektorów.

*

Jesteśmy na Tynieckiej. Zakład ma 13 lat.
Chłodno. Nie ma wykonawcy na naprawę i wy­

mianę aluminiowych okiennic. Remont tego Za­
kładu ma kosztować ponad 4 miliony złotych.
Zgromadzono na razie dokumentację. Czekają
roboty dekarskie i tynkarskie, przebudowa kotło­
wni i ciągów c.o., modernizacja oświetlenia. Jak
wszędzie. Natomiast to, co różni Tyniecką od
innych zakładów jest ukryte głębiej. Symbolem
tej inności jest płaskorzeźba Madonny, do cna

wytarta paluszkami dzieci. Obok niej wiszą na

ścianie inne modele przywiezione przez profe­
sora Bronisława Chromego: głowy wawelskie,
herby, smoki- Ale tylko twarz madonny jest, bia­
ła od namacalnej miłości. Palce niewidomych
dzieci z niej- czerpią informacje o wyglądzie mat­
czynych rysów, o naturze macierzyńskich uczuć.

Profesor Chromy był tu niedawno. Prowadził
badania percepcji dotykowe! niewidomych. Dzie­

ci okazały duże zainteresowanie modelami rzeźb.

Wstępne, krótkie dotknięcie twardy modelu, po­
tem „brajlowanie” reszty postaci. Oglądając smo­
ka wołały: — on ma skrzydła, zaraz wyfrunie!
□zawiły się rzeźbie bliźniąt — one mają jeden
duży berecik! Co to jest, co to jest? — pytały
bez końca. I ta krótka scena każę się zastano­
wić nad koniecznością ^organizowania dla dzie­
ci z Zakładu na Tynieckiej jak największej ilo­
ści takich właśnie pokazów sztuki. Ważne też jest
zaopatrzenie szkoły w pomoce naukowe do fi­
zyki, matematyki, geografii. Politechnika Kra­
kowska wykonała już sporo bardzo potrzebnych
modeli architektonicznych, obiecuje jeszcze. To
bardzo ważne, będąc niewidomym, wiedzieć jak
wygląda Wawel, Kościół Mariacki.

Sprawa opieki lekarskiej. Okazało się przy­
padkiem, że Zakład nie ma stałego okulisty! Pe­
diatra również działa na zasadzie straży pożar­
nej, nie było żadnej profilaktyki. Niestety z 2-
letnim opóźnieniem zauważono krótszą nóżkę u

jednego z niewidomych pacjentów, skrzywienie
kręgosłupa u innego. Teraz jest nadzieja, że Za­

kład będzie miał regularne dyżury pediatry.
Ważna jest też zapoczątkowana przez naczelni­
ka współpraca domów z Instytutem Pediatrii.
Aktualnie przebywa tam 4-latek chory na' no­
wotwór. Do Zakładu trafiają bowiem również
dzieci po operacjach raka mózgu, narządu wzro­
ku. W każdej chwili mają wstęp do Instytutu.

Słucham fragmentów rozmów.
— Unikamy kierowania dzieci do szkół spe­

cjalnych zawodowych. Na cóż taki system se­
gregacji — mówi dyrektor Zakładu mgr Ma­
rian Barć. Jestem zwolennikiem integracji.
Dziecko choć trochę widzące zatraca się w spół­
dzielniach niewidomych. Otaczają je tam lu­
dzie z jeszcze gorszym kalectwem, więc wzma­
ga się obawa utraty resztek wzroku. Dlatego

profilaktyka jest u nas bardzo ważna, aby za­
chować komu się da doznanie światła, barwy...

— Brak nam aparatury do orientacji prze­
strzennej. Nie mamy ultrasoników produkcji
angielskiej, ani hełmów orientacyjnych produk­
cji amerykańskiej. Prototyp wykonany w po­
znańskiej AM waży 7 kg, zresztą nie przewi­
dziano go do produkcji...

— No i tak w naszym kraju zostaje niewi­
domym laska jako nieodstępna pomoc.

— A pies? — włącza się do rozmowy jeden
z gości.

— Psem się trzeba opiekować i dać jeść —

uśmiecha się Barć. Nic nie zrobiono w Roku
Inwalidy. Wydano znaczek i tyle-

*

Jedziemy do Zakładu Wychowawczego nr 2

przy ul. Zamoyskiego. Mam jeszcze w oczach
palce Bogusi wprawnie układające literę „d”
w formacie sześciopunktu. A tu już inna dzie­
wuszka mozoli się nad rysunkiem. Na kartonie

dom, pod nim kwiaty i drzewa. Kto ma zamie­
szkać w tym domu? Naturalnie — rodzice.

Dyrektor Józef Nowak oprowadza po zakła­
dzie. Dumny jest szczególnie z zielonej szkoły.
Jej korytarze rzeczywiście przypominają ogród
botaniczny. Remont w toku. Sporo jeszcze do
zrobienia: odgrzybienie części budynku interna­
tu, wymiana podłóg pcv, przegląd instalacji
elektrycznej. Z żywnością nie ma kłopotu — mó­
wi — to bezsporna zasługa naczelnika.

Jak wszędzie dłuższa story o wychowankach.
Budowano szkołę dla 180 dzieci, kształci się —

300. W internacie ponad setka dzieciaków z ro­
dzin zaniedbanych, rozbitych, wielodzietnych,
rozmaite wady rozwojowe Ciągła walka pod­
jazdowa ze spółdzielczością inwalidów. Ta ma

pretensje: „Wy nam lepszych nie dajecie”. Dy­
rektor Nowak: „Czy ja mam ich spychać, jeśli
dadzą sobie radę w normalnym środowisku?

*

Dom Dziecka nr 4, dyrektor Stanisław Mar­
cinkiewicz. To tutaj dr Andrzej Dubiel z In­
stytutu Pediatrii wypatrzył w trakcie zwyczaj­
nego przeglądu małego Artura Bednarza, cho­
rego na serce. Ponad rok przygotowywano go
do operacji, teraz już jest po, czuje się dobrze.
Jeszcze jedno uratowane życie, jeszcze jedno
potwierdzenie o słuszności pomysłu stałego nad­
zoru lekarzy specjalistów nad domami dziecka.

Już od drzwi smakowity zapach ciasta. Po­
koje przyozdobione malunkami Buczaka. Sikor­
ki, świerszcze, przodkowie pszczółki Mai towa­
rzyszą przebudzeniom maluchów. Domowo. Przy­
tulnie. Poniemiecka willa nadzorcy obozu Li­
ban nad Parkiem Podgórskim służy dzieciom,
jak potrafi. Remont! To tu najpilniejsze. Jedy­
na nadzieja — firmy budowlane. Na razie sek­
cje gospodarcze „przy naczelniku” bardzo do­
mowi pomagają. Jest opał aż do wiosny, udało
się zakupić 40 par butów profilaktycznych, do­
brze rozwijają się inicjatywy kulturalne, różne­
go typu obieżyświaty nawiedzają Dom ze swy­
mi przeźroczami. Były już egzaminy na kartę
rowerową i motorowery, teraz chłopcy ciułają
na własną zakładową transportowo-osobową
„syrenkę”. Dom słynie z samorządu. Chłopcy
pomagają ludziom starszym nosić węgiel i rą­
bać drzewo, zarabiają pracą w ogrodzie, uzy­
skują dochody za kwiaty, porzeczki, jarzyny,
rozsady pomidorów czy botwinfci. Część zarob­
ków idzie do wspólnej kasy na bilety do ki­
na, na... szczeliny konopne do uszczelniania ba­
senu (tak, tak znalazł się nawet do tej pracy

płetwonurek amator!)- Pozostałe fundusze są
własnością chłopców. Ten ma już magnetofon
za 2 tysiące i radio za 1.200, tamten odkupił
rower od kolegi, inny zakupił projektor, inny
znów gramofon. Jak trzeba — dyrektor poży­
cza z domowej kasy. A dziś wielka w domu
hosanna, bo Mietek Grzywacz i Paweł Górski
dostali mieszkanie z puli prezydenckiej. Stra­
sznie się cieszą. Pani -wizytator pochyla mi się
do ucha:

— Ale chodzą wieści, że to podobno resztki
hojności — mówi. Nie wiadomo jak dalej bę­
dzie z tymi mieszkaniami. Bardzo się martwi­
my, bo jakże łatwo wykoleić się dziecku pozba­
wionemu oparcia o dom, rzuconemu w żywioł
hotelu robotniczego. Zresztą te dzieci mają tak
dość życia zbiorowego, to straszne wodzić je po
hotelach, internatach...

■Sfc
Na dziś tych wizyt wystarczy. Trzeba wracać

do urzędu, popchnąć budowę arterii Wielickiej,
rozstrzygnąć dziesiątki kolejnych spraw. Jak to
się stało, że naczelnik Marian Kulig właśnie
dzieci niczyje wziął sobie szczególnie do serca?
Skąd on wie, że dziecięce poczucie bezpieczeń­
stwa opiera się całkowicie na miłości najbliż­
szego otoczenia, na pewności akceptacji i stabil­
ności życia?

Stabilność? Gdzież nam do niej jako społe­
czeństwu. A tym bardziej gdzie do niej dzie­
ciom pozbawionym domu. Wiadomo: dom to

warownia, do której można się schronić, swoj-
skość każdego kąta, pewność, że się tam bę­
dzie przyjętym. To stały rytm zajęć i tradycji,
wolność od nagłych zaskoczeń, nadzieja opieki
i zadbania- Jeśli domu brak, niechże przynaj­
mniej głód nie grozi, jeśli grozi brak czułości.

Naczelnik chce wspierać poczucie bezpieczeń­
stwa dzieci niczyich tak, jakby to robili kocha­
jący rodzice. Bo — jak zauważył profesor Ta­
tarkiewicz — „tylko patrząc spokojnie w przy­
szłość można cieszyć się teraźniejszością; mo­
żna być szczęśliwym z ciężkim dziś, ale nie t

groźnym jutrem".
Myślę, że Mariana Kuliga nadal nie zawiedzie

wrażliwa wyobraźnia. Kogo zawodzi, ten nie
dostrzega małych dramatów w cieniu wielkich
przemian. Nieskłonny jest zauważyć, że pod nie­
bem tego samego miasta, w tym samym cza­
sie współistnieje ze sobą siła studenckiego bun­
tu i niemoc małego niewidomego chłopca, któ­
ry czeka na przyjazd ojca sam w długim, pu­
stym i chłodnym korytarzu.

MAGAZYN NIEDZIELA) STRONA 3



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 27, 28, 29 LISTOPADA 1981 R. — NR 23S

Oświadczeni Egzekutywy
Komitetu Krakowskiego PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych salach, a nie uliczne
wiece. Tej zasady nie można
łamać, kryjąc się za najwznio­
ślejszymi hasłami o wolności
1 prawach człowieka.

Nie taki wysiłek jest dzisiaj
potrzebny Polsce, trzeba jej
poważnych dyskusji, spokoju,
rozwagi i budowania mostów
między ludźmi i ideami, tak
by akceptowana niemal po­
wszechnie myśl o porozumie­
niu stała się wreszcie siłą
sprawczą wychodzenia z kry­

Władze administracyjne
dzielnicy Kraków-Sródmieście
nie zezwoliły Krakowskiemu
Komitetowi Obrony Więzio­
nych za Przekonania na odby­
cie manifestacji w dniu 29 li­
stopada br., ponieważ stowa­
rzyszenie to nie jest zareje­
strowane.

W odwołania od tej decyzji
do prezydenta miasta Krako­
wa, sekretarz Zarządu Regio­
nu Małopolska NSZZ „Soli­
darność” Stanisław KuS
stwierdził, że Komitet Obro­
ny Więzionych za Przekona­

Komunikat MO
Komenda Wojewódzka MO w

Nowym Sączu poszukuje zagi­
nionego Jana Zielonki, s. Igna­
cego 1 Kunegundy z d. Buźniak,
ur. 24.10.1944 r. w Olszance, os­
tatnio zamieszkałego w: Olszan­
ka 70 gmina Podegrodzie.

RYSOPIS: wiek z wyglądu 30

lat, krępej budowy ciała, wło­
sy ciemno blond, krótkie, czesa­
ne na bok, twarz pociągła, cera

czerstwa, czoło wysokie, oczy
niebieskie, nos mały, uszy duże
lekko odstające.

ZNAKI SZCZEGÓLNE: na

szyi posiada bliznę po oparze­
niu.

zysu społecznego i polityczne­
go. Takie akcje jak planowana
manifestacja stanowią powa­
żne zagrożenie dla idei poro­
zumienia.

Egzekutywa KK PZPR zde­
cydowanie potępia próbę sia­
nia społecznego niepokoju.

EGZEKUTYWA
KOMITETU

KRAKOWSKIEGO
POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, dn. 26. XI. 1981 r. ,

nia nie jest stowarzyszeniem
lecz agendą NSZZ „Solidar­
ność”, a związki zawodowe nie
podlegają przepisom ustawy
„o zgromadzeniach”.

W związku z tym Urząd
Miasta Krakowa informuje, iż
całkowitą i wyłączną odpowie­
dzialność za przebieg oraz

skutki manifestacji w dniu 29
listopada br. poniesie Zarząd
Regionu Małopolska.

BOGUMIŁ KURYLCZYK
rzecznik prasowy

prezydenta m. Krakowa

Ubrany w dniu zaginięcia:
czarna czapka futrzana, ciem-

no-szary płaszcz, garnitur ciem-

no-brązowy, koszula biała i kra­
wat nieustalonego koloru, buty
botki czarne. Może nosić okula­
ry lecznicze. Posiadał ze sobą
teczkę skórzaną koloru ciemne­
go.

Osoby posiadające informacje
o losie zaginionego, proszone są
o osobiste, telefoniczne lub pi­
semne skontaktowanie się z

Komendą Wojewódzką MO w

Nowym Sączu ul. Dunajewskie­
go 11 pokój 110, pierwsze pię­
tro, telefon 229-06, wewn. 276 lub

najbliższą jednostką Milicji O-

bywatelskiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sylwetki miasta (na kartce
papieru kilkoma pociągnię­
ciami ołówka rysuje szereg
domów): wysoko w powietrzu,
600 do 900 metrów ponad mia­
stem, eksploduje moja bom­
ba neutronowa.

DZIENNIKARZ: Czy chęt­
nie projektuje pan broń?

COHEN: Szczerze mówiąc,
tak. Traktuję to jak wyzwa­
nie. Jest to bardzo fascynują­
ce zajęcie.

DZIENNIKARZ: Co pan
najbardziej kocha na świę­
cie?

COHEN: Istotę, która mam

nadzieję niedługo mnie powi­
ta: mojego psa. Ale proszę,
niech pan nie mówi tego mo­
jej żonie i dzieciom.

DZIENNIKARZ: Co sądzi o

bombie N pańska żona?
COHEN: Moja żona abso­

lutnie się tą bombą nie zaj­
muje. Gra w tenisa i zajmuje
się domem i w ogóle nie in­
teresuje się tego rodzaju okro-
pieństwami. W tradycyjnej
sytuacji wojennej, np. w cza­
sie walki o jakieś miasto, na­
promieniujemy armię nieprzy­
jacielską. Jednak ciśnienie at­
mosferyczne, które podczas tej
eksplozji powstaje wysoko w

powietrzu, nie dociera do po­
wierzchni ziemi, ponieważ jest
ograniczone. Dzięki temu nisz­
czące działanie wysokiej tem­
peratury i ciśnienia również
nie dociera do powierzchni
ziemi. Dlatego bombę neutro­
nową określa się jako bombę,
która zabija ludzi, ale oszczę­
dza dobra materialne. Kiedy
mnie pytają, czy nie jest nie­
moralne' zabijać ludzi, ale osz­
czędzać ich majątek, odpowia­
dam zawsze: ci ludzie to nie­
przyjacielscy żołnierze, zaś o-

chranianie cywilnego majątku
jest słuszne. Czy napije się
pan coli?

Ludność cywilna może zro­
bić dwie rzeczy: opuścić mia­
sto przed rozpoczęciem bitwy
(jak dzieje się w większości
przypadków, jeśli tylko jest
na to dość czasu), lub szukać
schronienia pod ziemią. Pod­
ziemne schrony są bardzo pro­
ste, a także tanie. Na powierz­
chni ziemi szaleje bitwa, a mie­
szkańcy siedzą bezpiecznie w

schronie. Kiedy NATO podej-
mie decyzję o rozmieszczeniu
broni neutronowej w Euro-

Uważam wszystkich ludzi za potworów
pie, wówczas ludność cywil­
na z łatwością i tanim kosz­
tem zbuduje sobie podziemne
schrony. Koszty kształtują się
w granicach 100 dolarów na

osobę. To wszystko. Tak nis­
ki koszt jest możliwy, ponie­
waż chodzi o ochronę wyłącz­
nie przed promieniowaniem.
Zabezpieczenie przed ciśnie­
niem atmosferycznym nie jest
potrzebne. Niemniej jednak
potrzebne będą duże ilości
stali i betonu.

DZIENNIKARZ: Mówi pan
wciąż o Europie, o wojnie w

Europie. Mieszkam w Euro­
pie. W moich uszach pańska
opowieść nie brzmi zbyt przy­
jemnie.

COHEN: To logiczne. Mogę
na to tylko powiedzieć, że ma

pan pecha być sąsiadem blo­
ku radzieckiego. Będzie pan
zagrożony. Nas oddziela od
nich ocean. (W tym momen­
cie zostaje włączony telewi­
zor, na ekranie ukazuje się
Ronald Reagan). To mój pre­
zydent.

DZIENNIKARZ: Może on

nakazać kontynuowanie pro­
dukcji, nieprawdaż?

COHEN: Tak, on ma decy­
dujący głós.

DZIENNIKARZ: Czy sądzi
pan, że zrobi to?

COHEN: Tak, tak sądzę.
DZIENNIKARZ: Co się sta­

nie z żołnierzami, nad który­
mi wybuchnie bomba?

COHEN: Odniosą ciężkie o-

brażenia w wyniku intensyw­
nego działania neutronów.
Większość żołnierzy w obrę­
bie obszaru napromieniowa­
nia zostanie w ciągu kilku
minut wyeliminowana z wal­
ki, sparaliżowana. Promienio­
wanie atakuje centralny sys­
tem nerwowy. Nie będą już
w stanie walczyć. W dłuższym
czasie promieniowanie oddzia­
łuje na przewód pokarmowy.
Objawy: nudności, wymioty,
biegunka itd.

DZIENNIKARZ: Czy ludzie
ci umrą?

COHEN: Tak, większość
żołnierzy tych dwóch pierw­
szych kategorii umrze po ja­
kimś czasie, tym szybciej, im

bliżej centrum eksplozji się
znajdowali. Ci, którzy znaj­
dują się najbliżej, doznają
szoku i umierają bardzo szyb­
ko.

DZIENNIKARZ: Czy nie
jest to straszna śmierć?

COHEN: Umieranie jest za­
wsze straszne... Jeśli porów­
nać fizjologiczne skutki bom­
by neutronowej z tymi, jakie
powstają w wyniku użycia
broni konwencjonalnej, wów­
czas prawdopodobnie dojdzie
pan do wniosku, że — gdyby
przyszło panu wybierać —

zdecydowałby się pan na bom­
bę neutronową.

Nowoczesna wojna jest woj­
ną zmechanizowaną. Naciska
się tylko guzik. Dla bohate­
rów nie ma już miejsca. Na­
stępna wojna nie będzie po­
wtórzeniem okopów i sztur­
mów z I wojny światowej, nie
będzie również powtórzeniem
II wojny. W czasie obu tych
wojen można było sobie po­
wiedzieć: jestem ciężko ranny,
a więc pewnie umrę, ale przy­
najmniej zabiorę ze sobą spo­
ro nieprzyjaciół. Podczas trze­
ciej wojny światowej takich
sytuacji- już prawie nie bę­
dzie.

DZIENNIKARZ: Jak reagu­
ją pańskie dzieci na pański
wynalazek?

COHEN: Zdumiewająco o-

bojętnie. (Do córki): Co są­
dzisz o tym, że twój tatuś wy­
nalazł bombę?

CÓRKA: Jest mi to zupeł­
nie obojętne.

COHEN: Myślę, że oczeki­
wał pan wszystkiego, tylko
nie tej całkowitej obojętności.
Jak reagują twoi koledzy w

szkole? Czy rozmawiają na

ten temat?
CÓRKA: Tak, uważają, że

jest to sprawa osobliwa. Nie
wiedzą, co mają o tym sądzić.
Ale oni widzą mojego ojca
inaczej niż ja. Ja widzę go w

całkowitym oderwaniu od po­
twora — bomby.

DZIENNIKARZ: Czy rozu­
miesz, dlaczego inni uczniowie
uważają bombę twojego ojca
za coś potwornego?

CÓRKA: Ponieważ zabija

ludzi. Wszystko, oo zabija lu­
dzi, jest oczywiście w jakiś
sposób potworne.

COHEN: Wyobraź sobie, że

żyłaś w 1939 roku, kiedy na­
ziści' zajęli prawie całą Euro­
pę. Czy wtedy też byłabyś
przeciwko zabijaniu, także
gdybyś miała w ten sposób nie
dopuścić ich do swego kraju?

CÓRKA: Oczywiście, nie. A-
le ja nie uważam bomby za

potworną dlatego, że ochrania
nasz kraj, tylko dlatego, że

zabija ludzi. Jest mi tak sa­
mo wstrętna, jak broń palna.
Zabijanie to zabijanie. Ale
dla obrony może być bardzo
pożyteczna.

COHEN: W takim razie lu­
dzie są potworami, ponieważ
wzajemnie się zabijają.

CÓRKA: Tu zgadzam się z

tobą w stu procentach.
Wprawdzie nie wszyscy lu­
dzie; większość. Zbytnio uo­
gólniasz.

COHEN: Uważam wszyst­
kich ludzi za potworów. Kto
nie zabija w rzeczywistości,
robi to przynajmniej w my­
ślach.

CÓRKA: Skąd wiesz?

COHEN: 'Wiem. Czytam, lu­
dzie mówią...

CÓRKA: A więc uważasz,
że wszyscy ludzie są potwora­
mi? W takim razie i ty nim
jesteś!

COHEN: Oczywiście.
DZIENNIKARZ: Pański syn

służy w marynarce. Co by
pan powiedział, gdyby padł
on ofiarą pańskiej bomby?

COHEN: O, nie, nie, nie,
bomba zostanie użyta na lą­
dzie. Jeśli mój syn kiedykol­
wiek znajdzie się w strefie
wojennej, tym co mu będzie
groziło, nie będzie bomba neu­
tronowa. Raczej torpeda i
zdalnie sterowane rakiety.

DZIENNIKARZ: Czy wołał­
by pan, aby był zagrożony
przez torpedę, czy przez bom­
bę neutronową?

COHEN: Właściwie wołał­
bym torpedę. Mówiłem przed
chwilą, jak działa bomba

neutronowa. Torpedy działają
inaczej, niszczą materiał, nie
życie. Torpeda zatapia okręt,
wówczas mój syn może ura­
tować się za pomocą tratwy,
czy szalupy ratunkowej i oca­
lić życie. Z dwojga złego wo­
łałbym więc, by jego okręt zo­
stał trafiony przez torpedę.

DZIENNIKARZ: Czy w cią­
gu ostatnich 20 lat .nigdy nie
przyszła panu do głowy myśl,
o Boże, co ja wynalazłem?

COHEN: Nie, nigdy. Jest to
na pewno najdokładniejsza,
selektywna broń, jaką kiedy­
kolwiek wynaleziono. Brzmi
to zarozumiale, ale tak się
składa, że jest to prawda.
Czegoś takiego nigdy dotych­
czas nie było.

DZIENNIKARZ: Kto jest
na tym zdjęciu?

COHEN: Kardynał Casaroli,
watykański minister spraw
zagranicznych. Byłem jego go­
ściem przed dwoma laty, w

Watykanie. Kulminacyjnym
punktem tej wizyty był mo­
ment, gdy przedstawił mnie
papieżowi. Nikomu niższemu.

DZIENNIKARZ: Jak prze­
biegała audiencja?

COHEN: Zostałem przedsta­
wiony jako ojciec bomby neu­
tronowej.

DZIENNIKARZ: Jak zarea­
gował papież?

COHEN: Rzecz szczególna-
zareagował bardzo spokojnie,
podczas gdy inni duchowni
byli dość zaszokowani, gdy
przedstawiono mnie w ten

sposób. Papież zapytał, czy
pracuję dla pokoju. Zapew­
niłem go, że zrobiłem co było
w mojej mocy i że zostałem
zainspirowany Jego przykła­
dem.

DZIENNIKARZ: Sądzi pan,
że 'będzie wojna?

COHEN: Tak. To straszne
tak mówić. Tak, tak myślę.
Uważam, że walka leży po
prostu w ludzkiej naturze,
Wojny były zawsze, zwłaszcza
w Europie. Był to zawsze —

łagodnie mówiąc — bardzo
wojowniczy kontynent. W
każdej wojnie strony stosowa­
ły wszelką broń, jaką miały
do dyspozycji. Obawiam się
więc, że nie tylko będzie znów
wojna — nawet jeśli nikt nie
potrafi przewidzieć kiedy —

lecz także, że zostanie w niej
użyta broń jądrowa. W tej
chwili pracuję nad planem
obronnym, w którym przewi­
dziane jest użycie broni ją*
drowej — a więc także bom­
by neutronowej — po to, by
uniemożliwić wielkim armiom
zajęcie tych krajów, które na­
stawione są wyłącznie na o-

bronę. Plant ten obejmują
również baterie broni jądro­
wej. Tę — jak ją w sposób
uproszczony określam — linię
obrony narodowej zamierzam
wytyczyć wzdłuż granic. W
razie potrzeby użyta tu zosta­
nie ta czy inna forma energii
jądrowej, aby nie dopuścić
do wtargnięcia nieprzyjaciela.

DZIENNIKARZ: Ta linia
znajduje się w Europie?

COHEN: Myślę przede
wszystkim o Europie. Tego
rodzaju system, logicznie rzecz

biorąc, nadawałby się bardzo
dobrze do usytuowania na

granicy między Niemcami
Wschodnimi i Zachodnimi: że­
lazna kurtyna. Ale Niemcy
bardzo energicznie bronią się
przed tym.

DZIENNIKARZ: Czy uważa

się pan za naukowca?

COHEN: Już nie. Niezupeł­
nie. Słyszał pan naturalnie o

psychoanalizie i o podświado­
mości. A więc spontanicznym
skojarzeniem, jakie mi się
nasunęło, było, że uważam się
za humanistę. Czy to nie
dziwne?

DZIENNIKARZ: Tak, do­
syć...

COHEN: Byłem jednak na

tyle uczciwy, że wydobyłem to
z mej podświadomości.

DZIENNIKARZ: Jak można

jednak być istotą twórczą, je­
śli pracuje się nad czymś, co

działa niszcząco?
COHEN: O, przepraszam!

Bomba neutronowa nie jest
bronią niszczącą...

DZIENNIKARZ: Ale zabija
ludzi.

COHEN: Nieprzyjacielskich
żołnierzy. Niestety, jest to nie­
odłączny element wojny. Tak
było zawsze.

OD REDAKCJI: Wywiad
drukujemy za 4f>. numerem

tygodnika „Przegląd Technicz­
ny — Innowacje”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zasługa Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich. Ale prze­
cież w tym okresie zrobiliśmy
największą ilość filmów fabu­
larnych, jakie kiedykolwiek
polska kinematografia wypro-
duKowała w skali roku. Do-
kłaanie zrobiliśmy 41 filmów
dla kin. Zarobiliśmy najwię­
kszą ilość pieniędzy, jakie kie­
dykolwiek udało się nam za­
robić w dystrybucji krajowej
i to pomimo braku nowych
filmów z Zachodu. W tym o-

kresie również Film Polski
wykazał najwyższy dochód w

dewizach ze sprzedaży naszych
filmów za granicą. O czym to

świadczy? O tym, że nawet
ta odrobina wolności, odrobi­
na niezależności, którą uzy­
skała produkcja i dystrybucja
filmowa — spowodowała, że
w tak trudnych, najtrud­
niejszych warunkach bły­
skawicznie odnalazły one dla
siebie nowe szanse działa­
nia i w efekcie potrafiły przy­
nieść większe dochody, niż w

poprzednich łatach. Oczywi­
ście — to nigdy nie dokonało­
by się bez określonej świado­
mości wszystkich ludzi w Pol­
sce, którzy robią filmy: bez
świadomości tych, którzy te

filmy reżyserują, fotografują,
produkują, robią scenografie i
kostiumy, a przede wszystkim
sprzedają i rozpowszechniają.Świadomość środowiska filmo­
wego wyraża się poprzez dzia­
łania Stowarzyszenia Filmow­
ców Polskich. I tu muszę po­
wiedzieć, że Stowarzyszenie
zrobiło wszystko, aby nie do­
puścić w środowisku filmo­
wym do poczucia klęski i bez­
nadziejności.

D. TERAKOWSKA: Wydaje
mi się, że do Sierpnia żyliśmy
w przymusowym poczuciu o-

bowiązkowej jednomyślności
władzy i jednomyślności spo­
łeczeństwa. Istnienie konflik­
tów — za sprawą propagandy
— skrzętnie przed nami ukry­
wano. Gdy po Sierpniu okaza­
ło się, że one są, że jest ich
bardzo wiele, że mają niezwy­
kle ostry charakter — okazało
się równocześnie, że nie umie­
my żyć i pracować w tych wa­
runkach. A przecież to właśnie
konflikty są motorem postępu,
są lepsze niż ta pozorna i fał­
szywa jednomyślność. Chyba
musimy się dopiero nauczyć,
jak żyć w środku konfliktów,
tak, by nie obezwładniały nas,
ale wręcz przeciwnieTM

A. WAJDA: Oczywiście. 1
Stowarzyszenie Filmowców
Polskich wcale nie udaje, że

tych konfliktów nie ma. Ono
właśnie chce pomagać, jak w

tych konfliktach żyć i praco­
wać. Pracować lepiej, niż po­
przednio. To jest stowarzysze­
nie artystyczne i wcale nie u-

ważamy, że między nami a

związkami zawodowymi nie
będą występować żadne kon­
flikty. Chcemy, by te konflik-

'

ty nie tylko ujawniły się, ale
byśmy zawsze umieli im zara­
dzić. W ten sposób jedynie
możemy usunąć prawdziwe
trudności, jakie istnieją w na­
szym przemyśle filmowym.
Ten przemysł filmowy powstał
po II wojnie światowej, a

wraz z nim powstały różne za­
rządzenia i ograniczenia. Prze­
cież przemysł filmowy podlega
tym samym ograniczeniom,
jakim podlega przemysł w o-

góle! Reforma kinematografii
jest taką ss mą życiową konie­

cznością, jak reforma na przy­
kład przemysłu chemicznego!
Dlatego powołaliśmy Komitet
Ocalenia Kinematografii. On
stworzy konsekwentny i cało­
ściowy program. Przy opraco­
wywaniu tego programu poja­
wiły się — i będą pojawiać —

sprzeczności między nami,
między nami i władzą, czy też

między nami i związkami za­
wodowymi . Ale te sprzeczno­
ści są nam znane; nie stanowią
jakiejś niespodzianki, która
nas będzie zaskakiwać. Zresz­
tą nasz Komitet Ocalenia Ki­
nematografii nie będzie istniał
w nieskończoność — lecz tyl­
ko do momentu, gdy stworzy
przejrzyste zasady reformy (co
nastąpi w okresie najbliższych
tygodni) i następnie, gdy te

zasady wprowadzi w życie (a
to już jest sprawa najbliższych
miesięcy).

D. TERAKOWSKA: To jest
Pana rola jako prezesa Stowa­
rzyszenia. A Wajda — reżyser?

A. WAJDA: Z początkiem
1982 r. mój zespół filmowy bę­
dzie obchodzić dziesiątą ro­
cznicę istnienia. W tym roku
Agnieszka Holland zrobiła no­
wy film „Kobieta samotna”,
bardzo interesujący, o całkiem
nowym spojrzeniu. Jerzy Do­
maradzki także robi film o la­
tach pięćdziesiątych, pt. „Wiel­
ki bieg”. Feliks Falk ukończył
film „Był jazz”. Janusz Zaor­
ski rozpoczął zdjęcia do filmu
wg znanej powieści Kazimie­
rza Brandysa „Matka Kró­
lów”. Tadeusz Chmielewski
rozpoczyna film „'Wierna rze­
ka” wg Żeromskiego. Ryszard
Bugajski debiutuje filmem
według własnego scenariusza
pt. „Przesłuchanie” — również
dotyczącego lat pięćdziesią­
tych. To zainteresowanie lata­
mi pięćdziesiątymi wynika z

tego, że bardzo długo panowa­
ła wokół nich obowiązkowa
zmowa milczenia. Muszę po­
wiedzieć, że oglądając te filmy
szokuje mnie to, że reżyserzy
i aktorzy, ludzie przecież mło­
dzi, którzy nie przeżyli lat
pięćdziesiątych, potrafią stwo­
rzyć tak prawdziwy i przej­
mujący obraz tych lat. To
mnie zaskakuje, bo to ja, a nie
oni żyli w tych czasaąh. Zre­
sztą muszę dodać, że lata pięć­
dziesiąte spędziłem w Krako­
wie, w Akademii Sztuk Pię­
knych. Nie wykluczam, że te
lata pięćdziesiąte w sposób
pełny zaistnieją na ekranie
dopiero dzięki reżyserom, któ­
rzy nie przeżyli tych lat, ale
jakimś ogromnym instynktem
potrafią je wykreować na e-

kranie. Jeśli doliczymy do te­
go mojego „Człowieka z żela­
za” — to rok, który minął,
był rokiem, w którym nie
zmarnowaliśmy żadnej możli­
wości zrobienia filmu.

D. TERAKOWSKA: Mówi
Pan o tym, co robią lub chcą
robić członkowie Pana zespołu.
A Pan?...

A, WAJDA: Na przełomie
lutego i marca 1982 rozpoczy­
nam zdjęcia do filmu „Sprawa
Dantona”.

D. TERAKOWSKA: „.we­
dług sztuki Przybyszewskiej,
która reżyserował Pan dia Te­
atru Powszechnego w Warsza­
wie w 1975 roku?

A. WAJDA: Według tej sztu­
ki Jean Claude Carriere zrobił
scenariusz, Gerard Depardieu
będzie grał Dantona, Wojciech
Pszoniak — Robespierre’a.
Oczywiście, nie wiem, jak uda

Nie może bfć mowy o dobrej woli

bez pracy-bo nasze nawet aapepsze cltfd

w nic się nie złożą
się nam film, ale sama idea,
żeby ten film robić we współ­
pracy z Francją jest dobrą
ideą. To dobrze, że polska ki­
nematografia — która jest ki­
nematografią prężną, dynami­
czną — proponuje kinu fran­
cuskiemu film o Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej!

D. TERAKOWSKA: Podej­
rzewam, że, jak zwykle u Pa­
na, będzie w tej Wielkiej Re­
wolucji także coś z polskości
i to wątpię, aby tylko polsko­
ści z odległej historii, sprzed
dwustu lat...

A. WAJDA (śmieje się):
Oczywiście, inaczej w ogóle
bym się do tego nie zabierał.
Ale jestem dumny z tego, że
to właśnie polskie kino wy­
chodzi z tą inicjatywą. To pol­
skie kino znaczy dziś coś na

śwdecie.
D. TERAKOWSKA: Zostaje

nam trzecia Pana rola — re­
żysera Teatru Starego...

A. WAJDA: Trudności, na

które napotyka Teatr Stary,
mają swoje korzenie w prze­
szłości.. Ta przeszłość — to
zmieszanie sukcesów i zwy­
cięstw Starego Teatru z błęda­
mi, które zostały popełnione.

D. TERAKOWSKA: W su­
mie Teatr Stary to taka mała
Polska...

A. WAJDA: Tak. I gdybym
chćiał zrobić film o przeszło­
ści i o naszych latach siedem­
dziesiątych być może zrobił­
bym po prostu film o Starym
Teatrze. Tam jakby w minia­
turze nastąpiło to samo. Ten
Teatr — wielki, znany w ca­
łej Polsce i xv świecie — po­
trafi obok spektakli olśniewa­
jących, zrobić spektakle mar­
ne, takie, że trudno wierzyć,
iż to jest ten sam Teatr, i ci
sami aktorzy. Jestem najdal­
szy od krytykowania Jana Pa­
wła Gawlika. Uważam, że on

właśnie ,w tym teatrze odegrał
historyczną wsteniałą rolę.
Sądzę, że ani krytycy, ani re­
cenzenci nigdy nie oddadzą
J. P. Gawlikowi tego, co mu

się naprawdę należy. Po pro­
stu, wszystkie słabości tego te­
atru nagle zgęściły się. Stało
się tak, jak z naszą gospodar­
ką. Muszę jednak powiedzieć,
że jak dotychczas niestety Sta­
ry Teatr dał mały odpór sy­
tuacji, w której się znalazł.
Ubiegły sezon niedostatecznie
zmienił ten teatr. Ostatnio w

naszym teatrze rozrzucano

ulotkę, w której nieznany au­
tor pisze, że Teatr Stary za­
mienia się w muzeum. Smutne
oczywiście jest to, że ta ulotka
nie ma podpisu. Nie wyklu­
czam, że ci, którzy ją rozrzu­
cają, jeszcze na dodatek biorą
darmowe bilety w kasie Tea­
tru. Alei muszę powiedzieć,, że
treść tej1 ulotki jest bardzo słu­
szna, bo Teatr Stary faktycz­
nie zamienia sie powoli w mu­
zeum, grając głównie dawne
sztuki. Przyczynił się do.tego
niestety newien zbieg okolicz­
ności. Na 200-lecie Teatru —

na pewno nie gralibyśmy sta­
rej sztuki. Chcieliśmy zagrać
„Hamleta”. Był to zresztą po­
mysł Jana Pawła Gawlika.
Przypadek zrządził, że nie mo­
gliśmy tego przedstawienia
dać. Przyjeżdżam już trzeci
raz do Krakowa 1 niezależnie
od tego, jaki będzie rezultat,
jak wypadnie ta jutrzejsza
premiera — muszę powiedzieć,
że przyświecała mi myśl, że
ten „Hamlet” jest po to, aby
ten wspaniały zespół aktorski
raz jeszcze poczuł swoją siłę.
Dlatego graliśmy „Hamleta”
najpierw na Wawelu — żeby
pokazać, że ten zespół jest go­
towy nawet na to, ażeby rzu­
cić się do najgłębszej wody —

jaką jest widowisko plenero­
we; że stać go na to.

D. TERAKOWSKA: Przez

wybór Jerzego Stuhra do roii
tytułowej stworzyło się takie
przekonanie, że właściwie to
nie robi Pan „Hamleta”, lecz
„Antyhamleta”TM To już na-

xvet nie chodzi o proste sko­
jarzenie Stuhra z Hamletem,
ale o wyobrażenie, że taki
Hamlet nie będzie Hamletem
romantycznym i wzniosłym,
lecz Hamletem pragmatycz­
nym. Dla tego Hamleta Po-
ioniusz za kotarą ani przez
chwilę nie będzie szczurem,
ale od początku Poloniuszem.
Zaś zjawa Ojca wątpię, by by­
ła tylko zjawą, raczej czyjąś
manipulacją...

A. WiAJDA: A jakiego pani
sobie wyobraża • Hamleta
dziś?... Przecież on jest i po­
winien być właśnie taki! Kto

dzisiaj jest Hamletem? Prze­
cież każdy z nas! Każdy- z nas

musi dokonać jakiegoś wybo­
ru i to wyboru często tru­
dniejszego niż ten, którego
rnusi dokonać Hamlet! Kto
wie, ale może jutro na tej mo­
jej premierze widzowie odkry­
ją w Hamlecie siebie samych?
I to się stanie za sprawą jed­
nego Stuhra. Mój Hamlet od
początku zna i rozumie sytu­
ację, w jakiej się żnalazł-. I
rozumiejąc — musi ' dokonać
wyboru. Jego hamletyzoxvanie
nie polega na niemożności do­
konania tego wyboru. On tyl­
ko wie, że żaden z wyborów
nie jest dobry i żaden nie do-
proxvadzi go do celu. I w koń­
cu to, co robi — robi tylko dia
siebie, xv poczuciu swojej go­
dności. Myślę, że teraz w Te­
atrze Starym sytuacja zmieni
się na lepsze. Będzie ten Ha­
mlet; Anna Polony przystępu­
je do komedii Szekspira „Wie­
le hałasu o nic” — i xviele się
spodziexvam po tym spektaklu.
W najbliższym czasie rozpocz-
ną się róxvnież próby „Amba­
sadora” Mrożka. W tym ze-

soole jest zresztą kilku poten­
cjalnych reżyserów. Im wła­
śnie można z całym zaufaniem
powierzyć, zesnół Starego Te­
atru — bardziej, niż jakimś
„meteorom” nolskiei. reżyserii.

D. TERAKOWSKA: Pan
jest tym cełowiekiem, który

żyje w samym środku na­
szych obecnych konfliktów,
nie unika ich a zarazem jed­
nak cały czas robi Pan

swoje. A równocześnie
Pana filmy świadczą o tej
ogromnej więzi z wszystkimi
polskimi spraxvami współ­
czesności.

A. WAJDA: Tak, ale na

przykład po „Człowieku z

marmuru” zrobiłem „Panny
z Wilka”, boxviem nie chcia-
łem i nie chcę był człowie­
kiem, który — przymuszony
sukcesem — będzie już w

nieskończoność powtarzał
ten sam temat. Dziś mógł­
bym przecież zrobić dalszy
ciąg filmu ,,Człowiek z żela­
za”, ale nie przychodzi mi
to do głowy. Będę robił

„Sprawę Dantona”. I nie mo­
gę dopuścić do tego, że skoro
jestem świadkiem wielkich,
wspaniałych, historycznych
wydarzeń, jestem w. środku tej
odnowy — to ona będzie rzą­
dzić moim artystycznym roz­
wojem. |

D. TERAKOWSKA: Nie­
wielu ludzi ze świata wiel­
kiej humanistyki polskiej,
sztuki, kultury ma odwagę
mówić głośno o potrzebie
pracy. Zdobył się na tę odwa­
gę tylko ksiądz Józef Tischner
w swym sławnym kazaniu
na Zjeździć „Solidarności” o

potrzebie pracy nad
pracą. A teraz na ten sam

temat mówi Pan. Ten temat

jest dziś niemodny, ludzie
boją się o nim mówić, bo ca­
łe lata złej propagandy wo­
kół dobrej pracy wywołały
niechęć do tego tematu. Do
samej pracy też.

A. WAJDA: Tuż po xvojnie
mieszkałem w Radomiu, ze

zburzonej Warszawy tam

przyjechał prof. Tadeusz Ko­
tarbiński. I ogłosił swój
„Traktat o dobrej robocie”.
Ogłosił go właśnie w 1945
roku. Sądzę, że w przełomo­
wych momentach ten motyw
musi stale powracać.

D. TERAKOWSKA: Ale
nie wszyscy Polacy, żyjąc
wielkimi konfliktami potrafią
mimo to robić swoje.

A. WAJDA: Jeżeli nasza

wola nie będzie złożona róxv-
nież z tego, co powinniśmy
robić, xv tej dziedzinie, w

której pracujemy — to nasza

naxvet najlepsza chęć nie
złoży się xv nic.

D. TERAKOWSKA: Lecz
naród polski jest w tej chwi­
li bardzo skłócony. Biegną
przez niego głębokie podzia­
ły, utrudniające pracę...

A. WAJDA: To jest właś­
nie spraxva, nad którą trzeba
dziś pracować i to jak naj­
bardziej wszechstronnie. Nie
różni nas tak wiele, jak nie­
którzy chcą, żeby nas. różni­
ło. Trzeba uzmysławiać na­
szemu społeczeństwu, że te

różnice nie są tak istotne,
jak się je przedstawia ofi­
cjalnie. Że możemy i musimy
się pogodzić — oczywiście
pilnując zarazem, aby przez
tę zgodę nie powrócić przy­
padkiem do rzeczywistości
przed sierpniowej.

D. TERAKOWSKA: Czy
nie sądzi Pan, że idea poro­
zumienia, zawarta w kon­
cepcji Frontu Porozumienia
Narodowego, nie może pole­
gać na tym, że parunastu lu­
dzi na samej górze poda so­
bie ręce w geście zgody? To
musi być proces, który wyj­
dzie od narodu, obejmie cały
naród...?

A. WAJDA: Obaxviam się,
że ta inicjatywa będzie jesz­
cze jednym rozczarowaniem
dla naszego społeczeństwa —

i tak dostatecznie zniechęco­
nego dotychczasowymi „pró­
bami”. Nie widzę możliwości
realizacji tej idei porozu­
mienia, jeśli ona nie będzie
się wyrażała w rzeczywis­
tości politycznej. A ta rze­
czywistość jest taka, że ist­
nieją trzy siłyTM

D. TERAKOWSKA: „.w do­
datku skłócone wewnętrznie.

A. WAJDA: I nie może być
tak, żeby tylko jedna z tych
sił wybrała spośród dwóch
pozostałych jedynie tych lu­
dzi, którzy jej -odpowiadają i
nazwała ten zabieg „wiernym
odwzorowaniem” tych sił.
Uważam, że te trzy siły mu­
szą do tej idei porozumienia
wybrać tych, których napra­
wdę cały naród deleguje do
tej spraxvy. I oni muszą re­
prezentować tych, którzy ich
wysunęli, a nie partię czy
rząd, która im tę ideę porozu­
mienia zaproponowała. Tylko
wtedy nastąpi uwiarygodnie­
nie władzy.

D. TERAKOWSKA: Bardzo
xvielu ludzi nie chce, czy też
nie umie pracować, bo txvier-
dzą, że w samych struktu­
rach władzy politycznej, ad­
ministracyjnej i gospodarczej
tkwią tak wielkie przeszkody
dla normalnej pracy, że nie
ma ona sensu. I lepiej nie ro­
bić nic w tej sytuacji.

A. WAJDA: Tylko działając
już i nie czekając na re­
formę, zepchniemy tę rzeczy­
wistość w tę stronę, w którą
chcemy ją zepchnąć — my,
wszyscy Polacy, razem. Tu nie
wystarczy,, że podejmiemy
pracę dopiero wtedy, gdy zo­
staną usunięte wszystkie prze­
szkody. Powiem Pani, że

uwzględniając obiektywne
trudności, w jakich znajduje
się w tej chwili kinematogra
fia polska — nie powinien
powstać ani jeden film! A

powstało ich więcej, niż w la­
tach poprzednich. Przecież
oboxviązują nas te same stare

przepisy i ograniczenia, a na

dodatek nie mamy nie tylko
taśmy, ale nawet gwoździ do
wykonania scenografii! I mi­
mo to walczymy o te gwoź­

dzie, o tę taśmę, o praxivo za-

kupóxv za granicą tej taśmy
filmowej za zarobione przez
polski film dewizy! I jakoś
nam to w efekcie wychodzi.
Jeśli jednej z naszych koleża­
nek chce się jechać z Łodzi do
Nowego Targu, żeby, przy-
xvieźć 40 kg gwoździ, potrzeb­
nych do dekoracji — to to jest
właściwy stosunek do pracy!
A przecież ona jest scenogra­
fem, a nie osobą od kupowa -

nia gwoździ! A mimo wszy
stko robi to, bo tak dzisiaj
trzeba. Ogromna ilość ludzi
■hce udowodnić, że ten system
nie może już w ogóle działać
W myśl tej zasady, ta nasza

scenografka nie powinna w

ogóle jechać do Nowego Tar­
gu. Jeśli zaakceptujemy w

swojej świadomości widmo
kryzysu i uznamy, że skoro
nie ma środków, materiałów,
części, to nie ma też się po co

wysilać — wtedy utoniemy
wszyscy razem. Mnie nikt nie
potrzebuje udowadniać, że ten

system w takim kształcie, ja
ki istniał do Sierpnia, istnieć
dalej nie może. Ja to wiem, i
wiem nie od Sierpnia,' bo wi­
działem to już przed Sierp­
niem. Ale filmy chcę robić i
będę robił, mimo tych wszyst­
kich „niemożności”. Inaczej ja
sam też ten kryzys óogłębię. A
zwyciężymy go tylko wtedy,
jeśli pomimo wszystko będzie­
my pracować — starajac się,
gdzie to jest możlixx’e te tru­
dności zmniejszyć. Choć rów­
nocześnie, w różnych miej­
scach tej naszej rzeczywisto­
ści siedzą ludzie, którzy z ca­
ła świadomością staraja się
szkodzić. Psują. Jedyną
ich pracą jest psucie.

D. TERAKOWSKA: ...po to,
by udoxvodnić, że wszelka
zmiana jest niemożliwa, że
trzeba wrócić do rzeczywisto­
ści przedsierpnioxvej.

A. WAJDA: Tak. I muszę
oowiedzieć, że ci ludzie są
wszędzie. Ale uważam, że
nas jest więcej, niż ich, I
dlatego my to xvygramy, nie
oni.

D. —

. .... .,,......, ....

tego co Pan mówi nie xvynika
jednak, że te tragiczne podzia­
ły w jakiś sposób ominęły
środowisko filmowe? Nasuwa
się taka dziwna analogia ze

Stocznią Gdańską im. Lenina
której załoga nie pozwoliła się
podzielić i w efekcie stocznia
znakomicie pracuje. A w tych
zakładach pracy, gdzie te po­
działy są rozpaczliwie głębo­
kie — ludzie na nich koncen­
trują uwagę, a nie na pracy.

A. WAJDA: Chyba rzeczy-
wiście takich tragicznych po­
działów w środoxvisku filmo­
wym nie ma. Ten problem
istniał na samym początku,
boxviem do Sierpnia była w

naszym środowisku grupa lu­
dzi uprzywilejowanych, której
działanie- Sierpień bardzo
ograniczył...

Koledzy na otwartym zebra­
niu dali tym ludziom wotum
nieufności. Wydaje mi się, że

podstawą i glóxvnym warun­
kiem dla dobrej . pracy jest
wzajemne zaufanie ludzi do
siebie. Muszą to być oczywi­
ście ludzie, których racje po­
stępowania i działań są przej­
rzyste. Bowiem w ogromnej
ilości przedsięwzięć często nie
można zrozumieć, o co wła­
ściwie kierownictwu — czy
szerzej: władzy — chodzi. Gdy
się nie wie,, do czego ktoś
zmierza i czego naprawdę

chce — to nie może być mowy
o zaufaniu.

D. TERAKOWSKA: Jakie

bariery — psychologiczne,
obiektywne czy inne — czło­
wiek musi usunąć, z samego
siebie i wokół siebie — żeby
móc postępoxvać tak jak Pan,
czyli robić sxvoje, naxvet przy
największych przeciwieńst­
wach?

A. WAJDA: Powiem coś, co

nie wszystkim się spodoba.
Wydaje mi się, że cała słabość
tego wszystkiego, co wokół się
dzieje, polega na tym, że lu­
dzie mają poczucie, że nie od­
noszą sukcesów. W związku z

tym nie chcą pracować, Gdy
pojechałem ostatnio do Ame­
ryki (od redakcji: aby odebrać
doktorat honoris causa z Wa­
shington University) i wysłu­
chałem relacji z tamtej stro­
ny, w jakim to strasznym
zadłużeniu tkwimy, jakie ma­
my okropne problemy, nie do
pokonania — to sobie pomy­
ślałem: czy to ja straciłem
tamte miliardy dolarów...?
Czy to ja swoim działaniem
przyczyniłem się do tej klęs­
ki? Powiedzmy sobie szczerze:

tamte dziesięć gierkowskich
lat to są najlepsze lata moje­
go życia. Zrobiłem wtedy naj­
więcej filmów, które zdobyły
jakieś uznanie, które za najle­
psze pieniądze zostały sprze­
dane za granicą. Przez te dzie­
sięć lat ciężko nracowali
górnicy, fedrując miliony ton

xvęgla. Wszyscy praco­
wali! Amerykanie, gdy się
dowiedzieli ode mnie, że my
— pracując — zrobiliśmy ta­
kie ogromne długi — byli
zdziwieni. No, ale co z tego
wynika? Że mamy te długi —

tym razem nie pracując —

poxviększyć?! A mamy nie
pracować dlatego, że z kolei
to nie my zaciągnęliśmy te

długi? Myślę, że gdyby ludzie
mieli poczucie wartości włas­
nej pracy, gdyby mieli możli­
wość zobaczenia swojego suk­
cesu... Gdyby stworzyć taki sy­
stem działania, że sukces każ­
dego człoxvieka byłby wido­
czny, zauxvażony i doceniony
Polska zamieniłaby się w

kraj dobrobytu. Gdybym miał
jakikolwiek wpływ na rząd,
zabroniłbym powołyxvania ta­
kich ciał które nazywają się
„Sztab Antykryzysowy”. ., Ja
bym xv ogóle wykreśli! słowo
kryzys. Ten kryzys jest prze­
cież wynikiem pexvnych' real­
nych konieczności! A ja odno­
szę xvrażenie, jak gdyby ten

kryzys — przez pexvne siły w

kraju — był ciągle sztucznie
powiększany. Byłem po Sier­
pniu u pana Stefana Olszow­
skiego w jego gabinecie i po­
patrzyłem na stół, przy któ­
rym siedzieliśmy. Powiedzia­
łem: „Wie pan co, przy tym
samym stole wymyślono pro­
pagandę sukcesu i Drży, tym
samym stole jej odwrotność,
propagandę klęski”. Bo to,
proszę pani, był przecież ten
sam gabinet, yv którym urzę­
dował Jerzy Łukaszewicz! Za­
miast mówić — należy podjąć
jakieś działania. To mówienie
„jest źle i będzie gorzej” ma

pokazać, że władza zna dob­
rze stan rzeczy. Ale z tego
mówienia nie wyniknie popra­
wa tego stanu rzeczy! A po­
prawy mogą dokona.ć tylko
ludzie przekonani że jest ona

możliwa; że nie bedzie
gorzej i że już jutro
może być lepiej.

D: TERAKOWSKA: Dzię­
kuję za rozmowę.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.13, sob. 19.13 labonatn. nieważ­
ne), niedz. 19.15. MINIATURA (pl.

CO-GDZIE KIEDY ?
PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00,11.00,13.00,
16.00, 22.00, 0.55.

7.40 Muzyczne wspomnienia
— „Trubadurzy”. 8.00 Poranna
serenada (Stereo). 9.05 Saint-
Saens — Sonata d-moll na

skrzypce 1 fortepian (Stereo).
9.80 Przedpołudnie z Beethoye-
nem. 11.05 Poezja i muzyka —

Kronika wiersze W. Blake’a. 11.35 „Z tań-

Zderzenia

d^nya-:i9 30B(Dr^stCŁS.artdo^ tończyk (USA 18 lat) — 16.15, 20.15, ZEUM REGIONALNE (Sobieskie- 1 kom. energet, 21.05
____

Av., t,A, x,v, Qt„_ _Romans Teresy Hennert (poi. 15 go 3): Wystawa „Lenin w ssstu- sportowa. 21.15 Kom. Totaliz. cem praez wieki”. 12.05 '/.Niepo-
Słych). KAMERALNY (Boh. Sta- |at, _

20.15.
11 r*—'*4,ł O1\. C* „I—zaI*• T.*XX „Alingradu 21); S. Beckett: Końców­
ka — 19.15. BAGATELA (Karme­
licka 6): Adam Mickiewicz: Kur- MTirnTTST a

hanek Maryli - 11 i 19.15. LU-
DOW1 (os. Teatralne 34): J. Sio- ''

wacki- Ksiądz Marek — 19 15 (Dre- Dbirach potwór z głębin (ja.p .

miera prasowa) sob niedz - 12 lat> */" “ 1S- 15’45’ Powrót d°
19 15 MUZYCZNY (Lubicz 48V E d<>mu (USA 15 lat> **♦*/““ - 18,
kalman Ksiefniczk^ czardasza - KULTURA= ABBA (szw. b .o .) -

te 15”asob.K-lT9 15 medza -Tecz. “a^EN^te Tata
“ ‘“V £

HOTEL „POD ROZĄ” (Floriańska 18'
141- Recital Marka Grechuty z ze- l1LODA GWARDIA; Signum Lau-
L “

A„“"a» - piat sob dis (CSRS 15 lat) **/’ ~ 10’ 12-15-
snnipm „Anawa piąt., sob., 15 30 17 45> 20, pASAŻ BIELAKA:

Pozostałe kina jak w piątek.

społem
niedz.

piąt., sob.,
0. TEATR STU (al. Kra-

bce ludowej” (10—15), sob., niedz. Sport. 21 .18 Muzyka K. Szymanów- radnik językowy” (KR). 12 .15 Mel.
(10—13), MDK (Świerczewskiego skiego. 22 .00 Z kraju 1 ze świata. iudowe (KR) 12.25 Pianiści z da-

14); Wystawy; „Olimpiada 1980 — 22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 lekiej Azji na X Konkursie Cho-

sportowcy NRD”, „Kultura, nau- Wybitni soliści polscy - organi- pinowskim w Warszawie (Ste-
sta Józef Serrafin. 23.00 Wiad., inf. reo). 13.05 Muzyczne nowości ra-

sport. oraz „Polemiki”. 23.30 Au- diofonii (Stereo). 13.50 Trzecia

dycja publicystyczna. strona medalu. 14.20 Nowe nagra­
nia radiowe (Stereo). 15.00 St.

PROGRAM III Gama w stereo (Stereo). 16.08
Jii KiUb Mlodych Miłośników Muzy-

T1TTW ccso ki “ k<>ncert dla młodzieży (Bte-UKr 66,89 MHz; na falach reOj_ 17.oo Na radiowej antenie
krótkich w pasmach: 31 m, wasze troski — nasze wnioski

41m,42mi49m (KR). 17.20 Krakowski Teatr Ra-
słuch. B .

Czałczyńskiej w reż. R . Bobrows­
kiej (KR). 18.15 Co niesie dzień —

6.30 Między snem a dniem. 6 .45 wydanie popołudniowe (KR). 18.45

ka, oświata NRD” (8—21).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

10, 11, 12, 13, 14, 15, INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
sińskiego 16): „Grand Hotel” wo- Smterteljny "pościg^ffr^lS^latt WIA^ ^c^nny^^caTą oraz na falach ultrakrótkich diowy „Próba życia”
kół ..Notatek z podziemia” F. Do- Jt—’ 1,°. lat)

“ ‘

(Yy wszystkich rnziUnćr.? PR CGałczyński ej w reż. R .kół „Notatek z podziemia” F. Do

stojewskiego — 19.15, sob. — 19.15
16, 18, 20, SFINKS: Bajki — 11, dobę).
12, 13, Cudze pieniądze (fr. 15 lat)

wszystkich rozgłośni PR

(premiera prasowa), niedz. - 19.15
_

16' 18 ,0 Świt' nużą' <5ai a"'. CHIRURGICZNY: Trynitarska .............. „
------------ Ł--

REGIONALNY (ul. Garncarska 8): p^yg^’ calineczki (1an boi - u> sob- Kopernika 21, niedz. Ko- 3 min. dla kierowców. 7, 3, 10.30, st- Dv'’°ck ~ magazyn
Na swojską nutę „Wiślanie” - ,8 pTMołud.n iak w oiat' 4wta Pernika 40, przyp. urazowe — 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez (KR>- 2fl-45 Koncert pod batutą
sob., niedz. - niecz. KAWIARNIA TówiD DUŻA SALA- W nustv' Prądnicka 35, CHIRURGII DZIE- świat. 7.50 Progr. dnia. 8 .05 Pora- Stanisława Skrowaczewskiego
„RATUSZOWA" (Rynek Gl. 1):

“

puszmy (ool - te CIĘCEJ: piąt., sob. - Prokocim, nek film.: tern, braci Gibb. 8.30 <stereo> <K*>- 22;09 ®\udld slereo

K-.haret Tcur^rek” - „Zloty popoludm i ak w piat UGORFK- niedz- Prądnicka 35, LARYNGO- Samorządna kultura - mag. kult, sprasza (Stereo) 23.29 „Myślami
.

- 22, niedz. -
TM PI£” bV°LOGICZNY; piąt., sob. , niedz. - 8.45 Mikrorecital A. Rosiewicza. ’ 24-'W St6‘

(radź, b.o.) — 13, 15, Rok święty Kopernika 23, UROLOGICZNY: 9.00 „Rondo” — 23 ode. (powt.)
(fr. 15 lat) — 17, 19, WISŁA- 6 Grzegórzecka 18, sob., — Prądnic- 9.10 Z klasyki XX w. 9 .55 Wiersze
niedźwiadków i ćlowin Cebulka ka 3‘- niedz. — Grzegórzecka 18, J. Ficowskiego (powt.). 10.00 Co
— 11, 12.39, popoludn. jak w sob OKULISTYCZNY; piąt., sob. — kto lubi. 10.35 Kiermasz płyt wytw.

SOBOTA WRZOS; Książe i żebrak (panam'. Witkowice, niedz. — Kopernika 38. Pepita. 11.00 Tylko, godzinę. 12 .05
12 lat) — 13, popoludn. jak w Tylko w sobotę — dyżurne NŁech 6ra muz- 13-00 Powtórka z

STARY (Jagiellońska 1): W piąt., WIEDZA: Ostatni raz (USA 0.-Zychodnie międzyrejonowe: ln- rozryci. 13.50 „Czyste radości

Szekspir: Hamlet - 19.15 (premie- 15 lat) — 19.15, Ostatni filmo Le- ternistyczna pediatryczna, stoma- ln°jeg° życia” 18 odek (powt.). 14.00
ra prasowa, abonamenty nieważ- gil Cudzoziemskiej (USA 15lat) - tologiczna (9—14) gabinet żabie- polonica w muz. europejskiej. 15.05

ne), niedz. 19.15 (abonamenty nie- 12.15, Maratończyk (USA 18 lat)- »owy (8—14) zgłoszenia wizyt do- Gitara, kastaniety i pios. 15.30 3.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
ważne). BAGATELA: B. Bulha- 14.15, Porwany przez Indian (NRD Nowych (8-12° porady stomato- Konc- bez biletu. 16.00 Posłuchać H.00, 15,00 17.09, 19.00, 20.00,
kow: Poncjusz Piłat, piąty procu- b.o .) - 16.15, Rewolwer (wł.18 lat) logiczne (w przypadkach nagłych) warto. 16.15 Muzykobranie. 16.49 21.0 022 09 23.30 0.01, 1.00.
rator Judei - 19.15, niedz. — jak — 18.15, Wśród nocnej ciszy (poi. _ pogotowie Ratunkowe, ul. Ła- Węgry po sezonie — aud. publ.

zarza 14 (14—7):

Kabaret „Kurier
cham” piąt., sob,
niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

reo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,

zagrań. 17 .05 3 min. dla kierów- 20°- 2’°°’ Ia?0, 5^t° w i„ Pleś.

eów. 17 .10 W tonacji Trójki. 18.10 ’

p''
w sob. GROTESKA (ul. Skarbo- 18 lat) — 29.15. ZWTAZKO-

wa 2): J. Odrowąż: O ślicznych WIEC: Bajka o carze Saltanie ,, m.i» ▼
kwiątkac^^strasznyn)^potwdrze b 0 >

"

12'15, popoł- ja'k w - tel 11-81-89 i U . -83 -96 (zgłaszanie ?°“£ka £zas „Zgrzebna' nitka" - słuch, dla

Skawińska 8, tel.
55-34-52.

żebrak(panam. 12lat). NOWA HUTA - os. Na Skar- tyg.: W. A Mozart „Lucio Silla” Ćń^tkań^łkaTskte^o ^Ttrz^stwo
Pozostałe kina jakw piątek i ple 6, tel 44-19-30 . os . Jagiellońs- (powt.) . 19.50 „Rondo” - 24 ode. ?2?o inf dla kie^o^ów

kie Ę tel. 48-56-26 (zgłaszanie wi- 20.00 mterradio - aktualn. 20.40 1 1,SI’ kierowców,

zyt — tel. 44-17 -70). Katalog'nagrań: The Moody Blues.

KROWODRZA - Wójtowska 9, 21.20 Płytoteka muz. staropolskiej

- 16. TEATR 38 (Rynek Gl. 7): piąt.
Proces - 19, niedz. - jak w sob. WIELICZKA — Górnik; Jak „^7.
KOLEJARZ (Bocheńska 5—7): Czar poskromić lwy (poi. b .o.), Książę
munduru — 19, niedz. —■15 1 19. i żebrak (panam. 12 lat).

Pozosl
Pozostałe teatry Jak w piątek. sobotę.

relaksu. 19.00 Codz. pow. w wyd ^^"ll.OB Relacje z spotkań
dźwięk.: T Konwicki „Sennik i}kar.Qmistr juŁ> 1203w

współczesny” 2 ode. 19.35 Opera ... .

samo południe oraz relacje ze

z Temida

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ligi.
13.00 Relacje ze spotkań piłkars­
kich o mistrzostwo I ligi. 11.GO St.
Gama. 14 .39 W Jezioranach. 15.00

tel. 33 -21 -97 (zgłaszanie wizyt, al. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazdy 7 Koncert życzeń. 16.99 Wiad. 1
oo Ji- rees ’i’i no- • Cccii 91 1Sf T1,,-,., . . ...

Krasińskiego 28. tel. 22-45-54) wlecz.: Johny Cash. 21 .15

kwadr, jazzu — dyskogr.
Trzy
23.00

inf. dla kierowców. 16.05 „Kobiety
PODGORZF - Kutrzehv 4 tel V t

“

aysKOgr. 23.00 w starym domu” - słuch. P. Lu-
1 /„„Jocnnu

’ «,l' wiefsze J. Ficowskiego. 23.05 Jam zana< 17t00 Radiowe orkiestry66-58-55 i 66-55 -11 (zgłaszanie wi

zyt, Teligi 6. tel. 66-17-50 wewn

501)
MYŚLENICE - Szpitalna 2

(Przychodnia Przyszpitalna i Re-

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA W TEA­
TRZE IM. J . SŁOWACKIEGO: L.

Różycki: Opowieść o mistrzu
Twardowskim — 14. SCENA

„KRAKUS”: T. Kierski: Jaś i Mał­
gosia - 11 . GROTESKA; J. Odro- WAWEL — KOMNATY KRO

wąż: O ślicznych kwiatkach i LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

strasznym potworze — 11, G. Stre- (10—15). SKARBIEC KORONNY i .

hler: Historia porzuconej lalki — ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY * '

17. KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG PROSZOWICE — 1 Maja 5
Pozostałe teatry jak w piątek i MUNTA: (9—15.30) GALERIA MA (Przychodnia Rejonowa)

sobotę. LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni-
ce): (10—16) DOM JANA MATEJ-

TMKI (Floriańska 41): Wystawa:
W „Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J- Matejki” (12—18
antoesaKsa® wst. wol.), sob. (10—16), niedz.

PIĄTEK (9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czlo- NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
wiek z żelaza (poi.12 lat) ****/■»» (niecz.). ZBIORY CZARTORYS-
— 18, 19.15, sob. — jak w piąt., KICH (Pijarska 8): Wystawa ar-

POGOTOWI#

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

_____ ____ ________ orkiestry
session w Trójce. przed mikrofonem. 17.30 St. Mło­

dych. 18.00 Kom. Total. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07
Mała Polihymnia — czyli poważ­
nie o muzyce niepoważnej. 19.00

________

. . Dziennik wieczorny. 19.15 Przy
DZIENNIKI: 9.00,11.00,13.00. muzyce o sporcie. 20.00 Konc. ży-

16.00, 22.00, 0.55. czeń. 21 .00 Wiad. 1 kom. energet.
21.05 „Chłodnym okiem”. 22.00

6.05 Słownik współczesny. 6.15 Telegramy muzyczne ze świata.

Śpiewający aktorzy — Marek Gre- 22 .30 Moja aud. muz. 23.05 Inf.
chuta. 6 .30 Co niesie dzień (Kr), sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45
7.40 Muz. wspomnienia — zespół Jazz na dobranoc.

„Hagaw”. 8.00 Poranna serenada

(Stereo). 9.05 Poranek w St. Ga- PROGRAM II
ma (Stereo). 10.00 „Człowiek z wy- f„219mczH1368KHz
sokiego zamku” — fragm. pow.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

Łazarza 14; wypadki - tel. 999, Ph. Dicka. 10.20 Kwartety" J. **,a 7

zachorowania i przewozy - tel. Haydna (Stereo). 11 .05 „Iliada” — na tali dl. 1500 m (9.00—Ib,30)
tóedz -Tś 51K'l9?5 JaluWLTURA 7y‘dTel'Ve“ż^rńw C^mfcb •22"S8"3?’ ln£oimac-’a ~ 22-05-11 . fr. eposu Homera. 11 .25 Muz. no- DZIENNIKI: 6.30, 7,30. 8.30,
Xnek GŁ'2$ abb’a (szw h^, (12-18, “Z wol" ^1^6 V°ścik7.dio£,onii ^ereo,. 12 .05 Lu- U.3O, 18.30, 23.30.
- 8, 12, 16, 20, Fedora (RFN 18 niec^ (9-15), MUZ. ETNOGRA- Kcim Tehgi

'

6, - tel. nS' S(StereTnof Zawsze w niedzielę. 8 .35 Mu-

lat) — 10, Korek (wł. 18 lat) — 14, 1 (pL ,W/0'ln?Cał. 1):.Wy" 55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel. lowanei skrzyni - (Stereo) 13 50 zyka Zielińskiego. 9.00
18. MIKRO (Dzierżyńskiego 5): stawa stała „Polska kultura ludo- 11-90-29, Nowa Huta - tel. portret nisarza — Mi rosi a vKile- Transmisja Mszy Świętej z koś-
Saturn-3 (ang. 15 lat) */°° - 16, wa — (10—15), MUZEUM HISTO- 44.22-22 I44-17 -70. Krzeszowice - ża ^4 29PMuzyka operowa 15 00 cioia św> Krz-yża w Warszawie.

'nf^ ,Niedzielne spotkania” —

05 Poranek muz.‘

brzeg (USA, iluzjon) — 15.30, eiszkanska 4: Wystawa „Legendy 9 Wieliczka - tel. 9 1 22-33-54, noo^w rytmie^POTtowym^tlUj’ ka raecŁ" ~ słuch, wg. drama-
17.45. 29 PASAŻ BIELAKA: Wre - i ^^9., w;-Marstwie Niepołomice te, ,98. Siecie- TM X, kó^ ^ów St Wyspiańskiego. 14«9

chowice - tel. (Iwanowice 69). Hutv im. Lenina „<PV Nn_ Wiad. i kom. dla górników 14.36

Felieton Tadeusza Zimeckiego.
15.00 „Mister Dl" — słuch. wg.
pow. J. Broszkiewicza — cz. I.
15.45 Horoskop Reklamowy. 16.00
Konc. Chopinowski. 16.39 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18.00

Quiz popularnonaukowy — aud.
z telefon, udziałem słuchaczy.

=—
, x „ 18.35 Co nam się udało. 19.05

PUNKT INFORMACJI APTECZ- koncertu (Stereo). 21.30 Utwory R. Ro„,!oi;nia Harcerska. 18.45 Dom
mT 11 ni?o— /——n

_

5. ęphllionnnn ęir lnforn-nfnn(( ninni. °
. .

oSLUrn-a J.D lćlLJ v/ud —■ io, **a uŁjtzulYi r*ioXO“ 44. -99^99 ł 44—17 7A tz(''zccazrł.-i_ fioła św Kr7VŻ
18, 29. MŁODA GWARDIA (Lu- HYCZNE (,lana 12): Wystawa tel_ 99 , 22-06-29. ’ Jerzmanowice - st' Gama^^tereo^Stereó) 16 05 1O’W ..Niedzielne

lbatV^/-Sy_PrZ?r?2r.l? ;’o-15 sobotaSa7lU« «• Pr“,“>wice ~ ’• IkandynawLi tanieć M'a” 12.9

. z»^z-ł* ił j i . er ozi n!cłlznńplz„ j. U'r
_y_raP lenice tel. 999, Skawina — tel (sterem. 16.05 Lirvka wokalna. symL 13.00 „Pol£

ka podróż Bolka i Lolka — 10. dzieci” (9—15), sob. CIO—16), niedz.
14. Śmiertelny pościg (fr.. 15 lat) (9—15), STARA SYNAGOGA
*/ooo

_ 12, 16, 18, 20, ROTUNDA (Szeroka 24): Wystawa „Z dzie-

(Oleandry 1): Przedpremiera w jów i kultury Żydów” (11—18), sob.
DKF UJ: Klucznik (poi. 15 lat) — (16—16), niedz. (9—15), GALERIA

15, Dreszcze (poi 15 lat) - 16.30, ODDZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi-
Spotkanie z reż. Wojciechem talna 21): piąt., sob., niedz.
Marczewskim i aktorką Teresą (niecz.) . KRZYSZTOFORY (Rynek
Marczewską

’
— 18.30, Nocny Ma- Gł. 35): Wystawa „Z dziejów 1

raton Filmowy: Miś (poi. 15 lat), kultury Krakowa” (9—15). GALE-

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

pracowników
Huty im. Lenina (Kr). 18.00 No­
wości literatury. 18.15 Co rdesie
dzień (Kr). 18.45 Muz. prowokacje
M. Garzteckiego (Stereo). 19.10

„Wielbłąd na stepie” — fr. pow.
J. Krzysztonia. 19.30 XXXVI

Międzynar. Fest. Muz. „Praska
Wiosna’81” (Stereo). 20.25 Najcie­
kawsze moim zdaniem. 20.45 d.c.

Szał (ang. 18 lat) - 20, SFINKS RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze-
(Majakowskiego 2): Cudze pie- pańska 2); Wystawa ..Obrazów NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), sob., Schumanna w interpretacji piani- f ° 20 90 Radiowe Portrety Po-

niądze (fr. 15 lat) ***/» - 15, 17, koncentrujących” (11—17), MU- niedz. (niecz.). stki francuskiej B. Engerer. 22.05 la,kó^ _ prof K Szaniawski
sob. - 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po- N , Cent_„m , M . Dzieje teatru operowego - teatr M25 Ballady na głosy t Łns.tru.
SALA (os. Teatralne 19): Śmierć selska 3): Wystawa malarza i gra- /+iPn: w« j angielski w epoce elżbietańskiej. m6nty 2109

człowieka skorumpowanego (fr. fika fińskiego Veikko yionoja płu
'' ' 94 fi®"?’ 22'5° Muzyka naszych czasów. 23.30

_ obrorln{>ść.
19 1C 1H 10 ĆTCTT nro, urneł-nurn «/v4- .xvrf„ n-CU T - L-ziuigd OO, y-ł ęUeil), ---------- -U--------------- ----------------------------------------------

18 lat) ***/°ooo
_ 16.15, 19, ŚWIT oraz wystawa fotografii Leszka

MAŁA SALA: Prom do Szwecji Dziedzica „Ocalić cmentarz”

(poi. 15 lat) — 15, 17.15, Sta- (19—14), sobota (niecz.), niedzie-
ra strzelba (fr. 18 lat) **/°oo

_

ia (11—14), MUZEUM LENINA
19.39. ŚWIATOWID DUŻA SALA (Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

(os. Na Skarpie 7): Powrót Me- Polsce” oraz wystawa czasowa

chagodzilli (jap. 12 lat) */»» — ..RWPG — praktyka łnternacjo-
16. Mandingo (wl.-USA 18 lat) nalistycznej współpracy" (9—18
ł^ooo

_ i8, 20.15. Światowid ma- wst. wol.), sob. (io—19 wst. wol.),
ŁA SALA: Proces poszlakowy niedz. (10—15, wst. wol.). DOM

Życie dla śmiechu”. 24.90 Nocna
Kazimierza Wielkiego 117, Kra- serenada (Stereo),
kowska 1, Waryńskiego 24.

PROSZOWICE (1 Maja 51)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

SKAWINA (Słowackiego 5)

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

(jap. 18 lat) */°° — 15, 17.15, 19.3 LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta-
UGOREK (os. Ugorek): Dopóki wa stała „Lenin w Polsce" (9—15
bije zegar (radź, b.o .) ł/’" — 15, wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
Rok święty (fr. 15 lat) — POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje-
17, 19, WISŁA (Gazowa 16): Król ra 29): Folklor wsi podkrakows-
Cyganów (USA 15 lat) **/°oo — kjej (11—15), niedz. (niecz.).
15.15, 17.15, 19.15, sob. - 15. 17, 19, MUZEUM W PIESKOWEJ SKA-
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16): le (Ojców): (19—15.30). MUZEUM
Transamerican express (USA 15 PRZYRODNICZE (Sławkowska DIATRYCZNY

lat) ****/oooo — io, 12.15, Maraton- (7): „Współczesna fauna polska” CZNY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

menty. 21 .09 Wojsko — strategia
21.15 Odtworzenie

frag. poranka symf., który odbył
się 8 V 81 w St. Radia Austriac­
kiego. 22.00 „Virushaus”, adapta­
cja książki D. Iryinga o niemiec­
kich i amerykańskich badaniach
nad skonstruowaniem bomby a-

tomowej w czasie II wojny świa­
towej. 22 .30 Mag. studencki. 23.35
Co słychać w świecie. 23.49 Śpie­
wane strofy.

PROGRAM IIIDZIENNIKI: 5.00. 6.00 7.00.
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00, UKF 66>89 MHz! na falach
21.00, 22.00, 23.30. krótkich w pasmach: 31 m,

41m, 42 mi49m ora^ na fal.
5.05 zielone Studio. 6 .oo Sygnały ultrakrótkich wszystkich rozgł.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE- dnia. 9.00 Cztery pory roku. 11 .40
I KARDIOLOG! Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kom.

PR
11.00 Przeboje nowych

, s . .

- ------ (Reja 11) — zamawianie o st. wód. 12.05 z kraju i ze świa- płyt. 11 .30 1 XX 1941 — Kraików.
czyk (USA 15 lat) 15.39, piąt., sob., niedz. (10—13, wst. wizyt domowych — tel. 22-95-78 i ta- 12-25 Gral gracyku — aud. Komorowska 7 — aud. B . Sobczu-
18, 20.15 WANDA (Waryńskiego „,<>!.>, MUZEUM ŻUP KRA- 22-25-66 (15.39-23.90), niedz. (7.30- plebiscytowa. 12 .45 Roln. kwadr. ka. 12,Ó9 wibrafonowe boóggie Lio-

hra Han 18 lat)' 12 ?5 45 lt KOWSKICH (Wieliczka): (8-21). 23.00). Punkt Kardiologiczny w 13.00 Kom. energet. 13.0) Rybacka nela Hamptona. 12.30 „Czego
b.a (jap. 18 lat) 12, 15.45, 18: KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8— niedz. — niecz. prognoza pogody. 13.05 St. Gama, chca” — ode 4 słuch dok 13 00
20, WARSZAWA (Stradom 15): 16). GALERIA kTF (Bohaterów TrI H.05 „Światu na przekór” słuch. orliestrv 1 dyrygenci' 14«' Kon-

?XP!1 te312ńC15W45'Tar 20 ‘wol ’

Stalingradu 13>: Wystawa: „Pols-6J^F°N ZAUFAN1A: 33-71 -37 wg. fragm. pow< A struga. 15 05 tra kty 14.39 Z nagr. pr. III.
na śtJcłnia ń- tJtelka 6 harcerstwo okre^ 1911~1” ”> ’'

„Supełek” - aud. dla dzieci. 15.30 15.00 Pomnik Powstania. - rep.
mrówka ónol ^15 lata **/ooo - 10 CZ' 1 <9~19)' PAWILON WYSTA- CENTRUM INFORMACJI TU- st- Relaks. 15.35 Co jest grane? - 15.20 Nowa płyta Gat Benatar.

19 jte kte 'wrzos (Zamoisktegó W0WY BWA <pL„ SzczePans- RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST muz. niespodz. 15.55 Pięć minut o 13,M Poezja skazana na nieobeo-
12, 16, 18. WRZOS (zanaojSKiego kl 3a). Ix Spotkania Kra- (uL Pawia 8l) _ tel_ ^-eo-Ol i kulturze. 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30 ność - aud. liter. 16.15 W duecie

(11—18), GALERIA 22-94-71 (9—16), sob., niedz. (niecz.). Kompozytor o sobie — Marian Za- z Willie Nelsonem. 17.05 3 min. dla
ntnnntK eharewicz. 17.00 Wiad, i inf. kierowców. 17.10 W duecie z B.

50): Saturn-3 (ang. 15 lat) */<» — kows.kie
16. 18, 20, WIEDZA (Rynek Gl. arkadY-
27): Wśród nocnej ciszy (poi. 18 rEAiRl)

' (11—18), OŚRODEK
'— - nćnterKT,„ .

___ cnarcicz,, YV ićłU. I 1111. KICTOWGUW. II. IV W UUCC1C Z.
1« te 16 ostatni raz (USA 15 ------------- CRICOT-2 (Kanonicza ,Wp®RMAC,n USŁU sport. 17.10 Rad. spotkania. 17.39 Strelsand.'17.39 Słowo, dialog, ję-
}f

“ ,4te’ nltatai fitooLtó 5)1 Wystawa: „Artyści z kręgu GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma- Radiokurier. 19.00 Dziennik wie- zyk; O nowatorach powieści XX
r(USA S\at) - teatru ”CriCOt 2" ‘ ”Llteratura 2,?an te 5?o ~ teL22-7l-M > czorny. 19.30 Wesoły Autobus. 20.30 w. 18.90 Rockowe szaleństwo na

teU,- te te Rewolt (wł 18 lat) E>artytuTy ..Umarłej klasy” (11-17), -2-28-90 (7-18 sob., niedz. (miecz.). Popularne nagrania wybitnych festiw. w Woodstock. 19.00 Psal-

ZWIĄZKOWIEC^ (Grzegó sob” niedz- f11”15)- PAŁAC SZTU‘ ^a Huta (os zgody 7) - tel. WOkalistów. 21.00 Wiad. oraz kom. my i elegie o koniach. 19.20 Gra
teeckl3 7n żandam w Nowym K1 r-(p1’. SMzePańaki 4): Wystawa 44-47 -31 (8-18, sob., niedz. (niecz.). energet 21.05 wieczór w St. Ga- J. Muniak. 19.35 Opera tyg.: W.
Jorku (fr. b O) */- - 15.Z w, £! X&k7 (ł^ S^LO^TpSPPOGOTOWIE TECHNICZNE ma. 21 .35 Przy muzyce o sporcie. A. Mozart „Lucls Silla” (powt.).

Q f aroLaka (16-17) SALON 1PSP ,,POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) - 21 -58 Kom- Total. Sport. 22 .00 Z 19.50 „Rondo” - 26 ode. 20.00
nnnr7vrr Raba- Wvrok N' ^,Uta' ^oi ! 3k„48-00-84 (6—22), sób., niedz3 (8—16) kraju i ze świata. 22.20 Tu Radio JaTM piano forte. 29.49 John Holt
DOBCZYCE - Raba. Wyrok rysunków artystów z RFN (kolek- D” niedz. (8 16). Klerowców. 22 23 Ng touz_ q , specjalistach od po-

śmierci (poi. 15 lat) *♦/«>, sob-. - CJa galeril „sohle 1” w Bergka- POMOC DROGOWA PZMot. (al? 23.00 Wiad., Inf. sport, oraz ..Pole- magania”. 20.59 Gra Gato Bar-

mecz., niedz. jak w piąt., men) - (10—17), GALERIA „DE- Planu 6-letmego 154), tel. 44-17-69 ' miki”. 23.30 Aud. publicy1*’’ bieri. 21 .00 Dzieła Oliviera Mes-
GDOw — Promyk: Zabójstwo SA” (Jana 3): Wystawa prac Do- i 44-16-32 (7—22), sob., niedz. (10— P y
chińskiego maklera (USA 18 lat) roty Martini (12—19), sob., niedz. 18).

sob. - niecz., niedz. — (niecz.), GALERIA „ART” (Flo-
jak w piąt., KRZESZOWICE — Hańska 34): Wystawa grafiki i INFORMACJA KULTURALNA
Nowości: Wierna żona (fr. 18 łat) rysunku M. Hoffmann i M. (Rynek Gi. 27, pok. 144) — tel.

*łyooo( MYŚLENICE — Wisła: Rołówka (10—18), sobota, ńiedzie- 22-44-02 (11 17), niedz. (niecz.).
Chrystus zatrzyma! się w Eboli ia (niecz.), GALERIA ZPAF ------ -----------------------------

UKF

siaena (Kr). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: John feash.
22.15 W duecie z Bingiem Cros-

bym. 23.00 Wiersze J. Ficowskie-

66,89 MHz; na falach go. 23.05 Mała nocna muz. 23.40

krótkich w pasmach: 31 m, Między dniem a snem.

41m,42mi49niorazna

PROGRAM III

(wl. 15 lat) ***/«, NIEPOŁOMICE (Anny 3): Wystawa fotografii ja-
— Bajka; Chiński syndrom (USA pońskiej „Droga” (10—18), niedz.
15 lat) ***/»", SŁOMNIKI — Czar: (i(>—14), GALERIA „PRYZMAT”
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) (Łobzowska 3): Ogólnopolska wy-
»*»»/oooo SKAWINA — Piast: stawa „Rok po Sierpniu” (W—18),
Przypływ uczuć (fr. 18 lat), WIE- niedz. (niecz.). GALERIA „KRA-
LICZKA — Górnik: Książe i że- My DOMINIKAŃSKIE" (Stolars-

PIĄTEK

falach ultrakrótkich wszyst­
kich rozgł. PR

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,9.90 „Rondo” - 24 ode. „„-

(powt.). 9.10 Konc. na flet i ork. “.00, 0.55.

C. Nielsena gra F. Lemsser 1 ork. 8.49 Symfonie JJ. Hayd-
symf. Radia Duńskiego. 9 .39 Wier- na (Kr — Stereo). 9 .00 Gospoda
sze J. Ficowskiego (powt.). 9.35 Świąteczna (Kr). 9 .40 Z cyiklu

DZIENNIKI- Ó flń R nn 7 r.n utwory J- Seheliusa gra Ork. „Amator, zesp. przed mikrofo-
RANAMI” (Rynek Gl. 27): Wys- „ nn Q nn ,„ „ ’,„ „Nowa Filharmonia” p.d. K. Kor- nem” „Spotkanie u Lulków”

tawa twórczości plastyków nie- ’ da. 10.00 z fantazją 1 umiarem — (Kr). 10.00 Klasycy muzyki roz-

KULTURA:ABBA (szw. b.o.) - profesjonalnych „Walor” (14—18), ”.uu, 15.00, 17.00, 19,80, 20.00, mag. kult. 10.35 Co kto lubi 11.90 rywkowej. 11 .00 Relacje z ostat-

8, 14, 20, Fedora (RFN 18 lat) — KLUB MPiK (Mały Rynek 4); 21.00, 22.00, 23.30, 0.01, 1.00, Codz. pow. w wyd. dźwięk.: T. niej kolejki spotkań piłk. o

10, 16, Korek (wł. 18 lat) — 12, CZYTELNIA: (10—21), sob. (11— 2.00, 3.00, 4.00 Konwicki „Sennik współczesny” mistrz. I ligi. 12.05 W samo po-
18. MŁODA GWARDIA: Asy te), niedz. (11—15), GALERIA: Wy- ,

» ode. 2 (powt.), 11.30 „Alexander’s ludnie — oraz relacje ze spotkań
przestworzy (ang. 15 lat) **/ooo - stawa rysunku i grafiki Romana . . e otuaio. 6.00 Sygnały Ragtime Band” — od Ale Jolsona piłk. o mistrz. I ligi. 12 .58 Inf.
10, 12.15, Ostatni brzeg (USA, Ilu- Zielińskiego (11—18), niedz. (niecz.), „ s', '^tery P°l'y roku. 11 .40 do Raya Charlesa. 12 .05 W tonacji ala kierowców. 13.00 St. Gama,

zjon) — 15.20, 20, Gorzki ryż (wl., KLUB MPiK (pl. Centralny): ,, , aai? W’ V'58 ’vom' Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw- 13.30 Relacje ze sootkań piłk. o

Iluzjon) - 17.45, POD WAWELE- CZYTELNIA; (11—20), sob., niedz. ,,®°“ 12.05 Z kraju i ze ftwla- kj. 13.50 „Czysta radość mojego ży- mistrz. I ligi. 14.00 D.c. St. Ga-
K1E (Komandosów 21): Lawina tniecz.), GALERIA: Wystawa „Li- fa’ Muzyka Orawy. 12.45 Roln. c(a» _

i9 0(tc. (powt.) . 14.90 Po- ma. 14.39 Koncert słuchaczy (Ste-
(USA 15 lat) »/» - 15.39, 17.30, tografia Haralda Metzesa (NRD) ?;Wa

' 13’M Kom’ ener8et- 13-®ł lonioa w muz. europ. 15.05 Słu- reo). 15.00 „Letnicy” - słuch, wg.
niedz. — niecz., ROTUNDA: Ma- ,11—20), sob., niedz. (niecz.), GA- Ky°aeRa próg. pog. 13.05 St. .,Ga- chaj razem z nami. 16.00 Między sztuki M. Gorkiego (Stereo). 16.05

ly Iluzjon: . Superpotwór (jap. ceRIA „FORUM” (Mikołajska 2): TMa ^5-“’ Popoł. dziew. 1 chłop, wierszami — rozr. na trójkę, studio Wawel (Kr — Stereo). 17 .10
b.o.) — 10, 12, niedz. — niecz., wystawa „Józef Piłsudski” (11— l5-30 st- Relaks. 15.35 Co jest gra- 17.05 3 min. dla kierowców. 17.10 Lektury Wisławy Szymborskiej
ŚWIT MAŁA SALA: Prom do (8), sob., niedz. (niecz.) . DOM ~ .muz- niesP°dzianka. 15.55 siu-chaj razem z nami. 19.09 Klub (Kr). 17.29 Koncert życzeń (Kr).
Szwecji (poi. 15 lat) — 15, 17,15, POLONII (Rynek Gl.): Wystawa minut o kulturze. 16.00 Muz. światowid — nie tylko o polity- 18.00 Ch. W. Gluck — opera w

19.30, TĘCZA (Praska 52); Powrót „Polskie harcerstwo poza grani- 1 aktual. 16.30 Górnictwo — gospo- ce. 19.20 Ballady E. Garnera. 19.35 trzech aktach: Orfeusz 1 Eurydy-
do domu (USA 15 lat) **»*/°oo

_ ,smi krajU 1911—1945”, cz. II wys- uarka — ludzie, 16.50 Nowości z ra- opera tyg.: w. A. Mozart „Lucio ka (Stereo). 22 .05 Krak, aktualn.
17, 19, WANDA: Dzieci lwicy z ‘awy KTF (9—16). OŚRODEK diowych studiów. 17.00 Wiad. i inf. silla” (powt.). 19.50 „Rond-o

”
— sportowe (Kr). 22 .15 „Pióro 1 lam-

buszu (ang. b .o .) - 10, 12, Kobra ruLTURY l SPORTU (WIELICZ- sP°rt- 17-10 Magazyn Związkowy 25 ode. 20.09 Baw się razem z na- ca”. 22.45 Muzyczny magazyn An-

(jap. 16 lat) — 15.45, 18, 20, niedz, ka. Słowackiego 22): Wystawa 17.30 Radiokurier. 19.00 Stan po- mi. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwła- drzeja Jaroszewskiego (Stereo).
— jak w piąt., WIEDZA: Wśród ysunku i litografii Bafbary §ody

‘ dziennik wieczorny. 19.25 zda 7 wiecz.: John Cash. 22.15

nocnej ciszy (poi. 18 lat) — 8 .15. 'iurawskiei (Kanada), (9—17), sob. Warszawskie Ork. Rad. 19.40 Ma- Teatrzyk Zielone Oko: „Chloro- Za zmiany wprowadzone w o-

Godzłny miłości (szw. 15 lat) - ’iedz. niecz gazyn międzynarodowy „Punkt form i pocałunki”. 22.41 Śpiewa statnle3 chwjIi w renertuarze kin
- •—

_

.rwa (3 Maja widzenia”. 20.00 wiad. i Inf. dla Doris Day. 23.00 wiersze J. Fi- ,3 ”

repertuarze km,
kierowców 29(15 Koncert żvczeń. cowskieeo. 23.95 Rłiicbai razem z teatrów, radia i TV redakcja

brak (panam. 12 lat)
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

ka 8/10): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Teisseyre (12—19), niedz.

(niecz.) . SDK „PAŁAC POD BA-

PROGRAM I
na fali 1322 m

10.15, Rewolwer (wl. 18 lat) — 12.15, MYŚLEŃ
Ostatni film o Legii Cudzoziem- 1): Wystav
8kiej (USA 15 lat) — 14.15, Mara- BWA (9 1’,

akatów ze zbiorów kierowców. 20.05 Koncert życzeń, cowskiego. 23.05 Słuchaj razem z
niedz. (SI—12). MU- 20.30 Granice jazzu. 21 .00 Wiad. nami. nie blerze odpowiedzialności.

Nader częstymi gośćmi sadowych sal
są biegli. Powoływani przez sądy ma­
ją im służyć pomocą w rozwikłaniu

trudnych, specjalistycznych zagadnień. Od
ich opinii w wielu wypadkach zależy los
oskarżonych. I to nie tylko w kategoriach
wymiaru kary, lecz także w kwestii winy
lub niewinności.

Najwięcej emocji towarzyszy zwykle
opiniom wydawanym przez lekarzy psy­
chiatrów i psychologów. Biegli ci dotykają
tak subtelnych i trudnych problemów ja­
kimi są psychiczne dewiacje, psychiczne
obciążenia, decydujące często o ludzkich
reakcjach, ludzkich czynach. Bywa, że le­
karskie opinie przyjmowane są z niedo­
wierzaniem przez obserwatorów konkret­
nego procesu uważających, iż doszukiwa­
nie się anomalii u oskarżonego jest próba
„przychodzenia mu z pomocą". Niestety
niska kultura prawna naszego społeczeń­
stwa w wielu szczególnie bulwersujących
sprawach przypisuje sądowi jedynie Tolę
karzącej ręki sprawiedliwości, nie przyj­
mując do wiadomości, że po strome

oskarżonego istnieć mogą również okolicz­
ności łagodzące. Choćby takie jak psychi­
czne anomalie wpływające na odbiegające
od przyjętej normy postępowanie konkret­
nego człowieka. Z drugiej strony przyznać
także trzeba, że i między biegłymi nie ma

często zgodności, gdyż w wielu procesach
notowano rozbieżne opinie wydane przez
różne zespoły lekarzy psychiatrów. Dowo­
dzi to tylko faktu jak zawiłe są meandry
ludzkiej psychiki i ciągle jeszcze niskiego
stanu wiedzy psychiatrii.

Takich rozbieżności nie było w procesie
Elżbiety T-, oskarżonej o zamordowanie ui
nocy z 15 na 16 lutego br. swojego zięcia
Leszka K.

I w tym przypadku początek dramatu
wyznacza alkohol. Leszek K. po zawarciu
związku małżeńskiego z córką Elżbiety T.
nader często sięgał do kieliszka, wywoły­

wał awantury, znęcał się nad żoną i teś­
ciową. Sytuację pogarszał fakt zamieszki­
wania w jednym mieszkaniu dwóch ro­
dzin.

Najpierw był proces, w wyniku którego
Leszek K. za fizyczne i moralne znęcanie
się nad żoną i teściową skazany został na

rok i 6 miesięcy pozbawienia wolności 2

warunkowym zawieszeniem wykonania
kary na okres lat 4. Jednocześnie alkoho­
lik zobowiązany został do poddania się le­
czeniu odwykowemu.

Oczywiście leczenia nie podjął, wyro­
kiem się nie przejął i nie zmienił swojego
postępowania. Przyszła w końcu ta feralna
noc, która przyniosła ze sobą szczególnie
gwałtowną reakcję Elżbiety T.

Po kolejnej awanturze połączonej z rę­
koczynami, Elżbieta T. nabrała przekona­
nia, że zięć zrealizuje kilkakrotnie powta­
rzaną groźbę pozbawienia życia całej ro­
dziny. Aby temu zapobiec w późnych go­
dzinach nocnych zakradła się do pokoju
zięcia i wiele razy ugodziła go siekierą w

głowę. Skutecznie...
W sprawie Elżbiety T. ważną rolę ode­

grali biegli psychiatrzy i psychologowie.
Po wszechstronnej analizie materiału do­
wodowego i badaniach pacjentki, stanęli
oni na stanowisku, że 61-letnia Elżbieta T
miała w znacznym stopniu ograniczoną
zdolność pokierowania swoim postępowa­
niem, a specyficzny układ rodzinny w ja­
kim żyła, stan ciągłego zagrożenia ze stro­
ny zięcia sprzyjał uzewnętrznieniu się nie
kontrolowanych reakcji.

Opinię biegłych Sąd Wojewódzki w

Krakowie, uznał za istotną okoliczność ła­
godzącą, skazując Elżbietę T. na 5 lat po­
zbawienia wolności.

Janusz Hańd&rek

Rysuje RYSZARD GRUBER

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. knajpa ze

sprzedażą na wynos, 8.
znamionuje człowieka czy­
nu, 9. niedorozwinięty
umysłowo, 10. w kredensie
z nalewką, 12. jamochłon w

kształcie kwiatu, 14. osiąg­
nięcie zamierzonych wyni­
ków, 15. praca w pocie
czoła, 20. urząd rajców, 21.
następca Roosevełta, 22. os­
trzona na pasku, 24. daw­
niej tak o uczniu, 26. żar­
tobliwie o lekarzu, 27. le­
gendarny założyciel Rzy­
mu.

PIONOWO: 1. kształci
poczucie rytmu, 2. wysoka
licytacja w brydżu, 3. wiel­
kie góry południowo-ame­
rykańskie, 4. dwa kraje
jedno państwo, 5. zapieka­
ny kawałek bułki, 6. przy­
ścienna lampka, 11. pienią­
dze w kasie, 13. kłamie do
potęgi, 14. on w spódnicy,
16. mały ulicznik z „Nędz­
ników”, 17. potencjalny
milioner z amerykańskich
życiorysów, 18. kłębiasta
chmura, 19. afrykański
krewniak naszego bociana,

23. zdewastowana maszy­
na, 25. liliowata roślina o

żółtych kwiatach.
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
dnia 4.XII.81 r. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie-
„Krzyżówka nr 38”. Wśród
czytelników, którzy nadeś-
lą prawidłowe odpowiedzi
Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 36.

Poziomo: 7. nalepka, 8.
kurdesz, 9. Kaliope, 10.
tajniak, 12. modniś, 14. pie­
cza, 15. pilotaż, 20. furiat,
21, zaczyn, 22. odkuwka,
24. skąpiec, 26. Muskata,
27. łękotka.

Pionowo: 1. Parasol, J.

Legiony, 3. okup, 4. łuna,
5, odyniec, 6. Ustiaszi, 11.
reforma, 13. świat, 14.
płacz, 16. kurdiuk, 17. fi­
gurka, 18. Scypion, 19. wy­
żerka, 23. kita, 25. kręg.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

36, z dnia 13/14/15.XI.81
KSIĄŻKI otrzymują: L.
Malinowski — Brzesko, .1.
Papież-Waksmund, M. Ba-
zielich — Stary Sącz, J.
Kasperowicz — Rabka, K.
Porębska — Skawina, F.
Opioła, J. Czuwaj, M. Do-
Ieżal, J. Niesporek> F. Wo-
rytkiewicz — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.
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Nazwisko komandora Dąbrowskiego
elementem niepotrzebnej nikomu rywalizacji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
biegało pod hasłem »Utrwa-
lania pokoju, przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim i sta­
bilizacji życia gospodarczego
i politycznego w kraju«. Ma­
nifestacje będą się odbywać
w miejscach postoju samo­
chodu, wiozącego prochy
Franciszka Dąbrowskiego w

Kielcach, Piotrkowie Trybu­
nalskim, Łodzi, Włocławku,
Bydgoszczy, następnie urna

z prochami zostanie przemie­
szczona na samochód Mary­
narki Wojennej, którym w a-

syście honorowej młodych o-

ficerów Marynarki Wojennej
i w eskorcie służby drogowej
MO przejedzie ulicami Trój­
miasta na skwer Kościuszki
w Gdyni. Tam, przed frontem
kompanii honorowej, zostanie
przeniesiona z samochodu na

stojący w porcie okręt, na­
stępnie przewieziona drogą
morską na Westerplatte...”

Trwa dyskusja nad uściśle­
niem harmonogramu uroczy­
stości, a „przedsięwzięcie (cyt.
„Za wolność i lud”) ma na­
stąpić w kwietniu 1982 ro­
ku”. Zorganizowano już w tej
sprawie pierwsze narady, za­
pominając tylko o jednym:
zapytać o zgodę mieszkającą
w Krakowie córkę komando­
ra, ELŻBIETĘ DĄBROWSKĄ-
- KUMALĘ oraz pasierba, A-
LEKSANDRA CICHOWICZA.
Zapomniano też zapytać, co

krakowscy kombatanci sądzą
o wywiezieniu z Alei Zasłu­
żonych prochów bohatera.

— Byłam zaskoczona, sły­
sząc. informację w dzienniku
telewizyjnym. W kilka dni
później dostarczyli mi znajo­
mi egzemplarz tygodnika »Za
wolność i lud« z opisem prze­
biegu uroczystości — mówi
Elżbieta Dąbrowska-Kumala.
— Pewnego dnia zgłosił się
do mnie przewodniczący
wspomnianej grupy inicjaty­
wnej, a zarazem autor arty­
kułu. Nalegał, abym wyraziła
zgodę, przekonując o wszech­
stronnej pomocy, jakiej u-

dzieli dowództwo Marynarki
Wojennej, ZBoWiD.

— Czy wie Pani, dlaczego

w Zgorzelcu postanowiono
zorganizować przeniesienie
prochów ojca Pani z Krako­
wa na Westerplatte?

— Podobno kiedyś Ojciec,
tak mnie przekonywał pan
Kuźmiński, miał się wyrazić,
że chciałby po śmierci leżeć
wśród swoich żołnierzy, na

Westerplatte. Tak miał po­
wiedzieć na spotkaniu na

ORP „ZMP-owiec” w 1957
roku. Mnie ojciec nigdy nie
wspominał o podobnym pro­
jekcie, a jeździłam na wiele
zjazdów i spotkań wester-

plattczyków. Pamiętam też,
że nie od razu po śmierci Oj­
ca wyrażono zgodę na pocho­
wanie go w Aiei Zasłużo­
nych, na zorganizowanie po­
grzebu, który przeszedłby u-

licami Krakowa. To był rok
1962, dopiero od pięciu lat o-

kazywano Ojcu zainteresowa­
nie i zaczęto honorować jego
zasługi. Również w 1962 roku
zmarła moja matka i pocho­
wano ją razem z Ojcem. Nie
wyobrażam sobie, aby rodzi­
ce zostali rozdzieleni.

Dowództwo Marynarki Wo­
jennej pierwsze zareagowało
na propozycję „grupy inicja­
tywnej”. Przyjechał do Kra­
kowa komandor RAFAŁ WIT­
KOWSKI, aby poznać opinię
córki Franciszka Dąbrowskie­
go. Okazuje się, że w Dowódz­
twie Marynarki Wojennej
żadne decyzje dotąd nie za­
padły, chociaż sugeruje to

artykuł w kombatanćkiej ga­
zecie.

O wizycie kmdr. Witkow­
skiego i spotkaniu z kierow­
nictwem krakowskiej organi­
zacji ZBoWiD rozmawiałem
telefonicznie z przewodniczą­
cym Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD, PIOTREM GAJ­
KIEM.

— „Grupa inicjatywna”
majora Kuźmińskiego, jak mi
oświadczył komandor Witko­
wski, nie cieszy się wcale
żadnym poparciem Dowódz­
twa Marynarki Wojennej, któ­
re dotąd nie podjęło żadnych
kroków w celu zorganizowa­
nia uroczystości. My nato­
miast jesteśmy przeciwni

przewożeniu prochów Fran­
ciszka Dąbrowskiego z Kra­
kowa na Westernlatte. Kra­
kowskie środowisko komba­
tanckie absolutnie się na to
nie zgodzi. O ile wiem, Za­
rząd Główny ZBoWiD także
nie popiera inicjatywy...

Z podobną odpowiedzią
spotkał się w ZG ZBoWiD
pasierb Franciszka Dąbrow­
skiego, redaktor Aleksander
Cichowicz, który aż do War-
sźawy pojechał, aby zaprote­
stować przeciwko ujawnione­
mu w „Za wolność i lud” i
telewizji scenariuszowi uro­
czystości, przeciwko uzurpo­
waniu sobie . prawa do decyzji
przez przedstawicieli „grupy
inicjatywnej”.

Nie ma więc zgody ani. po­
parcia ze strony wymienio­
nych w artykule instytucji, a

jednak „grupa inicjatywna”
nadal prowadzi działalność,
rozsyłając na wszystkie stro­
ny pisma, organizując spotka­
nia i narady, także z przed­
stawicielami władz miejskich
Krakowa.

Nie sposób tej sprawy po­
zostawić bez komentarza.
Dysponuję informacjami, że
riiewydarzony pomysł powstał
w efekcie niesnasek w środo­
wisku kombatanckim. Już raz

próbowano poróżnić komba­
tantów, informując opinię pu­
bliczną o żądaniu usunięcia
czołgu z grobu obrońców
Westerplątte. Informacja o-

kazala się nieprawdziwa, bo­
wiem gdańskim kombatantom
chodziło o przywrócenie na

dawne miejsce krzyża, usunię­
tego z mogiły bohaterów w

1962 roku. Obecnie na Wester­
platte krzyż znajduje się na

mogile, czołg stoi obok. W
Gdańsku mówi się o propozy­
cjach KOŁA KOMBATAN­
TÓW NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ”, które ma zamiar wy­
stąpić o nadanie imienia ko­
mandora Franciszka Dąbrow­
skiego jednemu z wodowanych
w przyszłości statków. Czyżby
„grupa inicjatywna” zamie­
rzała „przebić” tamten, zna­
komity zresztą, pomysł, sta­
rając się obecnie wymusić po­

moc i poparcie dla nie uzgod­
nionego' z nikim scenariusza?
Nie podoba mi się fakt, że i-
mię komandora Dąbrowskie­
go postanowiono wykorzystać
do rywalizacji pomiędzy kom­
batanckimi organizacjami. Nie
uważam za słuszne organizo­
wanie dla samozadowolenia
kilku panów z „grupy inicja­
tywnej” pseudopatriotycznej
manifestacji w, kilku miej­
scowościach pomiędzy Krako­
wem, a Gdańskiem. Szczegól­
nie ostro protestuję przeciw­
ko próbom szantażowania każ­
dego, komu przedsięwzięcie
się nie podoba „hasłem” dla
tej imprezy. Hasła o „utrwa­
laniu pokoju, przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim” nie
wolno nadużywać, dopisując
je przy każdej okazji, a li­
cząc, że ten argument ułatwi
działalność „grupy inicjatyw­
nej”. Bo idąc za tokiem rozu­
mowania „inicjatorów”, każ­
dego, komu nie spodoba się
ich pomysł, można nazwać
„przeciwnikiem stabilizacji ży­
cia gospodarczego i politycz­
nego w kraju”. Nawet, gdyby
ktoś zechciał mnie określić
słowem „przeciwnik”, to —

zgodnie z decyzją rodziny
komandora Franciszka Dą­
browskiego i krakowskich
kombatantów — przypomi­
nam, że miejscem wiecznego
spoczynku bohatera z Wester­
platte jest i powinien być
grób w Alei Zasłużonych ńa
Cmentarzu Rakowickim, na­
tomiast „grupa inicjatywna”
niech raczej w innym mieście
szuka terenu działalności dla
swoich pomysłów.

STANISŁAW
M. JANKOWSKI

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie zmienne z przewagą du­
żego. Okresami opady śniegu,
przechodzące stopniowo od za­
chodu w kraju w deszcz ze

śniegiem i deszcz. Temperatu­
ra przez całą dobę w grani­
cachod+1do+5st., wre­
jonach podgórskich lokalnie
niższa, wiatr słaby i umiarko­
wany, południowo-zachodni >

zachodni. W Tatrach okresa­
mi opady śniegu, stopniowy
wzrost temperatury od —8 do
—3 st. Wiatr na ogół silny z

kierunków zachodnich.

Dostawy radzieckich

towarów
MOSKWA (PAP). Jatk in­

formuje korespondent PAP,
Władysław’ Knycpel, w pierw­
szych 10 miesiącach br. do­
stawy . do Polski radzieckich
towarów, zwłaszcza paliw, su­
rowców, materiałów i artyku­
łów rynkowych, przebiegały
pomyślnie, w większości po­
zycji wyprzedzając zobowią­
zania kontraktowe na ten
okres.

W 1981 r. łączna wartość
wzajemnych polsko-radziec­
kich dostaw towarowych po­
winna wynieść 8.446,6 min
rubli. Dotychczas zrealizowa­
no 74,7 proc, zadań rocznych
Wartość naszego eksportu
określono na sumę o 3 proc,
mniejszą niż w 1980 r., zaś
importu — na sumę O 13,7
proc, większą.

» SPORT . SPORT . SPORT . SPORT . SPORT » SPORT » SPORT »

piłkarskiej jesieni
W najbliższą sobotę i ipiedzie- rytem. Wiślacy zgromadzili - tył-

lę odbędą się ęśtatnie mecze ko 13 punktów i w niedzielę
pierwszoligowe rundy jesiennej., powinni poprawić ten skromny
Wszystko wskazuje na to, że dorobek.

rozegrane one zostaną w zimo- Tytuł mistrza jesieni zdoby-
wej scenerii. la już w ubiegłą niedzielę

Krakowska Wisła, która cala Pogoń, szczecinanie tym razem

rundę grała niemrawo i zaj- jadą do stolicy, gdzie spotkają
muje aktualnie 10 miejsce w się z Legią.
tabeli, podejmuje wrocławski Pozostałe mecze: Motor —

Śląsk. Wrocławianie są znacznie ŁKS, Górnik — Arka, Bałtyk
groźniejsi na własnym stadionie — Szombierki, Widzew — Ruch,
niż na obcych boiskach i w tej Zagłębie — Lech, Stal — Gwar-

sytuacji gospodarze będą fawo- dia. (tg)

Pogoń — Wisła

w ćwierćfinale PP

W PZPN odbyło się losowanie
ćwierćfinałów piłkarskiego Pu­
charu Polski. Mecze te odbędą
się albo 2 albo 5 grudnia. Pił­
karze krakowskiej Wisły trafi­
li na szczecińską Pogoń, a spot­

do Polski
W ciągu 10 miesięcy br.

dostarczyliśmy do ZSRR to­
wary wartości 2.538,3 min ru­
bli, wykonując 71,9 proc, za­
dań rocznych, zaś wartość na­
szego importu wyniosła 3.776,1
min rubli — co stanowi 76,8
proc, zadań rocznych. Jak.
więc widać, deficyt Polski w

wymianie towarowej z ZSRR
wyniósł w ciągu pierwszych
10 miesięcy br. ponad 1,2 mld
rubli.

Warto jeszcze odnotować, że
z uwagi na nasze ogranicze­
nia inwestycyjne spada udział
wyrobów przemysłu elektro­
maszynowego w eksporcie
ZSRR do Polski. W okresie
10 miesięcy dostarczono ich
66,7 proc, w stosunku do za­
dań rocznych, natomiast po­
zostałych towarów — głów­

kanie odbędzie się w Szczecinie.
Krakowianie będą więc mieli

okazję do rewanżu za porażkę
jakiej doznali kilka dni temu w

meczu ligowym.
Pozostałe pojedynki ćwierćfi­

nałowe: Górnik Zabrze — ŁKS,
Lech — Widzew, Motor — Ar­
ka. (tg)

nie paliw, surowców i mate­
riałów — 82,1 proc.

Dla naszej gospodarki szcze­
gólne znaczenie mają właśnie
dostawy radzieckich paliw,
surowców i materiałów, które
pokrywają ponad 40 proc, na­
szych potrzeb importowych w

tej dziedzinie. W ciągu 10 mie­
sięcy br. otrzymaliśmy i
ZSRR w zasadzie tyle ropy
naftowej, ile wynosiły zobo­
wiązania na ten okres. Więcej
natomiast otrzymaliśmy ben­
zyny samochodowej, oleju na­
pędowego, oleju opałowego i

nafty lotniczej.
Gazu ziemnego importowa­

liśmy w tym okresie tyle, ile
wynosiły zobowiązania kon­
traktowe na 10 miesięcy.
■Dla naszego przemysłu
włókienniczego bardzo ważne

są dostawy radzieckiej baweł­
ny (pokrywa ona ok. 80 proc,
naszych potrzeb importowych)
której w pierwszych 10 mie­
siącach br. otrzymaliśmy o 3
tys. ton ponad zobowiązania
na ten okres,.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: I liga: Wi­

sła — Śląsk, niedziela, godz.
12.15, stadion Wisły,

SIATKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — Czarni Słupsk, so­
bota, godz. 15.30, Wisła — Za­
wisza Sulechów, niedziela, godz.
12,- hala Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET.
I liga: Wisła — Polonia Warsza­
wa, piątek, godz. 17.30, Wisła —

Spójnia Gdańsk, niedziela, godz.
16, hala Wisły. II liga: Koro­
na — AZS Kraków, sobota,
godz. 15, hala Korony. Hutnik
— Tęcza Łódź, sobota, godz. 13,
hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
I liga: Wisła — Gwardia Wro­

Giełdy

Giełdę narciarską organizuje
Klub Uczelniany AZS UJ w so­
botę i niedzielę w godz. 10—18
w klubie „Nowy Żaczek”.

Giełdę zabawek organizuje
Cracovia także w sobotę i nie­
dzielę w godz. 9—14, w budyn­
ku przy u.'. Kałuży 1.

Radzieckie dostawy towa­
rów rynkowych pokryją w

1981 r. ponad 1/4 realizowa­
nego, przez Polskę importu w

tej grupie towarowej. Prze­
biegają one na ogół pomyślnie
i w wielu pozycjach prze­
kroczyły zadania przewidzia­
ne na 10 miesięcy br. Są to
m. in. takie towary. jak her­
bata, sery, ryby solone, mro­
żone i konserwy, ryż a także
inne artykuły spożywcze. Po­
nadto ZSRR wysłał do nasze­
go kraju 175 tys. lodówek (13
tys. .więcej), 1.517 tys. zegar­
ków, 178 tys' aparatów foto­
graficznych, 203 tys. odbiorni­
ków radiowych, 49 tys, tele­
wizorów czarno-białych prze­
nośnych, 47 tys. telewizorów
kolorowych, a także wiele
innych przemysłowych arty­
kułów powszechnego użytku
(rowery, meble, golarki elek­
tryczne, kamery filmowe,
artykuły sportowe, naczynia i
nakrycia stołowe,' wyroby
chemii gospodarczej, zabawki

itp.).

cław, sobota, godz. 18, hala
Wisły. II liga: Hutnik — Koro­
na, sobota, godz. 11, hala Hutni­
ka Unia Tarnów — Piotrkoria
Piotrków, sobota, godz. 18, ha­
la przy ul. Traugutta.

TENIS STOŁOWY. KOBIETY.
I liga: Wanda — MDK Cheł­
mno, sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 9, hala Wandy. Mężczy­
źni; II liga: Wanda — MCKS
Czeladź, sobota, godz. 18, nie­
dziela, godz. 9, hala Wandy.

ZAPASY STYL KLASYCZNY.
Mecz oldboyów Bieżanowianka
— Kraków, sobota, godz. 17 .

Mistrzostwa Krakowa młodzi­
ków, niedziela, godz. 11, sala
SP nr 124 (koło stadionu Bieża-

nowianki).

W kilku wierszach

O W kolejnym meczu Pucha­
ru Świata siatkarzy, reprezen­
tacja Polski pokonała w Tokio

Japonię 3:2 (15:13, 3:15, 8-15,
15:8, 15:13), a w drugim roze­
granym w Tokio spotkaniu zes­
pół ZSRR wygrał z Kubą 3:0

(15:3, 17:15, 15:11).

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 1. Praca i energia, moc.

6.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Układ okresowy pier­
wiastków.

11.00 Dla szk.: Wokół nas,
kl. 1—2. Też'potrafię

11.55 Wychów, obywatelskie,
kl. 8. Wynalazcy i ich pomy­
sły

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Biol, 4 wymagania uprawo­
we roślin strączk.

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Lęgi, wychów i żywie­
nie kurcząt

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Problemy wy­
chowania przedszkolnego i
nauczania początkowego •

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.15 Camerata

■17.45 Rolnicze rozmowy
17.55 Mistrzostwa świata w

gimnastyce sportowej
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Nocleg,”, reż. F. Falk, w ro­
lach gł.: Z. Zapasiewicz i M.
Walczewski

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron­

tu” — ode. 10, pt. „Ostatnie
spotkanie”

22.00 Dziennik
22.15 Piosenki przy małej

czarnej. Wyst.: Helena Von-
drac.kova. Jiri Korn, Nadia
Urbankova i in.

PROGRAM II

Wieczór TV Poznań na

antenie „Dwójki”
17.55 Człowiek i zamki
18.20 Prusy a Polska —

progr publicystyczny
18.45 Śpiewa Cz. Niemen
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Moje miasteczko —

rep. filmowy
20.50 Zaczarowany . świat o-

peretki — progr. B. Kaczyń­
skiego

21.35 24 godziny
21.45 Prusy a Polska (cz. 2)
22.05 Piotr Czajkowski —

V symfonia

PROGRAM I

6.00 TTR — uprawa roślin,
sem. 3. Biologia i wymaga­
nia uprawowe roślin strącz­
kowych (Szczecin)

6.30 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 3. Lęgi, wychów i

żywienie kurcząt.
7.00 TTR — uprawa roślin,

sem. 1. Klasyfikacje użytko­
we gleb w Polsce

7.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 1. Wybrane
wiadomości o silnikach spa­
linowych

8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka”
10.25 „Powstanie Listopa­

dowe” — wojskowy film do­
kumentalny

10.55 ,,Gwiazdozbiór” —

Gene Hackman
11.45 7 anten
11.50 Zaprogramowani —

węg. film anim. dla dzieci

12.00 Szkoła tańca
12.15 Doktor Mózg prezen­

tuje
1Ź.30 Wejdźcie do sanktua­

rium
12.45 Słowa, obrazy
12.55 13 punktów — rzecz

o zbrojeniach
13.10 Za 10 pytań na Węgry
13.15 Telewizyjny informa­

tor kulturalny
13.34 Sobota z... „Polityką”
14.15 Aktor i piosenka —

piosenki Włodzimierza Wy­
sockiego, śpiewają: Wojciech
Młynarski, Piotr Fronczew­
ski, Marek Kondrat i in.

14.50 Sobota .z... „Polity­
ką” (2)

15.20 Wszystkie stworzenia
duże i małe (2) „Psie dni” —

angielski serial obyczajowy
16.10 Dziennik
16.30 Puchar Interwizji w

gimnastyce artystycznej
17.30 Monitor Sejmowy
18.00 Śpiewające obrazy —

piosenki Marka Grechuty
18.20 Historia na płocie —-

muzeum plakatu w Wilano­
wie

18.50 Dobranoc
19.00 Wielkie przeboje pio­

senki francuskiej
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Do krwi ostatniej, cz.

(2) „Oni i my”
21.15 Cyrkowe Spotkania z

Balladą
22.05 Kultura’81 — polity­

ka kulturalna
22.35 Dziennik
22.50 „Ad mundi finem” —

poezja Powstania Listopado­
wego

PROGRAM II

12.35 Zielono mi — Zieleń
w mieszkaniu (1)

12.45 Wały Jagiellońskie —

program rozrywkowy
13.00 Kalejdoskop filmowy

Kino-Oko
14.00- Co słychać w świecie
14.30 Yves Montand — pro­

gram muzyczny
15.00 Flesz — magazyn re­

porterów
15.30 Galeria Marka Ros­

tworowskiego
16.00 Muppet show — Tere­

sa Brewer
16.30 Co słychać w Polsce?
17.30 Magazyn morski
17.50 Stawka większa niż;

życie (3) — „Ściśle tajne”
18.45 Zielono mi — Zieleń

w mieszkaniu (2)
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Mistrzostwa świata w

gimnastyce sportowej
21.00 Zielono mi .— Zieleń

w mieszkaniu (3)
21.10 „Gama rozrywki” —

gwiazdy musie hallu
21.40 Komisarz Moulin —

„Odpływ” — film krym.
23.00 Dziennik

PROGRAM I

6.10 TTR — uprawa roślin,
sem. 1. Klasyfikacje użytko­
we gleb w Polsce

6.40 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 1. Wybrane
wiadomości o silnikach spa­
linowych

7.10 TTR, RTSŚ — Wiedza

naszą szansą .

7.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.00 Tydzień magazyn
rolniczy

8.45 Telewizjada
9.00 Teleranek
10.25 . Program dnia
10.30 Puchar Interwizji w

gimnastyce artystycznej
11.15 Dziennik oraz maga­

zyn świat
12.00 I liga piłki nożnej —

zakończenie rundy jesiennej
14.00 Koń, mój przyjaciel

— appaloosa — koń indiań­
ski — francuski film. dok.

14.25 Losowanie Dużego Lot­
ka

14.40 Przygody Sindbada —

Przygoda z ptakiem-olbrzy-
mem

15.05 Program publicysty­
czny

TYLKO W NIEDZIELĘ
15.35 Konferencja prasowa

ministra kultury i sztuki
Józefa Tejćhmy cz. (2)

16.10 Zwierzenia E. Cald­
wella — film dok.

16.40 „Lalka” (7) — dalszy
ciąg pamiętnika starego su­
biekta, filni TP

18,00 Najnowsze przeboje
zespołu „2+1”

18.10 Raport TWN
18.40 Zespół „Po drodze”

śpiewa ballady do słów Ed­
warda Stachury

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Józefina i Napole­

on” (2) — „Salon pani Tal-
lien”

21.55 Sportowa niedziela
22.15 Godzina , z Krzyszto­

fem Zanussim — próg, publ.
z udziaiem K. Zanussiego,
M. Komorowskiej, W. Cho-
łodowskiego

PROGRAM II

9.00 Rycerskie wychowanie
— próg, wojskowy

STUDIO 2
9.40 W starym kinie: „Ko­

biety nad przepaścią” — film

prod. polskiej
11.00 Co to jest — teletur­

niej dla dzieci
11.15 Bliżej natury — Mi­

kroklimat
11.35 Pieszo bliżej — maga­

zyn antymotoryzacyjny
11.50 Zielono mi — Zieleń

w mieszkaniu (1)
12.00 Tajemnice starego

Krakowa
12.30 Przeboje tygodnia
13.30 Tygodnik DTV
14.00 Samochody i ludzie (2):

Kariera Forda T
14.55 Gość Studia 2
15.00 Cyrki świata — Cyrk

„Knie”
16.00 Z prof. Czesławem Bo­

browskim rozmawia Maciej
Wierzyński

16.30 Tak czy nie — teletur­
niej

16.55 Eliminacje mistrzostw
świata w piłce nożnej: CSRS
— ZSRR

17.50 Zielono mi — Zieleń
w mieszkaniu (2)

18.00 „Szkarłatna litera” (3)
18.55 Zielono mi — Zieleń

w mieszkaniu (3)
19.00 Raport w sprawie al­

koholizmu — Epidemia trwa
19.30 Dziennik telewizyjny

'20.00 Mistrzostwa świata w

akrobatyce sportowej
20.30 Muzyczne forum
21.20 Zielono mi — Zieleń

w mieszkaniu (4)
21.30 Jutro poniedziałek
22.00 Sierżant Anderson —

„Ostatnia gra” — film krym.
prod. USA

22.50 Zielono mi — Zieleń
w mieszkaniu (5)

23.00 Dziennik

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem. 3. Funkcja po­
chodna

14.00 TTR, RTSS —- fizyka,
sem. 3. Pole elektromagnety­
czne (!)

15.05 NURT. Cywilizacja i
kultura współczesna — śred­
niowieczne koncepcje czło­
wieka. Wykład proi. dr nab.
A. Gieysztora

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.20 „Giełda”
17.50 „Skarbiec”
18.20 Wszystko o reformie

— z dotacji, ozy zysku?
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Perły i dukaty” — „Marki­
za de Pompadoure” — kome­
dia obyczajowa

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr telewizji — Lo­

pe de Vega — „Pies ogrodni­
ka” (Kraków)

21.35 Powstanie Listopado­
we — film dok.

23.15 Dziennik

PROGRAM II

DZIEŃ JUGOSŁOWIAŃSKI
W TELEWIZJI POLSKIEJ

18.15 „Podium” — program
publicystyczny

19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Co ża dzień” — film

fab. (kom. obycz.)
21.00 „Rock and Rollfer” —

program rozrywkowy TV
Belgrad

21.30 24 godziny
21.40 „Jugosławia’81”
22.00 „Oliver Mandic przed­

stawia...” — program roz­
rywkowy

22.25 „Co nowego w Bel­
gradzie?” — rozmowa z ko­
respondentem TP w Belgra­
dzie

22.40 „Ńa swój sposób” —

program rozrywkowy .

6.00 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem 3. Funkcja po­
chodna

6.30 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 3. Fale elektromagnety­
czne (2)

8.10 Dla szkół: historia, kl.
8 — nauka i kultura w Rze­
czypospolitej'

9.55 Dla szkół: j. polski, kl.
2 lic. — Juliustz Słowacki —

„Kordian” (1)
13.30 TTR, RTSS — j. pol­

ski, sem. 1. Ignacy Krasicki —

poeta Oświecenia
14.00 TTR, RTSS — mate­

matyka, sem. 1. Równania i
nierówności liniowe

14.30 „Jak wprowadzać re­
formę gospodarczą?”

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: „Michałki”
17.20 Polska Kronika Filmo­

wa

17.30 Dla młodych widzów:
„CDN” — „Opakowanie za-

zastępcze”
18.10 Rolnicze rozmowy
13.20 „Interstudio”
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Perły i dukaty” — „Ping
pong” — kom. obycz.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wszystko o reformie
20.15 Film fabularny
21.00 Listy o. gospodarce
21.45 Tenis: Europa — USA
22.35 Dziennik

PROGRAM H

17.45 J. angielski dla za­
awansowanych (8)
WIECZÓR PUBLICYSTYKI

KULTURALNEJ
NA ANTENIE „DWÓJKI”
18.15 Program wieczoru
18.20 Kultura a reforma go­

spodarcza
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galeria 36 milionów —

malarstwo Franciszka Masłu-
szczaka

20.30 Paragraf bez alibi —

progr. publ.
21.00 „Nie będzie requiem

dla cerkwi” — filmowy pro­
gram publicystyczny

21.20 „Zielnik” — prezenta­
cja sceny plastycznej kul

21.45 Piosenki o miłości
22.00 24 godziny
22.10 Wtorek melomana

PROGRAM I

6.0(3 TTR, RTSS — J. pol­
ski, sem. J. Ignacy Krasicki
— poeta Oświecenia

6.30 TTR, RTSS — mate­
matyka, sem. 1. Równania i
nierówności liniowe (Wrocław)

9.00 Dla szkól: fizyka, kl.
6 — Kłujące loże fakira

9.55 Dla szkól: praca, tech­
nika, kl, 1 — Elektryczne o-

świetlenie choinki
11.00 Dla szkół: historia, kl.

7 — Józef Bem — bohater
dwóch narodów

13.30 TTR, RTSS — J. pol­
ski, sem. 3. Liryka okresu po­
zytywizmu

14.00 TTR, RTSS — wska­
zówki metodyczne, sem. 3

15.55 NURT. Innowacje me­
todyczne w nauczaniu mate­
matyki — zastosowanie wła­
ściwości funkcji kwadrato­
wych

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Kino telewizji naj­

młodszych — „Moje” i „Cu­
dze”

17.20 Losowanie Expręss
Lotka i Małego Lotka

17.30 Dom i my
17.40 Program publicystycz­

ny
18.20 Inauguracja Pucharu

Świata w narciarstwie alpej­
skim

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Perły i dukaty” — kom. obycz.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kino interesujących

filmów — „Kilka pytań na te­
maty osobiste” — radź, film
obycz.

21.50 Program publicystycz­
ny

22.15 Tenis: Europa — USA
22.45 Dziennik

PROGRAM II

17.15 Język francuski (8)
17.45 „Mity polskie”

WIECZÓR
TELEWIZJI SZCZECIN

NA ANTENIE „DWÓJKI”
18.15 Program wieczoru
18.20 „Kapitan Nika” — rep.

filmowy
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Powrót Lechosława

Goździka — reportaż
20.30 Porozumienie społecz­

ne — dyskusja
21.00 „Alicja w krainie cza­

rów” — spotkanie z twórcami
filmu

21.30 24 godziny
21.40 „To jeszcze nic” —

magazyn satyryczny
22.00 Śpiewa zespół „Pro

Contra”
22.20 „Kto się boi Hasiora?”

— reportaż
22.40 Koncert organowy w

szczecińskim zamku

PROGRAM I

8.00 TTR, RTSS — język
polski, sem. 3. Liryka okresu
pozytywizmu

6.30 TTR, RTSS — wska­
zówki metodyczne, sem. 3.

8.10 Dla szkół: zoologia, kl.
7 — Świat owadów

11.00 Dla szkół: język pol­
ski, kl. 8. Spotkanie z pisa­
rzem: Wojciech Żukrowski

13.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Wiązania chemiczne

14.00 TTR, RTSS — biolo­
gia, sem. 1. Rozmnażanie ge­
netyczne i wegetatywne

14.30 Jak wyprowadzać re­
formę gospodarczą?

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik ,

16.50 Dla młodych widzów:
„Czwartek TDC” „O mnie, o

tobie, o nas” — oraz film se­
ryjny „Spadła z obłoków”

17.45 Poligon — program
wojskowy

18.10 Rolnicze rozmowy
18.20 Sonda ■
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przejście podziemne”
’

—

dram, obycz.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Runda — węgierski

film kryminalny
21.40 Pegaz
22.15 Tenis Europa — USA
22.55 Dziennik

PROGRAM II

17.45 Język rosyjski (8)
18.15 Program dnia

18.20 Tajemnice i sensacje 22.10 „Ballada o Benkartku”

malej kinematografii — ,Ta- — reportaż filmowy
22.30 Gra Orkiestra Kame­

ralna Filharmonii ^ląskiej
22.50 „Kabareton” — Opole

jemnice sprzed wielu lat
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT, Innowacje me­

todyczne w nauczaniu mate­
matyki — wektory prostopad­
łe w układzie współrzędnych

20.30 NURT. Problemy wy­
chowania przedszkolnego i na­
uczania początkowego — rola
wycieczki w nauczaniu po­
czątkowym

21.00 NURT. . Cywilizacja i
kultura współczesna — śred­
niowieczne koncepcje człowie-

21.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: Fil­

my Krzysztofa Kieślowskiego
— „Z punktu widzenia nocne­
go portiera”, „Nie wiem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Wiązania chemiczne

6.30 TTR, RTSŚ — biolo­
gia, sem. 1. Rozmnażanie ge­
netyczne i wegetatywne

8.10 Dla szkół: geografia,
kl. 7 — Rumunia

9.55 Dla szkół: Krajobrazy
Polski', kl. 4. Wyżyna Sando­
mierska

13.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 3. Uprawa bobiku i łu­
binu

14.00 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 3. Sztuczne do­
suszanie siana

15.40 Redakcja szkolna za­
powiada

15.55 NURT. Współczesne
problemy pedagogiki pracy —

wychowanie przez pracę w

początkowym cyklu nauczania
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: „Dziękuję,

jakoś leci”
17.15 Życie na ziemi (7) —

„Zdobywcy lądu”
18.20 Rolnicze rozmowy
18.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Brzydkie kaczątko” — film

obyczajowy, reż, Tomasz Zy-
gadlo. Wyst.: Małgorzata Pri-
tulak, Jolanta Łothe, Małgo­
rzata. Lorentowicż

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Teatr faktu — „Zna­

chor” — reż. T. Żuchowski
22.05 Piłkarski Totek
22.10 Jerzy Milian zaprasza

(Katowice)
22.45 Dziennik

PROGRAM II

WIECZÓR
TELEWIZJI KATOWICE

NA ANTENIE „DWÓJKI”
18.15 Program wieczoru
18.20 Śląsk bez mitów —

„Radość preparowana”
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Rodzi się górnik” —

reportaż filmowy
20.20 „Kim będzie syn?” —

rep.
20.50 Sportowy turniej bar

bórkowy
21.45 24 godziny
21.55 Debiuty — kwadrans

dla studentów wydziału radia
i telewizji Uniwersytetu Ślą­
skiego

’81 (2)

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
PROGRAM I

9.45 J. Bouczek: -Sobota po
południu, początek lata

10.40 Studio Jezerka
15.55 Krótkie filmy

17.15 Klaun Ferdynand — ode.
3.

17.45 Trener hokejowy J.
Pitner

18.40 Nieokiełzana przyroda
— ode. 23.: Dżungla

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 Syberiada — cz. III
22.00 Próba — mała kom.
22.40 Przegląd hokejowy

PROGRAM II

17.00 MS w gimnastyc*
sportowej, — tr. bezpośr.

21.00 Lirowa estrada — V.
Neckar

21.45 M. Hawrań: Andrea

SOBOTA

PROGRAM I

9.30 Syberiada — cz. III
9.45 Tak-nie
13.00 Pionierska Jaskółka
15.45 MS w gimn. sport. —*

tr. bezpośr.
17.30 Puchar Interwizji w

gimnast. nowocz..

18.00 Spotkamy r się w Pil­
zn ie

18.40 Stało się pojutrze —

ode. 4.
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.30 Kareł Gott w Lucer­
nie

21.55 Koziorożec jeden —

film ameryk.

PROGRAM II

17.15 Droga do Sofii —*

ode. 3.
21.35 Bakalarze 1981

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Chodźcie z nami...
10.45 Zabawka — franc.

kom. film.
12.15 Zwierciadło tygodnia
12.45 Koncert południowy
13.40 Spotkanie fantazji x

nauką
14.30 MS w gimnast. sport.

— tr. bezp.
15.50 Mecz elimin. do MS w

p. nożnej: CSRS — ZSRR
17.55 Komik j jego świat
18.25 Progr. muzyczny
19.10 /Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.10 Szpital na skraju
miasta — ode. 15.

21.10 Wizyty u Mozartów —

Leopold Mozart
21.40 Relacje z imprez gi­

mnastycznych

PROGRAM II

9.00 MS w gimnast. sport. —-

tr. bezpośr.
16.45 Spacer z operą
18.00 Zamach w Kairze —

progr. public.
21.25 Gdy nadejdzie milcze­

nie — rum. dramat film.
/


